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DZIEŃ
CHWAŁY
KAŻDY

z nas wnosi
codzienną swoją pra­
cą cząstkę dorobku do
skarbnicy narodowej.

Robotnik kieruje sprawnie
maszyną, daje krajowi nowe

produkty. Chłop uprawia
ziemię. Inteligent pochyla
się nad deską projektową,
nad kartami nowo powsta­
łych rozpraw. Żołnierz co­
dziennie ćwiczy się we wła­
daniu bronią. 25 rocznica
powstania Ludowego Wojska
Polskiego skłania tutaj do
refleksji
ezej. Nim bowiem robotnik
uruchomił maszynę dla dob­
ra i chwały Rzeczypospolitej
Ludowej, nim chłop rozpo­
czął uprawiać ziemię wydar­
tą z chciwych rąk wielkiego
posiadacza — musiał wprzód
chłop i robotnik chwycić za

broń w partyzanckiej nie­
równej walce, musiał żoł­
nierz I Dywizji Piechoty
im. Tadeusza Kościuszki po­
łożyć swe życie, przelać
swą krew w bitwie pod Le­
nino, w długim szlaku bojo­
wym zakończonym zwycię­
sko pod Berlinem. Taki jest
bieg i sens historii narodu
polskiego, że konkretne ,

rzetelne plany przyszłości
opierać się musiały na czy­
nie zbrojnym, na dokumen­
tacji, w której najważniej­
szą pieczęcią polską było
signum serca ginącego za

Ojczyznę.
Ludowe Wojsko Polskie

Jest współcześnie gwarancją
spokoju i pracy całego na­
rodu. Dawniej z marzenia o

wolności, z pomocy serde­
cznych przyjaciół radziec­
kich w budowie zalążków
armii — rodził się nasz rze­
czywisty sen o szpadzie. Pol­
ska rozwijającego się prze­
mysłu, umacniająca swą po­
tęgę ekonomiczną — szcze­
gólną wagę przywiązuje do
spraw obronności. Skoro
więc dzisiaj, realizując testa­
ment pokoleń budujemy w

Polsce socjalizm, nie może­
my zapomnieć, że wszyscy
wielcy przywódcy naszego
narodu, wszyscy twórcy, za­
wsze podkreślali fakt zgod­
ności czynu wojskowego i
rewolucyjnego. Tak właśnie
walczyli i umierali za Pol­
skę chłopi wielkopolscy i ży-

natury zasadni-

wleccy w walce z najazdem
szwedzkim ,tak myślał Ta­
deusz Kościuszko, taki czyn
sbrojny i rewolucyjny or­
ganizował Edward Dembow­
ski. Tacy byli bojownicy re­
wolucji 1905 r., członkowie
Komunistycznej Partii Pol­
ski, członkowie PPR-u.

Ziemia Ojczysta — dobro
najwyższe rozkwita dzisiaj
pracą i osiągnięciami całego
narodu. Nie można w dniu
25 rocznicy Ludowego Woj­
ska Polskiego zapomnieć o

początkach nowego, so­
cjalistycznego porządku w

Polsce, budowanego czynem
zbrojnym I Dywizji, nieu­
stępliwą walką partyzantów.
O byt niepodległy o nową —

Ludową Polskę walczyli o-

fiąrnie Polacy i pod Monte
Cassino, i na Wale Pomor­
skim, 1 w bitwie o Berlin,
i pod Falaise. Nie ma dla
Polaka nic droższego,
niż pamięć o bohaterstwie
żołnierza, który wywalczył
w nowych granicach i w

nowym kształcie Polską
Rzeczpospolitą Ludową.

Wiemy dobrze, że wielkie
słowa muszą zawsze określać
wielkie czyny. W codziennej,
szarej, twardej pracy żoł­
nierskiej widzimy dziś spra­
wę większą, niż doraźnie
wykonane zadanie. Żołnierz
Ludowego Wojska Polskiego
włączony w żelazny łań­
cuch braterskich sojuszów
wojskowych wiernie wypeł­
nia swe klasowe i interna-
cjonalistyczne obowiązki ja­
ko żołnierz socjalizmu, za­
gradzając drogę siłom impe­
rialistycznym w kraju i u

naszych przyjaciół na połu­
dniu. I tutaj właśnie każdy
gest, każda dobrze wykona­
na robota, choćby najdrob­
niejsza liczą się na wagę
mądrości historii. A dzieje
przecież nie zawsze okazy­
wały się dla nas łaskawe.
Skoro więc oddając hołd
naszemu wojsku w 25 ro­
cznicę jego powstania przy­
pominamy wielkie znacze­
nie oręża polskiego — czyni­
my to w przeświadczeniu, że

zbrojne ramię narodu strze­
że wszystkiego, co jest naj­
cenniejsze na ziemi; pracy
ludzkiej, mądrego spojrze­
nia matki i uśmiechu dziec­
ka.

W LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO
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Delegacja
Obrony

ZSRR

^

przybyła do Polski
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie ministra
obrony narodowej gen.
broni Wojciecha Jaruzel­
skiego przybyła do War­
szawy w dniu 11 bm. na

uroczyste obchody 25-lecia
Ludowego Wojska Pol­
skiego delegacja Minister­
stwa Obrony ZSRR. W
skład delegacji, której
przewodniczy minister
obrony narodowej ZSRR
marszałek Związku Ra­
dzieckiego Andriej Grecz­
ko, wchodzą: gen. armii
A. A. Jepiszew, główny
marszałek lotnictwa K. A.
Wierszynin, admirał W. A.
Kasatonow, gen. armii
W. F. Margiełow, gen.
lejtn. G. I. Salmanow,
gen. mjr D. P. Bajura.

Na zaproszenie ministra
obrony przybył także na

jubileusz WP dowódca
zjednoczonych sił zbroj­
nych państw sygnatariu­
szy Układu Warszawskie­
go marszałek Związku
Radzieckiego Iwan Jaku­
bowski.

MOSKWA (PAP)
Delegacja Wojska Pol­

skiego z wiceministrem
obrony narodowej, sze­
fem sztabu
gen. dyw.
Chochą na

ła w piątek
ministrowi obrony ZSRR
marszałkowi Związku
Radzieckiego Andriejowi
Greczce.

generalnego
Bolesławem

czele złoży-
rano wizytę

□
□
□

Z okazji 25-ieda Ludowego Wojska Pcłskiego

Uroczysta akademia

Nowy most
na Dunajcu

Wczoraj w pow. tar­
nowskim na Dunajcu
przekazano
ku nowy
twarcia w
władz partyjnych i gos­
podarczych dokonał za­
stępca przewodniczącego
Prezydium WRN mgr
Józef Łoś. Koszt budo­
wy—26minzł.

Na wniosek inwestora
— WZDP w Krakowie —

Prezydium WRN
nało wykonawcy
Przedsiębiorstwu
Kolejowych nr

Warszawie Złotą
kę „Zasłużonego dla Zie­
mi Krakowskiej”. (Iw)

Dunajcu
do uźyt-
most. O-

obecności

przyz-
mostu,
Robót
15w

Odzna-

Jaka będzie pogoda?
Na dziś i jutro synop­

tycy zapowiadają zmien­
ną pogodę. A więc: u-

miarkowane lub duże
zachmurzenie i lokalne
opady deszczu. Przez
Polskę wędrują bowiem
płytkie zatoki niżowe 1
związane x nimi syste*
my frontów. Temperatu­
rawdzieńod14do18*♦.
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(Inf. wł.) Dzisiaj o godz. 9.15
w sali wykładowej Instytutu
Geograficznego UJ, ul. Grodzka
64 odbędzie się uroczyste posie­
dzenie naukowe zorganizowane
z okazji 60-lecia urodzin prof. dr
Mieczysława Klimaszewskiego.

Wychowanek Uniwersytetu
Jagiellońskiego prof. dr M. Kli­
maszewski od początku swej pra­
cy naukowej związany był z Kra­
kowską Wszechnicą. Z wyjąt­
kiem pierwszych lat powojen­
nych kiedy to pełnił obowiązki
profesora na Uniwersytecie
Wrocławskim — działał i pra­
cował w murach kazimierzow­
skiej uczelni. Prof. dr M. Kli­
maszewski — od wielu już lat
— znajduje się. w czołówce pol­
skich geografów, a jako założy­
ciel tzw. polskiej szkoły geo­
morfologicznej — zdobył sobie
w pełni zasłużony rozgłos i uz­
nanie wśrćj geografów całego
świata.

Jest on twórcą m. in. własnej
metody kartowania geomorfolo­
gicznego i hydrograficznego. Je­
go metody zostały przejęte
przez geografów wielu krajów.
Ulubionym tematem prof. dr M.
Klimaszewskeigo są badania
geomorfologiczne gór, a zwłasz­
cza naszych Tatr, a efektem
tych prac jest zupełnie nowy
pogląd na . ukształtowanie się
rzeźby Tatr (w opracowaniu
znajduje się właśnie monografia
na ten temat). Prace wykony­
wane przez profesora i jego ucz­
niów mają — 1 to i«st bardzo

garnizonów regionu krakowskiego
Dwadzieścia pięć lat temu żołnierze Odrodzonego Wojska

Polskiego, powołanego z inicjatywy komunistów polskich,
przebywających na terytorium Związku Radzieckiego, wkro­
czyli na szlak bojowy, który poprowadził ich od smoleńskiej
wsi Lenino poprzez Chełm, Lublin, Warszawę, Wał Pomor­
ski aż do Berlina.

Ludowe Wojsko Polskie wywodzące się z ludu pracują­
cego miast i wsi, któremu kierunek wytyczyła myśl poli­
tyczna Polskiej Partii Robotniczej, doszło do pełnego zwy­
cięstwa, przynosząc naszemu krajowi wolność i nowy, spra­
wiedliwy ustrój, bowiem zjednoczyło swoje bojowe wy­
siłki z interesami całego narodu.

Dwudziestopięcioletni jubileusz Ludowego Wojska Polskie­
go jest nie tylko świętem naszych sił zbrojnych. Jest to świę­
to całego narodu, który widzi w swej, wyposażonej w naj­
nowszą technikę armii, sprzymierzonej w ramach Układu
Warszawskiego z siłami zbrojnymi krajów socjalistycznych,
najlepszą i najpewniejszą gwarancję naszej niepodległości,
naszego bytu narodowego, nienaruszalności granic Polski Lu­
dowej, zdobyczy politycznych i społecznych mas pracują­
cych.

Z okazji 25 rocznicy powstania Ludowego Wojska Polskie­
go, w Imieniu Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR
w Krakowie I własnym, przekazuję najserdeczniejsze pozdro­
wienia dla wszystkich żołnierzy, podoficerów i oficerów Lu­
dowego Wojska Polskiego garnizonów ziemi krakowskiej
oraz życzę im dalszych osiągnięć w podnoszeniu gotowości bo­
jowej, jak również najlepszych efektów w pracy ideowo-po-
litycznej i wychowawczej dla dobra naszej Ojczyzny, Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, dla sprawy pokoju i socjalizmu.

Za Egzekutywę KW PZPR
I sekretarz KW

Czesław DOMAGAŁA

Kraków, dnia 12 października 1968 r.
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istotne — charakter użyteczny i
służą naszej gospodarce.

W dorobku prof. dr M. Kli­
maszewskiego znajduje się z gó­
rą 100 prac naukowych, wiele z

nich ma charakter pionierski.
Jego dorobek naukowy, olbrzy­
mia wiedza zjednały Mu uzna­
nie w środowisku naukowym
całego świata. Prof. dr M. Kli­
maszewski — a wymienimy tyl­
ko niektóre sukcesy naukowe —

jest doktorem honoris causa u*
niwersytetów w Kijowie i Jenie,
przewodniczącym Podkomisji
Kartowania Geomorfologiczne­
go Międzynarodowej Unii Geo­
graficznej, przewodniczącym
Komisji Geomorfologicznej kar-

packo-Bałkańskiej, przewodni­
czącym Komisji Nauk Geogra­
ficznych PAN, honorowym
członkiem Towarzystw Geogra­
ficznych Finlandii, Holandii,
Belgii i ZSRR, laureatem meda­
li „Humboldta”, „Sappera” 1 U-
niwersytetu w Liege.

Od 1964 roku pełni obowiązki
rektora UJ. W rok później prof.
dr M. Klimaszewski wybrany
zostaje zastępcą przewodniczące­
go Rady Państwa, jest też pos­
łem na Sejm PRL. Posiada wy­
sokie odznaczenia państwowe:
Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski, Krzyż Koman­
dorski z Gwiazdą Orderu Odro­
dzenia Polski.

Do jubileuszowych życzeń do­
łącza się również Redakcja „Ga­
zety Krakowskiej”.

WARSZAWA (PAP)
W przeddzień jubileuszu naszych sił zbrojnych — 11 bm.

odbyła się w Teatrze Wielkim w Warszawie uroczysta aka­
demia zorganizowana przez Ogólnopolski i Stołeczny Komite­
ty Frontu Jedności Narodu z okazji 25-lecia Ludowego Woj­
ska Polskiego.

Sala jest odświętnie udeko­
rowana. Nad stołem prezydial­
nym — na tle biało-czerwo­
nych i czerwonych flag — pla­
kieta przedstawiająca głowę
żołnierza w bojowym hełmie.
Obok napis „25 lat Ludowego
Wojska Polskiego”. Na scenie
— poczty sztandarowe naj­
starszych, najbardziej zasłużo-

nych w walkach z hitleryz­
mem jednostek Ludowego Woj­
ska Polskiego. Na wielu sztan­
darach widnieją najwyższe od­
znaczenia bojowe polskie i ra­
dzieckie.

Godz. 18.00 — fanfarzyści
grają sygnał Wojska Polskie­
go. Serdecznie witani przez
zgromadzonych zajmują miejsca

Wczoraj w Prezydium WRN w Krakowie w obecności prze­
wodniczącego Prezydium WRN Józefa Nagórzańskiego odbyła
się uroczystość wręczenia nominacji na wyższe stopnie oficer­
skie. Uroczystego aktu nominacji dokonał p.o. szefa Wojewódz­
kiego Sztabu Wojskowego płk J. Maroszyński. Na zdjęciu: no­
minacje otrzymują kierownik Wydziału Organizacyjnego KW
PZPR Zdzisław Kitliński, I sekretarz KP PZPR w Miechowie
Henryk Kostecki i dyrektor „Artigraphu” Tytus Lachnit. In­
formacje o uroczystościach Dnia Wojska Polskiego w Krako­

wie publikujemy na str. 2.
Fot. Otto Link

za stołem prezydialnym człon­
kowie najwyższych- władz
partyjnych i państwowych:
Władysław Gomułka, Marian
Spychalski, Józef Cyrankie­
wicz, Bolesław Jaszczuk, Ste­
fan Jędrychowski, Zenon Klisz-
ko, Ignacy Loga-Sowlński, Ry­
szard Strzelecki, Eugeniusz
Szyr, Franciszek Waniołka,
Piotr Jaroszewicz, Mieczysław
Moczar, Witold Jarosiński, Ar­
tur Starewicz, Józef Tejchma,
Józef
mierz
de.

Za ...

znajdują się — minister obro.
ny narodowej gen. broni Woj­
ciech Jaruzelski, wiceministro­
wie: gen. broni Grzegorz Kor­
czyński, gen. dyw. Józef Urba­
nowicz, gen. dyw. Tadeusz Tu­
cząpski.

Obecni są byli dowódcy i or­
ganizatorzy ludowych sił zbroj­
nych; marszałek Polski Michał
Rola-Żymierski i gen. broni w

st. sp. Zygmunt Berling.
W uroczystej akademii u-

czestniczą delegacja Minister­
stwa Obrony ZSRR z marszał­
kiem Związku Radzieckiego
Andriejem Greczko oraz naczel­
ny dowódca zjednoczonych sił
zbrojnych państw sygnatariu­
szy Układu Warszawskiego
marszałek Związku Radzieckie­
go Iwan Jakubowski.

Obecni są szefowie i człon­
kowie placówek dyplomatycz­
nych oraz attaches wojskowi,
akredytowani w Warszawie.

Orkiestra gra hymn państwo­
wy. Akademię otwiera prze­
wodniczący Rady Państwa,
przewodniczący Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Jedności
Narodu marszałek Polski Ma­
rian Spychalski. „Całe nasze

społeczeństwo — mówi on —

otacza staje szacunkiem i mi-

(DOKJINCZENIE NA STR. 2)

Ozga-Michalskl, KazI-
Banach, Jan Karol Wen-

stołem prezydialnym

u
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otwarte
A więc to już dziś na Sta­

dion w Ciudad de Mexico —

z palącą pochodnią w dło­
niach wbiegnie urodziwa
Enriąueta Basilio, aby jako
pierwsza kobieta w historii
już 18 minionych Igrzysk
Olimpijskich — zapalić tra­
dycyjny znicz olimpijski i
tym samym dokonać symbo­
licznego otwarcia wielkiego,
światowego spotkania. XIX
Olimpiada — rozpocznie się.
Na stadionach Ciudad de
Mexico rozpoczną się pełne
emocji dni dla 7 tysięcy za­
wodników, dla dzialaozy
sportowych, trenerów, sę­
dziów i setek sprawozdaw­
ców sportowych z

świata.

Rozpocznie się
sportowy egzamin na

kości tatrzańskich
tów — 2 tysiące metrów
nad poziomem morza. Roz­
pocznie się 2-tygodniowy o-

kres wielkich emocji, wysił­
ku, szlachetnej rywalizacji
pod hasłem: „Citius, altius,
fortius” — a zwyciężać będą
szybsi, wytrzymalsi i moo-

Ale na zakończenie
Igrzysk zwycięzcy wraz z

pokonaaiymi — trzymając się
pod ręce — razem brać bę­
dą udział w triumfalnej de­
filadzie. Taka jest bowiem
pokojowa wymowa Igrzysk...

całego

wielki
wyso-
szczy-

A pierwsza, w historii kobie­
ta, która z płonącą głownią
wbiegnie na olimpijski sta­
dion i szybkością ek.
8 m/sek. — jest jednocze­
śnie symbolem postępu i
równouprawnienia kobiet
nie tylko w dziedzinie spor­
towej na całym świecle.

W tych wielkich zmaga­
niach na drugiej półkuli ;£ie-
że również udział przeszła
200-osobowa ekipa polska.
Jest to dotychczas najlicz­
niejsza polska reprezentacja
sportowa za granicą, a fakt
ten jest także najlepszym do­
wodem olbrzymiej pomocy
ze strony Ludowego Państwa,
otaczającego troskliwą opieką
sportowców i umożliwiające­
go im jak najlepsze warun­
ki startu.

Gdy na drugiej półkuli za­
płonie Olimpijski Znicz —

u nas rozjarzą się telewi­
zyjne ekrany na których W
napięciu śledzić będziemy
oaJy przebieg meksykań­
skich zmagań. Począwszy od
wbiegnięcia z pochodnią
„wychowanki” krakowskie­
go trenera Włodzimierza Pu-
zlo, a skończywszy na wrę­
czaniu olimpijskich odzna­
czeń także naszym polskim
zawodnikom. Bo przecież
wszyscy życzymy im jak naj­
większych sukcesów!

□
□
□
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□
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W Meksyku przed kilkoma dniami odbyła się próba u-

roczystości zapalenia znicza olimpijskiego. Dziś płomień
„Świętego Ognia” oznajmia całemu światu dni brater­
stwa, pokoju i przyjaźni — XIX Igrzyska Olimpijskie zo­
stały o.twarte. Foto; CAĘ

LUDZIE CZYNU ZJAZDOWEGO

Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych kończy realizację podjętych zobowiązań dla uczczenia V Zjazdu Partii. Zobowiązania produkcyjne wy­
noszą 2.100 tys. zł, a czyny społeczne 800 tys. zł. Najwięcej czynów wykonano przy zagospodarowaniu ośrodka kąpielowego na Czarnej Górze
i przy porządkowaniu terenów przyzakładowych. Realizacja podjętych zobowiązań przyczyniła się do realizacji wszystkich wskaźników planowych
t poprawy rytmiczności produkcji. W czynie społecznym przodują: M. Polak — powlekacz wyrobów eksportowych, B. Wadas — aktywna działacz­
ka zakładowego koła ZMS, J. Kabas — pracownik przy prasie hydraulicznej, J. Gromczyk — brygadzista, J. Matusiak 1 Z. Góralczyk, (zs)

Fot. St. Izdebski
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na akademii z okazji 25-lecia

Ludowego Wojska Polskiego
DRODZY TOWARZYSZE I

I OBYWATELE I

Z okazji wielkiego jubileu­
szu — 25-lecia Ludowego
Wojska Polskiego, w imieniu
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej przekazuję serde­
czne pozdrowienia dla żoł­
nierzy i oficerów wszystkich
rodzajów broni.

Szczególnie gorąco pozdra­
wiam tych żołnierzy, którzy w

szeregach Ludowego Wojska
Polskiego przeszli chwalebny
szlak bojowy w czasie dru­
giej wojny światowej. Wielu
z nich tfo dziś dnia pełni za­
szczytną służbę wojskową.

Pozdrawiam serdecznie we­
teranów 1 uczestników walk
zbrojnych o niepodległość na­
szej ojczyzny, którzy z hono­
rem nosili mundur żołnierza
i przeszli później do innej
pracy lub na zasłużony odpo­
czynek. Dzień 25-tej rocznicy
powstania Ludowego Woj­
ska Polskiego jest także ich
świętem.

Ludowe Wojsko Polskie

powstało w okresie najcięż­
szej próby W historii naszej
Ojczyzny, jaką była wojna z

hitlerowskim najeźdźcą. Od

pierwszych dni II wojny
światowej, żołnierz polski i

cały naród prowadzili boha­
terską walkę najpierw w o-

bronie niepodległości, a po­
tem — po tragicznym wrze­
śniu 1939 r. — o wolność i

niepodległość naszej ojczy­
zny. W tej walce wyzwoleń­
czej zasadniczym przełomem
było utworzenie na ziemi ra­
dzieckiej nowego Ludowego
Wojska Polskiego.

Do niepodległości Polski wio­
dła wówczas tylko jedna dro­
ga — droga wytyczona przez
komunistów polskich, łącząca
wyzwolenie narodowe z socja­
listycznymi przeobrażeniami
społecznymi, droga sojuszu
polsko-radzieckiego. Tę dro­
gę rozpoczął żołnierz Ludowe­
go Wojska Polskiego 25 lat
temu, u boku Armii Radziec-
faej, bitwą pod Lenino, a u-

wieńczył ją triumfem zwycię­
stwa w Berlinie. Krwią 1 bo­
haterstwem polskich żołnie­
rzy przypieczętowana zosta­
ła nowa, socjalistyczna orien­
tacja polityczna naszego na­
rodu, która legła u podstaw
Polski Ludowej.

W tragicznym okresie woj­
ny i okupacji historia otwo­
rzyła przed Polską wielką 1

niepowtarzalną szansę doko­
nania zasadniczego zwrotu w

całych naszych dziejach. Szan­
sę wyjścia z zaklętego kręgu
wrogości wobec sąsiadów.
Szansę oparcia przyszłości
nowej Polski na ttwałych
fundamentach, zapewnienia
naszej ojczyźnie bezpieczeń­
stwa i pomyślnego rozwoju.

W latach II wojny świato­
wej wybór drogi dla naszego
narodu zależał w znacznej
mierze od czynnika subiekty­
wnego, od działalności partii
politycznych, od ludzi formu­
łujących programy politycz­
ne.

W tym okresie powstała do
życia nowa partia klasy ro­
botniczej — Polska Partia
Robotnicza. Opierając się o

dorobek rewolucyjnego ruchu

robotniczego opracowała ona

pręgram wyzwolenia naro­
dowego 1 społecznego, pro­
gram budowy nowej 1 spra­
wiedliwej, niepodległej Pol­
ski. Realizację tego programu
podjęli komuniści polscy tak
w kraju, jak 1 za jego grani­
cami, w Związku Radziec­
kim. Zarówno tu, jak i tam

walkę polityczną powiązali z

walką zbrojną.
Ludowe Wojsko Polskie wy­

wodzi swój rodowód zarówno
z oddziałów partyzanckich w

kraju, tworzonych przez
PPR, jak i regularnych for­
macji wojskowych powsta­
łych w Związku Radzieckim.

Pierwszą ludową siłą zbroj­
ną była utworzona w 1942 r.

Gwardia Ludowa, a potem
Armia Ludowa. Regularne si­
ły zbrojne z inicjatywy ko­
munistów polskich zgrupowa­
nych w Związku Patriotów
Polskich, zostały utworzone

na ziemi radzieckiej. — Dzię­
ki bratniej pomocy Związku
Radzieckiego nowe wojsko
polskie zostało uzbrojone,
wyekwipowane i wyszkolo­
ne do walki. W ten sposób, za­
nim zpstał wyswobodzony
chociażby skrawek ziemi pol­
skiej, powstały już regularne
siły zbrojne przyszłego ludo­
wego państwa polskiego. W
maju 1943 r. była to I Dywl-
zia Piechoty im. Tadeusza
Kościuszki, w kilka miesięcy
później I Korpus Polskich Sił

Zbrojnych, przekształcony w

1944 r. w Armię Polską w

ZSRR.

Pamiętna bitwa pod Leni­
no 25 lat temu była nie tyl­
ko miejscem pojawienia się
nowego, regularnego Wojska

Polskiego na froncie wojny
antyhitlerowskiej, ale przede
wszystkim politycznym ak­
tem, symbolizującym wejście
narodu polskiego na drogę so­
juszu z narodami Związku
Radzieckiego. Żołnierz polski
zyskał w żołnierzu radziec­
kim niezawodnego i potężne­
go towarzysza broni, z któ­
rym już wspólnie przemierzał
trudny szlak bitewny, wiodą­
cy wprost do odrodzenia Oj­
czyzny. W walkach party­
zanckich GL i AL, w bitwach

regularnych oddziałów pol­
skich na froncie wschodnim
rodziło się, krzepło i umac­
niało polsko-radzieckie bra­
terstwo broni, które na zaw­
sze scementdwało sojusz i
przyjaźń obu naszych naro­
dów.

Długą, pełną bohaterskiego
wysiłku i ofiar drogę przeszedł
żołnierz Ludowego Wojska
Polskiego u boku Armii Ra­
dzieckiej od Lenino przez
Darnicę, Bug, Dęblin, Pula,
wy, Studzianki, wyzwolenie
Warszawy, zdobycie Wału Po­
morskiego i polskich portów
nad Bałtykiem, poprzez walki
na ulicach Budziszyna, Drez­
na, na terenach bratniej Cze­
chosłowacji aż po Berlin i
Łabę.

W ostatniej fazie wojny
wyniszczoną Polskę reprezen­
towało na wszystkich frontach
ok. 600 tys. żołnierzy, z czego
ok. 400 tysięcy w szeregach
Ludowego Wojska Polskiego.
Uwzględniając tragiczną sy­
tuację, w której kraj się znaj­
dował, naród polski — obok
Związku Radzieckiego — pro­
porcjonalnie do liczby swej
ludności, dokonał największe­
go wysiłku zbrojnego w tej.
wojnie. Poniósł w niej rów­
nież największe straty.

W maju 1945 r. dawni par­
tyzanci AL, dawni żołnierze
Polskich Sił Zbrojnych w

ZSRR, dawni bojownicy z róż­
nych politycznych nurtów pol­
skiego patriotycznego ruchu
zbrojnego w latach okupacji
— w jednakowych polskich
mundurach, w szeregach puł­
ków i dywizji odrodzonego
Ludowego Wojska Polskiego
zamykali sześcioletni dramat
polskiej wojny triumfalnym
udziałem w berlińskim zwy­
cięstwie Armii Radzieckiej.
Udział ludowych sił zbroj­
nych w operacji berlińskiej
był niewątpliwie najwięk­
szym sukcesem militarnym
Polaków w II wojnie świato­
wej, jednym z najpoważniej­
szych w dziejach naszego na­
rodu. W centrum hitlerow­
skiej stolicy, między kance­
larią Rzeszy i Reichstagiem,
pod kolumnami Bramy Bran­
denburskiej żołnierze Ludo­
wego Wojska Polskiego repre­
zentowali już nowe ludowe
państwo polskie, nową odro­
dzoną Polskę, reprezentowali
cały naród skupiający się wo­
kół nowej ludowej władzy.
Chwała ich oręża weszła do
skarbca tradycji Polski Lu­
dowej.

Udział naszego żołnierza w

zwycięstwie berlińskim był
nie tylko aktem militarnym,
lecz także politycznym. Zna­
lazło to wyraz w Układach
Poczdamskich, które uregulo­
wały problemy miejsca nowej
Polski w powojennej Euro­
pie.

Mimo klęski imperializm
niemiecki nie zrezygnował ze

swych dążeń i zaborczych pla­
nów. Nie zwiodą nas czcze

deklaracje i puste zapewnie­
nia kierowników polityki boń-
skiej.

Dobrze pamiętamy, że re.

wanż imperializmu niemiec­
kiego po klęsce poniesionej w

pierwszej wojnie światowej
nie zaczaj się nagle od wo­
jennego szantażu Hitlera. Re­
publika Weimarska wszyst­
kim obiecywała wyrzeczenie
się wszelkich pretensji i wie­
czny pokój. Tylko — Strese-
mann odbudował międzynaro­
dową pozycję Niemiec, vcn

Seeckt zbudował Reichsweh-
rę. kadrę przyszłego hitlerow­
skiego Wehrmachtu a „pokojo­
wa” Republika Weimarska
cicho i spokojnie w majesta­
cie „demokratycznych” wybo­
rów ustąpiła miejsca Hitle­
rowi. Dlatego z uwagą i tro­
ską obserwujemy, jak ..demo­
kratyczna i pokojowa” Repu­
blika Federalna przygotowuje
siły materialne imperializmu
niemieckiego, jak pod osłoną
pustych słów o wyrzeczeniu
się przemocy — domaga się
dla siebie broni atomowej i
jak wzrasta bez. przeszkód
wpłwiT j znaczenie otwarcie
nenhitlorowskich sił w tym
państwie zachodnioniemiec-
kim.

My pamiętamy, lepiei niż
inne narody Europy, pokojo­
we podboje Hitlera — remili-
taryzację Nadrenii, „An-
sch’uss” Austrii, poszczegól­
ne fazy nacisku na Czechosło­
wację, uwieńczone pokojo­
wym przecież zagarnięciem
teeo kraju.

Dlatego tak zdecydowanie
wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim i bratnimi kratami
członkowskimi Układu War­
szawskiego bronimy swoich

pozycji politycznych i strate­
gicznych, swojej wojskowej i
politycznej linii obrony, tego
ukształtowanego w rezultacie
klęski Niemiec hitlerowskich
— status quo, które jest pod.
stawą pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie.

TOWARZYSZE!

Budując i umacniając socja­
lizm umacniamy pokój, umac­
niamy naszą obronność, nasze

Ludowe Wojsko Polskie. Wy­
siłek naszego robotnika i in­
żyniera, rolnika i naukowca
musi w swej części ucieleśniać
się w postaci zakładów prze­
mysłu obronnego, w postaci u-

zbrojenia i sprzętu wojenne­
go, samolotów i czołgów. Ten

wysiłek 1 te wydatki nie przy­
noszą nam zysków widocz­
nych, nie zwracają się społe­
czeństwu w postaci nowych
towarów i produktów, nowych
wytworów gospodarczych słu­
żących wzbogacaniu codzien­
nego życia człowieka. Jednak­
że te niezbędne wydatki na

naszą obronność są istotnym
wkładem w nasze wspólne
bezpieczeństwo, a więc przy­
noszą nam poczucie pewno­
ści, uzasadnionej nadziel na

przyszłość. Te wydatki owo­
cują pokojem.

Inicjatorem I organizato­
rem polityki obronnej nasze­
go kraju była i jest nasza

partia. Ona sformułowała pro.
gram budowy Polski Ludowej
i kierowała jego realizacja,
ona organizowała walkę o po­
głębienie socjalistycznych
przemian społeczno - politycz­
nych w naszym kraju, ona w

ten sposób stanęła na czele
wysiłków narodu zmierzają,
cych do wszechstronnego u-

mocnienia jego obronności.
Partia nasza zapoczątkowała
też budowę naszej ludowej
siły zbrojnej, to jej ludzie
tworzyli oddziały partyzanc­
kie 1 regularne pułki, oni sta­
li na czele patriotycznej par.
tyzanckiej żołnierskiej rzeszy,
kierowali nią, wychowywali
ją. walczyli a często ginęli w

boju — w walce o to zwycię.
stwo, z którego owoców dziś
wszyscy korzystamy.

Ludowe Wojsko Polskie o-

tworzyło nowa kartę w histo­
rii sił zbrojnych Polski. Skła­
dają się na to nie tylko jego
wartości bojowe, lecz przede
wszystkim jego ideowo - po­
lityczne oblicze, jego klasowy
charakter. Pod tym względem
różni się ono zasadniczo od
swoich poprzedników.

W historii są momenty
zwrotne, przełomowe. Nie mo.

żna jednak odciąć żadnego jej
nowego okresu od okresu po-
nrzedniego. To wszystko co

składa się na powstanie nowe­
go okresu historycznego ro­
dziło się i narastało w okre­
sie poprzednim. Historia jest
więc nieprzerwanym proce­
sem rozwojowym. Nie oznacza

to jednak i nie może ozna­
czać, że te siły społeczne, któ­
re doprowadziły do powstania
nowego okresu historycznego,
mogą przejąć wszystkie war­
tości. całą spuściznę okresu
minionego. Nawiązują one

tylko do postępowych trady­
cji. tylko do tych sił i ru­
chów społecznych działających

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
łością swych żołnierzy daje
wyraz nieustannej trosce o si­
łę obronną Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, o bezpieczeń­
stwo jej pomyślnego, socjalis­
tycznego rozwoju.

Rek rocznie w dniu Wojska
Polskiego, który jest naszym
ogólnonarodowym świętem pod­
kreślamy wagę tych najcenniej­
szych wartości publicznych i

naszego dorobku w budowie
ludowej obronności kraju. Ze
szczególną mocą czynimy to
w 25-lecie bitwy po<ą Lenino,
podczas której grzmot salw
artyleryjskich i huk silników
czołgowych zwiastowały prze­
łom w naszych dziejach, zapo­
wiadały wkroczenie na wyty­
czoną przez partię drogę ku
zwycięstwu i wolności, ku bu­
dowie nowej Polski, silnej
swym ustrojem oraz swymi
sojuszami ze Związkiem Ra­
dzieckim 1 Innymi bratnimi
krajami.

Osiągnięć Polski I sojuszni­
czych krajów socjalistycznych

Do

2olnierzy i oficerów

Wojska Polskiego

Cale społeczeństwo polskie obchodzi dzisiaj XXV roczolcę
powstania Ludowego Wojska Polskiego. Jest to święto całego
narodu, który wysoko ceni gotowość obronną swych sił zbroj­
nych, ceni społeczne zaangażowanie żołnierzy i oficerów nie
szczędzących sil w działaniu na rzecz Indowej obronności 1
zacieśniania serdecznych więzów łączących społeczeństwo
z ludowymi silami zbrojnymi.

W dniu Waszego święta, w imieniu Zarządu Wojewódzkie­
go Ligi Obrony Kraju w Krakowie, w imieniu ponad 150 ty­
sięcznej rzeszy członków LOK ziemi krakowskiej przekazuję
najserdeczniejsze życzenia dalszych sukcesów w podnoszeniu
wiedzy wojskowej 1 zdolności obronnych naszej armii, jak
też dużo zadowolenia z pracy społecznej oraz szczęścia w ży­
ciu osobistym.

Za
Zarząd Wojewódzki I.O’~

w Krakowie
Edward GÓRA

Prezes

w przeszłości, które były za­
czynem każdej teraźniejszości,
otwierały drogę nowemu okre­
sowi historycznemu.

Ludowe Wojsko Polskie bie_
rze z tradycji polskich sił
zbrojnych przede wszystkim
te wartości, które znalazły się
u podstaw jego nowego ideo­
wo - politycznego, patriotycz­
no

_ internacjonalistycznego
oblicza, nawiązuje ono do bo­
gatych, wolnościowych, postę­
powych i rewolucyjnych tra­
dycji polskiego oręża.

Formowanie ideowo - poli­
tycznej postawy żołnierza,
kształtowanie jego patrioty­
cznego uczucia w duchu socja­
listycznym, jest nie mniej wa.

żne, niż nauczanie go umie­
jętności posługiwania się no­
woczesnym sprzętem bojo­
wym.

TOWARZYSZE!

W tych dniach żołnierze
polscy pełnią w Czechosło­
wacji trudną, skomplikowaną,
ale konieczną dla pokoju i
ojczyzny misję internacjona.
Iistyczną 1 patriotyczną,
świadczącą o naszym zdecydo­
waniu odparcia wszelakich za­
machów imperializmu i reak­
cji na socjalistyczną Czecho­
słowację, na jedność państw
Dkładu Warszawskiego. Ser­
decznie i gorąco pozdrawiamy
żołnierzy i oficerów jednostek
znajdujących się czasowo w

bratniej Czechosłowacji i wy­
rażamy im uznanie za spraw­
ność, zdyscyplinowanie i nie­
naganną postawę.

Ćwierćwiecze naszego ludo­
wego wojska obchodzimy w

przededniu V Zjazjdu naszej
Partii, który będzie donio­
słym wydarzeniem w życiu
kraju, obchodzimy w podnio­
słej atmosferze politycznego
ożywienia i twórczego czynu
przedzjazdowego, w którym
wraz z całym narodem — w

formach właściwych dla siły
zbrojnej — biorą udział żoł­
nierze naszego wojska, dowo­
dząc tym raz jeszcze, jak bli­
sko związani są z codziennym
życiem narodu, z ideologią i
pracą naszej partii.

Niemała jest w tym zasługa
organizacji partyjnych nasze­
go wojska 1 jego aparatu po­
lityczno - wychowawczego. Ich
to właśnie praca przyczynia
się poważnie do nadania na­
szemu wojsku zwartości we­
wnętrznej, głębokiej świado­
mości obywatelskiej i dyscyp­
liny wojskowej, które są pod­
stawą gotowości bojowej na­
szych sił zbrojnych.

W uroczystym dniu 25-le.
cia Ludowego Wojska Polskie,
go czcimy zarówno miniony
krwawy wysiłek wojenny na­
szych partyzantów I żołnierzy,
jak i współczesny pokojowy
wysiłek obronny ich synów,
który symbolizuje patriotycz­
ną 1 pokojową pracę całego
społeczeństwa, pracę zmierza,
jąca do umocnienia bezpie­
czeństwa i pokojowego roz.

woju naszego kraju. Pragnę
złożyć najserdeczniejsze gra­
tulacje żołnierzom 1 oficerom
naszego wojska, którzy tak o-

fiarnie pełnią dziś swoją
trudną wartę w służbie socja.
listycznej ojczyzny i świato­
wego pokoju.

w budowle nowego ustroju —

podkreśla M. Spychalski — o-

fiarnie strzegą żołnierze Ludor
wego Wojska Polskiego w nie­
rozerwalnym braterstwie broni
z żołnierzami sprzymierzonych
armii, w pełnym oddaniu spra­
wie narodu, socjalizmu 1 po­
koju”.

Przemówienie okolicznościowe
wygłasza I sekretarz KC PZPR

Władysław Gomułka (Tekst
przemówienia podajemy powy­
żej). Zebrani w •wielkim skupie­
niu 1 z uwagą słuchają prze­
mówienia I sekretarza 1<C
PZPR. Poszczególne fragmenty
przemówienia przyjmowane są
gorącymi oklaskami.

Z kolei zabiera głos minis­
ter obrony ZSRR marszałek
Związku Radzieckiego A. Grecz-
ko.

Następnie przemówienie wy­
głasza minister obrony narodo­
wej gen. broni W. Jaruzelski.

Zebrani serdecznie przyjmu­
ją wystąpienia obu ministrów.

Część oficjalną akademii
kończy „Międzynarodówka”.

25-lecie LWP w Krakowie

W przededniu rocznicy

zwycięskiej bitwy
(Inf. wł.) Dzień wczoraj, zy,

związany z jubileuszem
ćwierćwiecza naszych ludo­
wych sił zbrojnych zaczął się
w Krakowie od spotkania kie­
rownictwa Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej z

oficerami Wojewódzkiego
Sztabu Wojskowego oraz ak­
tywem partyjnym i admini­
stracyjnym województwa. Za­
bierając na wstępie głos,
przewodniczący Prezydium
WRN tow. J. Nagórzańskl
podkreślił potrzebę stałej go­
towości bojowej jednostek
wojskowych oraz złożył gra­
tulacje i życzenia awansowa­
nym na wyższe stopnie ofi­
cerskie. Wśród tych ludzi zna­
leźli się m. in. awansowani:
tow. A. Pecha — do stopnia
pułkownika, tow. W. Maclie-
jek — do stopnia majora, oraz

tow. Halina Pietkiewicz (o
której pisaliśmy na naszych
łamach) również do stopnia
majora.

Awanse otrzymali także c-

ficerowie trzech dzielnico­
wych sztabów wojskowych.
Na Zwierzyńcu ppłk M.
Trzciński powitał honorowych
gości tow. tow. sekretarza KD
PZPR W. Krzanika, przewo­
dniczącego Prezydium DRN

NOWY JORK (PAP)
W piątek z wyrzutni na Przy­

lądku Kennedyego wystarto­
wała rakieta „Saturn 1-b” z po­
jazdem kosmicznym „Apollo 7”
o trzyosobowej załodze. Ame­
rykański weteran lotów kosmi­
cznych Walter Shirra oraz de­
biutanci Donn Feisele i Walter
Cunningham mają w ciągu 11
dni okrążyć 163 razy kulę ziem­
ską. Jest to próba generalna
przed lotem dookoła Księżyca,
który według planów ma na­
stąpić w końcu grudnia.

„Apollo — 7” wystartował do­
kładnie o godz. ll.p3 czasu

miejscowego czyli 16,03 czasu

warszawskiego. Wkrótce po star­
cie kapitan Shirra zameldował
o niewielkich wstrząsach pojaz­
du ale po dalszych 6 minutach
doniósł, że lot przebiega nor­
malnie.

W 10 minut po starcie pojazd
wszedł na orbitę okołoziemską,
której planowe perygeum wyno­
si 228 km, a apogeum 284 km.

Wiceminister kultury
ZRA w Krakowie

(Inf. wł.) Do Krakowa przy­
był wczoraj z 3-dniową wizy­
tą wiceminister kultury Zje-
■dnoeżonej Republiki Arabskiej
prof. dr Gamel Mokhtar, wy­
bitny archeolog, profesor Uni­
wersytetu Kairskiego, wielolet­
ni dyrektor generalny departa­
mentu ochrony zabytków. Gośó

egipski przyjęty został przez
przewodniczącego Prezydium

RN m. Krakowa tow. Zb. Sko-

11 BM. delegacja Sejmu PRL,
która pod przewodnictwem pre­
zesa NK ZSL, marszałka Cze­
sława Wycecha, przebywała w

ZSRR na zaproszenie Rady Naj­
wyższej ZSRR od 3 bm. zakoń­
czyła wizytę i odleciała do

kraju.
W PIĄTEK w godzinach

przedpołudniowych, w przed­
dzień 25 rocznicy Ludowego
Wojska Polskiego odbyła się w

Moskwie na Placu Czerwonym
uroczystość złożenia wieńców
od ambasadora PRL w Związ­
ku Radzieckim, J. Ptasińskiego
i delegacji Wojska Polskiego.

W WIETNAMIE Południowym
walki koncentrowały się w po­
bliżu strefy zdemilitaryzowanej
oraz w delcie Mekongu. Obóz
sił specjalnych USA w Thuong
Duc znajduje się w dalszym cią­
gu w stanie oblężenia. Na po­
łudnie od Sajgonu partyzanci
ostrzelali ogniem rakietowym i
moździerzowym kilka rejonów

Pośmiertna ekspozycja
prac Nikifora

Muzeum w Nowym Sączu
jest posiadaczem najwięk­
szej ną świecie kolekcji
prao Nikifora Krynickiego.
Zbiór liczy ponad 300 obraz­
ków. Na wiadomość o śmier­
ci znakomitego polskiego
malarza — prymitywisty,
zespół pracowników Mu­
zeum pod kierunkiem mgr
Tadeusza Szczepanka, zor­
ganizował wystawę „Ostat­

Obowiązkowe szczepienia ochronne

przeciwko chorobie Heinego-Medina
W dniach od 15 do 19 paździer­

nika br. zostaną przeprowa­
dzone na terenie województwa
krakowskiego obowiązkowe
szczepienia ochronne przeciw­
ko chorobie Heinego Medina
szczepionką doustną zawiera­
jącą typ I-szy wirusa.

Szczepienia odbywać się będą
w przychodniach rejonowych, w

miejskich i wiejskich ośrodkach
zdrowia oraz zakładach naucza­
nia i wychowania.

Szczepieniu podlegają wszys­
tkie dzieci urodzone w latach
1953—1963, o ile od ostatniego

H. Branieckiego oraz jego za­
stępcę K. Węgrzyna a także
zgrupowanych kilkudziesięciu
oficerów.

Uroczystego aktu nominacji
dokonywali komendant WKW
płk mgr J. Gołojuch oraz szef
DSzW M. Trzciński. Podobne
uroczystości odbyły się w

dniu wczorajszym w Dzielni­
cowym Sztabie Wojskowym
w Nowej Hucie, gdzie gospoda­
rzem był szef DSzW w Nowej
Hucie pik P. Czepita oraz w

Dzielnicowym Sztabie Woj­
skowym w Podgórzu.

Wieczorem u stóp Grobu
Nieznanego Żołnierza przed
Barbakanem odbył się uroczy­
sty apel poległych, w czasie
którego w hołdzie walczącym
o nową Polskę jednostka gar­
nizonu krakowskiego oddała
salut honorowy. Uroczysta
odprawa wart dopełniła wczo­
rajszego ceremoniału, — ju­
bileuszu 25-lecia LWP.

Dzisiaj, przypadające ćwierć­
wiecze powstania naszej armii
przyniesie dalsze obchody woj­
skowe. Polski żołnierz, i spo­
łeczeństwo w rocznicę sztur­
mu pod Lenino czczą 25-lecie
Ludowego Wojska Polskiego.

(mp)

wystartował
Reuter podajc, że amerykań­

ska Agencja Aeronautyki i
Przestrzeni Kosmicznej (NASA)
wydała w ramach operacji
„Apollo” 23.800 milionów dola­
rów. Taką sumą zamknie się
całkowity koszt przygotowania
l wysłania na Księżyc 3-osobo-
wej załogi.

Większość tej sumy pochłoną
tzw. prace przygotowawcze, w

tym załogowe loty okołoziem-
skie, w czasie których kosmo­
nauci przeprowadzą próby te­
chniczne związane ze sterowa­
niem statkiem kosmicznym, łą­
czeniem go z rakietami itp.

Warto dodać, że sam pożar
kabiny „Apollo”, który wyda­
rzył się w styczniu br. w trak­
cie ćwiczeń naziemnych, poprze­
dzających każdorazowe wystrze­
lenie rakiety, kosztował Agen­
cję Aeronautyki i Przestrzeni
Kosmicznej 410 min dolarów,
wydatkowanych tytułem wy­
miany części i modernizacji ka­
biny „Apollo”.

lickiego, który wręczył mu me­
dal „600-lecia UJ”.

W czasie pobytu wiceminis­
ter zapozna się z organizacją I
strukturą prac konserwator­
skich na ziemi krakowskiej.
Wczoraj gość zwiedził nowo

odremontowane Muzeum Ar­
cheologiczne, stare kamieniczki

przy ul. Kanoniczej i Solskie­
go. Dziś zwiedzi Oświęcim,
skansen 1 zamek w Lipowcu
oraz spotka się z załogą Pra­
cowni Konserwacji Zabytków.

(ans)

koncentracji wojsk nieprzyja­
ciela.

PREMIER W. Brytanii, H.
Wilson konferował na pokładzie
brytyjskiego krążownika „Fear-
less”, w pobliżu Gibraltaru, z

szefem rasistowskiego rządu
Rodezji I. Smithem. Dotychczas
nie ogłoszono oficjalnego komu­
nikatu o wynikach rozmów.

WŁADZE izraelskie wzmagają
represje przeciwko ludności a-

rabskiej w mieście Hebron, po­
łożonym na terytorium okupo­
wanym przez soldateskę izrael­
ską. Wczoraj wysadzono w po­
wietrze kilka domów oraz aresz­
towano wiele osób.

W PIĄTEK Kongres USA za­
twierdził ostatecznie projekt u-

stawy o częściowej kontroli

sprzedaży i posiadania broni

palnej w USA.
TEGOROCZNY sezon był re­

kordowym dla żeglugi gdań­
skiej. 30 statków „białej floty”
przewiozło do tej pory 3 min

pasażerów.

nich prac Nikifora". Otwar­
cie ekspozycji grupującej o-

koło 40 prac artysty nastąpi
dzisiaj o godz. 19 w salach
Muzeum.

Wypożyczone kilka dni to­
mu przez Muzeum sądeckie
unikalne prace Nikifora re­
prezentować będą polską
sztukę ludową na wysta­
wach malarskich w Londy­
nie i Glasgow, (jot-ka)

szczepienia typem I-szym wiru­
sa minął okres 5 lat. Obowiązek
szczepienia dotyczy również
dzieci, które z jakichkolwiek
powodów nie otrzymały dotąd
szczepionki typu I-szego.

Zainteresowani szczepienia­
mi powinni zgłosić się w po­
danych terminach wraz z dzie­
ćmi i książeczkami zdrowia
dziecka. Dzieci powinny przed
szczepieniem wstrzymać się od
spożywania posiłków na pół go­
dziny przed i po szczepieniu.

(y)

Mówią polscy sportowcy
Józef Grudzień — nigdy nie

uwierzę, że można się przed
startem nie denerwować. Ja
przeżywam kilka różnych okre­
sów zdenerwowania przed wys­
tępem w turniejach. Najpierw
przed losowaniem. Przyznam się
szczerze, że w Meksyku jakoś
denerwuję się mniej niż zwykle.

Nie jestem jednak spokojny o

losy mojego występu. Potem już
będę denerwował się przed każ­
dą walką. Marzę o tym, abym
mógł jednak denerwować się
jak najwięcej razy. Wówczas
wszystko będzie dobrze.

Jan Magiera — denerwują
się zwykle bardzo. Uważam,
że czasami właśnie nerwy prze­
szkadzają mi uzyskać lepszy
wynik. Najbardziej denerwują
się przed indywidualną jazdą na

czas. Potem na trasie nie mam

już czasu o tym myśleć. W jeż-
dzie drużynowej sytuacja jest
inna.

Waldemar Baszanowaki —

staram się nie myśleć o star­
cie.

Teraz zresztą przychodzi mi
to bez trudu, bo do mojego
występu w Meksyku jest jesz­
cze daleko. Czytam i wynaj­
duję sobie różnego rodzaju za­
jęcia.

— Mimo wszystko jeszcze
nigdy nie udało mi się uchro­
nić przed zdenerwowaniem. To

chyba jest w ogóle niemożli­
we. Teraz myślę tylko o tym,
aby było ciepło i słonecznie.

Jan Kowalczyk — denerwu­
ję, się bardzo, ale tylko wów­
czas gdy jestem z dala od mo­
jej „drobnicy”. Przy niej
muszę być spokojny, rozważny
i zdecydowany. Mój stan psy­
chiczny zaraz jej się udziela.

Eulalia Kolińska — najbar­
dziej właśnie obawiam się
nerwów. One już nieraz prze­
szkodziły mi w uzyskaniu do­
brego wyniku. Oczywiście, wraz

z doświadczeniem nauczyłam
się przynajmniej częściowo pa­
nować nad nerwami.

Jerzy Pawłowski — w moim
odczuciu nie denerwuję sic zu­
pełnie. Nie oznacza to jednak,
że jest mi wszystko jedno. Sta­

W najbliższą niedzielę

Duża szansa krakowskich zespołów
Rozgrywki piłkarskie wcho­

dzą w końcowe stadium. I li­
ga rozegra 10 kolejkę, II zaś
12. Krakowskie zespoły mają
wiele szans zdobycia: punktów
i poprawienia swoich lokat w

tabeli.
Wisła w niedzielą o godz. 11

rozpoczyna mecz z beniamln-
kiem I ligi Zagłębiem Wał­
brzych. Dla piłkarzy prowa-
wadzonych przez trenera Gra­
cza wielka szansa zdobycia nie
tylko 2 punktów ale 1 popra­
wienia bilansu strzelonych bra­
mek. Benlaminek I ligi Gór­
nik Wałbrzych nie jest zespo­
łem groźnym, choć należy
traktować go bardzo poważnie.
Zespół z Wałbrzycha gra bo­
wiem bardzo ofiarnie i twar­
do.

Cracovia podejmuje również
beniaminka — Motor z Lubli­
na. Mecz odbędzie się w nie­
dzielą o godz. 14.45. Motor wy­
startował w tegorocznych roz­
grywkach bardzo sensacyjnie i

znajdował się na czele tabeli.
Teraz lublinianie obniżyli tro­
chę swoje loty. Nie można tego
zespołu jednak lekceważyć. Ze­
spół ten ostatniej niedzieli po­
konał ŁKS 2:0.

Garbarnia jedzie do łódzkie­
go Startu i ma szansą 'co naj­
mniej na 1 pkt. Unia Tarnów
ma trudne zadanie w meczu

Ciężary
Mistrzostwa wojewódzkie

związków zawodowych w pod­
noszeniu ciężarów odbędą się w

niedzielą w Libiążu. Początek o

godz. 10.00 Startują seniorzy i

juniorzy reprezentowani przez
kluby Azotania Jaworzno, KS
Chełmek, Armatura Kraków,
Górnik Brzeszcze, Hejnał Kęty,
Olsza Kraków, Stal M-7
Tarnów, Górnik Libiąż.

—O—

Szlakami walk partyzantów
ziemi chrzanowskiej

Zarząd Oddziału PTTK, Za­
rząd Zakładowy ZMS i koło
LOK kopalni „Siersza” organi­
zują w dniu 13 października II

Turystyczny Rajd „Szlakami
walk partyzantów” ziemi chrza­
nowskiej. Rajd zorganizowany
będzie dla uczczenia 25 rocznicy
powstania Ludowego Wojska
Polskiego. Jego celem będzie za­
poznanie turystów z historią
walk partyzantów, mieszkańców
tej ziemi z walkami o wyzwole­
nie narodowe i społeczne.

Trasa rajdu prowadzić będzie
m. in. przez lasy krzeszowickie,
gdzie oddziały partyzanckie Ar­
mii Radzieckiej oraz Oddział
Armii Ludowej im. Ludwika
Waryńskiego prowadziły walkę
z najeźdźcą. Meta imprezy znaj­
dować się będzie w Dubiu k.
Krzeszowic.

Komunikaty
GTS „Wisła” zawiadamia, że

kryta pływalnia czynna będzie
dla publiczności w każdą nie­
dzielę w godzinach od 9 do 14.

Klub Sportowy „Wisła’’ przyj­
muje zapisy chłopców do sekcji
dżudo urodzonych w latach 1959
— 55, oraz dziewczęta i chłop­
ców do sekcji koszykówki uro­
dzonych w latach 1953 — 56. —

Zgłoszenia przyjmuje sekreta­
riat klubu ul. Reymonta 22.

WKS „Wawel” przyjmuje za­
pisy chłopców do sekcji koszy­
kówki urodzonych w roku 1952
i młodszych. Zapisy przyjmowa­
ne są na hali przy ul. Zwierzy­
nieckiej 24 we wtorki 1 piątki
w godz. od 15.30 do 17.

Sekcja Lekkoatletyczna AZS
Kraków przyjmuje zapisy mło­
dzieży szkolnej dziewcząt 1

chłopców: w poniedziałki, środy
i piątki na stadionie WSWF, ul.
Grzegórzecka 24 a, godz. 16.00 —

18.00 .

ram się jak najlepiej skoncen­
trować, Wówczas uprawiam ja­
kieś gry „karciane” dzięki
którym wspaniale zapominam o

czekającym mnie starcie, o

tym, że wszyscy na mnie liczą
i że muszę wygrać.

Strzelcy zapoznają się
ze strzelnicą

Strzelcy odbyli wreszcie
pierwsze treningi na olimpijs­
kiej strzelnicy. Pierwsze wra­
żenia nie są najlepsze chociaż
obiekt jest piękny i bardzo no­
woczesny. Niestety ostre świa­
tło z góry bardzo przeszkadza
zawodnikom, gdyż nie ma zu­
pełnie przesłon, stosowanych w

takich wypadkach na innych
strzelnicach.

Przegląd prasy

meksykańskiej
W czwartkowej porannej pra­

sie meksykańskiej wiele miej­
sca poświęcono treningowemu
meczowi naszych siatkarek z

drużyną ZSRR. Mecz ten szcze­
gólnie interesował gospodarzy,
ponieważ poprzednio Polki zwy­
ciężyły w sparringowym spot­
kaniu zespół Meksyku.

„El Heraldo” pisze, że „wszy­
stkie znane nam dobrze zalety
polskiej drużyny nie były w

stanie zahamować ofensywy ze­
społu rodzieckiego”.

Z Polek dziennik chwali szcze­
gólnie Czajkowską, Jakubow­
ską i Wiechę.

„El Sol” uważa, że ZSRR,
łatwo pokonał Polskę i wykazał
klasę kwalifikującą do złotego
medalu. Z Polek — zdaniem
sprawozdawcy dziennika —

najlepszymi były Czajkowska, i
Szczęśniewska.

Sparringowy mecz siatkarzy
;zUSA

W sparringowym spotkaniu
rozegranym przez polskich siat­
karzy z USA, wygrali Polacy
2:1 (6:15, 15:13, 15:9). W czwar­
tym secie przy stanie 9:6 dla
USA, gra została przerwana,
ponieważ trening rozpoczynały
inne drużyny.

wyjazdowym z Unią w Raci­
borzu.

A oto zestawienie zespołów:
I liga: GKS — Śląsk, Pogoń —

Odra, ROW — Górnik, Stal —

Polonia, Szombierki — Legia,
Zagłębie Sosnowiec — Ruch.
II liga: Gwardia — Arkonia,
Górnik Wałbrzych — ŁKS, O-
limpia — Górnik Wojkowice,
Piast — Lech.

Zabrakło kondycji
W pierwszym dniu turnieju

siatkówki mężczyzn zorganizo­
wanego przez WKS Wawel z

okazji 25-lecia LW’P porażek
doznały drużyny krakowskie.
Po zaciętej walce Wawel prze­
grał z Legią Warszawa 2:3
•■15:12, 15:11, 9:15, 12:15, 9:15).
Przy stanie 2:1 setów krakowia­
nie prowadzili w czwartym se­
cie 12:7 by przegrać tego seta
12:15. W drużynie Legii grającej
bez olimpijczyków wyróżnili się
Rusek, Kozłowski i Grządkow-
ski. W Wawelu — Skowroński i
Komendera.

W drugim meczu AZS Kra­
ków przegrał z GKS Katowic*
0:3 (15:17, 8:15, 4:15). Pomimo
prowadzenia — krakowianie
przegrali pierwszego seta 15:17,
Dwa następne sety dość łatwo
wygrali górnicy. W zespole aka­
demików wyróżnili się Mickie­
wicz i Piwowor, w GKS — Bia­
łek i Borzeński.

Dziś w hali Wawelu — dal­
szy ciągu turnieju. Początek
godz. 17 .30 .

W Nowej Hucie

mecz żużlowy
W najbliższą niedzielę na sta­

dionie Wpndy w Nowej Hucie
odbędzie się międzynarodowy
mecz żużlowy pomiędzy zespo­
łem z NRD ADMV odpowiedni­
kiem naszego PZMot. i drużyną
klubu sportowego Śląsk Święto­
chłowice, początek zawodów o

godz. 15.
W zespole niemieckim startuje

m. in. mistrz NRD Hehlert 1

dwaj kadrowicze Dunse i Biilan.
Zespół Śląska wystąpi z mis­
trzem Europy Pawłem Waiosz-
kiem na czele.

—•—

Polscy żużlowcy remisują
W Gorzowie przy sztucznym

świetle odbył się mecz w ra­
mach tzw. ligi światowej mię­
dzy Polską a Związkiem Ra­
dzieckim. Po dramatycznych po­
jedynkach spotkani? zakończyło
się wynikiem remisowym 39:39.

---- -------

Rajdy samochodowe

W drugiej połowie paździer­
nika na szosach woj. krakow­
skiego zorganizowane zostaną
dwa rajdy samochodowe. Tra­
dycyjny już Rajd Ziemi Kra­
kowskiej odbędzie się w dniu 19
października. Będzie to ostatnia
eliminacja mistrzostw Okręgu
Krakowskiego PZMot oraz Au.
tomobilklubu krakowskiego. Na
skróconej trasie, liczącej ok. 200
km współzawodniczyć będą z«

sobą zawodnicy niellcencjono-
wani. Wszyscy, którzy ukończą
imprezę zdobędą 50 proc, licen­
cji sportowych. — Zgłoszenia
przyjmuje Automobilklub kra­
kowski, Kraków, Rynek Gł. 17 .

W dniach 18 i 19 październi­
ka na trasie Kraków — Tar­
nów — Nowy Sącz zorganizowa­
ny zostanie III Rajd Samochodo­
wy Dziennikarzy. Rajd jest o-

statnią eliminacją samochodo­
wych mistrzostw Polski dzien­
nikarzy.

Dziękujemy
juniorom bokserskim repre­

zentacji Polski za pozdrowienia
przesłane do naszej redakcji z

Węgierskiej Republiki Demo­
kratycznej.
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za-

zapytać dy-
prezesów in-

wojsko
to zjawiska

naukowo - badawczych i do­
świadczalno - konstrukcyjnych.
Obecnie wojsko otrzymuje z go­
spodarki narodowej uzbrojenie
strzeleckie i artyleryjskie wraz

W związku z rocznicą 25-lecia Ludowego Wojska Polskiego
Główny inspektor planowania i techniki, z-ca szefa Sztabu Ge­
neralnego WP, gen. bryg. Zbigniew Nowak, udzielił przedsta­
wicielowi Agencji Robotniczej, red. Bogdanowi Misiowi, nastę­
pującej*) wypowiedzi:

Potrzeby sił zbrojnych w

kresie tych środków techniki
wojskowej, które nie są produ­
kowane w kraju, pokrywamy w

drodze importu, głównie ze

Związku Radzieckiego.
Dziś nasze wojsko jest nowo­

czesną armią, wyposażoną we

wszystkie niezbędne środki wal­
ki i zabezpieczenia techniczne­
go, charakteryzujące się wyso­
kimi parametrami technicznymi
i eksploatacyjnymi.

Współczesny nasz sprzęt cha-

Są tacy, którzy w tym
wojsku służbę zaczynali z

chwilą jego powstania.
Inaczej mówiąc mają na

swym koncie 25 lat woj­
skowego stażu w ludowych
siłach zbrojnych. Ale obok
nich każdego roku do

wszystkich
kraju przybywają młodzi

mężczyźni a przywdziaw­
szy wojskowe mundury
rozpoczynają trudną, lecz
konieczną i zaszczytną
służbę. Ten zaszczyt wy­
pływa nie tylko z określe­
nia go odpowiednim prze­
pisem konstytucji, lecz wy­
nika z rodzaju przygoto­
wania obywateli do obro­
ny swej ojczyzny. Przygo­
towanie to rozumieć nale­
ży szerzej, bo nie odnosi
się ono przecież wyłącznie
do nabycia umiejętności
obsługi mnogości sprzętu
technicznego, ale również
do tego, co najkrócej na­«'

____

zywamy świadomym wy­
chowaniem obywatelskim.

Powiedzieliśmy — nasze

wojsko jest ludowe. Znaj­
duje to wyraz przede
wszystkim w niezwykle
ścisłych i serdecznych wię­
zach jakie łączą naszą ar­
mię z narodem. Znajduje

'

to również swój wyraz w

tradycjach. Bo mimo fak­
tu, że teraz obchodzimy 25
lat jego istnienia, to prze­
cież trzeba się zgodzić, że

dzisiejsze siły zbrojne Pol­
ski Ludowej są spadkobier­
cą najlepszych postępo­
wych i demokratycznych
zasad tysiącletniej historii
naszego państwa. W tym
okresie żaden inny naród
nie stoczył tyłu walk „za
wolność Wasza i naszą”.
Od Głogowa i Psiego Po­
la po Płowce i Grunwald,
od Chocimia po Wiedeń,
od walk z najazdem
szwedzkim po obronę Księ­
stwa Warszawskiego przed

Austriakami, od legionów
Dąbrowskiego — poprzez
kosynierów Kościuszki, li­
stopadowych podchorąża-
ków 1830 r. i powstańców
1863 r. — polski żołnierz

był przykładem bohater­
stwa, ofiarności i wytrwa-

jednostek w łości.

Chlubimy się wielkim u-

działem Polaków w Wio­
śnie Ludów, w walkach
Komuny Paryskiej, cenimy
tradycje rewolucji 1905 r.

I polskich oddziałów w Re­
wolucji Październikowej.

W najnowszej historii
poczynając od walk na ro­
dzimej ziemi — pod Kut­
nem, Modlinem, w War­
szawie i na Westerplatte
żołnierz polski bił się pra­
wie na wszystkich frontach
II wojny światowej.

Najbliższą i najżywszą
tradycją są dla nas walki

formacji zbrojnych osta­
tniej wojny, które hasło
zniszczenia faszystowskie­
go najeźdźcy łączyły z ha­
słem sprawiedliwości spo­
łecznej.

Tradycje bojowe stano­
wią istotny element wy­
chowania patriotycznego.
Kadrze dowódczej poma­
gają one kształtować syl­
wetkę moralną żołnierza i
stanowią nieoceniony
wprost element mobilizu­
jący do ofiarnej służby w

Ludowym W’ojsku Pol­
skim.

Chlubą każdej jednostki
jest jak najlepiej urzą­
dzona tzw. sala tradycji.
W tych miejscach żołnie­
rze przybywający do ko­
szar z różnych zakątków
kraju poznają przeszłość
swojej jednostki. Oczywiś­
cie, najbogatsze tradycje
posiadają jednostki, któ­
rych droga rozwoju wiodła

przez frontowe batalie —

słowem takie, które posia­
dają bogaty szlak bojowy.

Ale są obok nich jedno­
stki powstałe niedawno, li­
czące sobie zaledwie 5 lat

służby dla potrzeb ojczy­
zny, a konkretnie dla wła­
snego regionu.

Powołane niedawno do
życia pułki obrony teryto­
rialnej nie mają tradycji
bojowych, ale działają w

oparciu o bogate tradycje
swego regionu. Jakież bo­
gactwo np. postępowych
tradycji walki o wyzwole­
nie narodowe i społeczne
spotkać możemy w naszym
województwie krakow­
skim. Takie miejsca jak
robotnicze Podgórze, Pie­
skowa Skała, ziemia pro-
szowicka czy miechowska
— to niewyczerpana skarb­
nica historii, z którą co-,
rocznie zapoznają się żoł­
nierze.

Dzisiejsze wojsko, to już
nie tylko służba z karabi­
nem i bezwzględne wyko­
nywanie rozkazów dowód­
cy, ale świadome wciąga­
nie żołnierzy w najbardziej
rwący nurt życia polity­
cznego. Żołnierz przy­
wdziawszy mundur woj­
skowy nie zrywa wcale z

organizacją młodzieżową.
Powołane w pododdziałach
Koła Młodzieży Wojskowej
pomagają dowódcy w

kształtowaniu młodych
charakterów, wzmacnianiu

dyscypliny wojskowej itp.
KMW i organizacje par­
tyjne najczęściej stają się
inspiratorami szlachetnego
współzawodnictwa o tytuł
pododdziału Służby Socja­
listycznej, co ma przemoż­
ny wpływ na tworzenie
prężnych kolektywów pro­
mieniujących swym przy­
kładem na pozostałych
żołnierzy. Mobilizują ich
do czynów godnych naśla­
dowania.

Tysiące litrów krwi od­
dawanych przez żołnierzy.

przeciwniką na dużych odległo­
ściach; . .

— również okręty wojenne i
wojska obrony wybrzeża są wy­
posażone w nowoczesne uzbro­
jenie i sprzęt, w tym także w

broń rakietową.
Wzrost nasycenia wojska no­

woczesną i skomplikowaną tech­
niką stawia Ło wyzsze
wymogi zarówno przed oficer­
ską kadrą techniczną, jak i
przed żołnierzami służby zasad­
niczej. Wiąże się z tym stały
wzrost ilościowy kadry z wyż­
szym i średnim wykształceniem
technicznym w stosunku do ca­
łego stanu osobowego LWP.

Cechy charakteryzujące syl­
wetkę współczesnego żołnierza
LWP, to wysoka sprawność u-

mysłowa i fizyczna, szybki re­
fleks, wysoki poziom wiedzy
teoretycznej i praktycznej wy­
sokie walory moralne, zdyscy­
plinowanie oraz zaangażowanie
w sprawy rozwoju naszej oj­
czyzny i umacniania jej obron­
ności.

Na sylwetkę naszego żołnie­
rza składa się również jego wy­
gląd zewnętrzny. I w tym za­
kresie zaszły w ciągu ostatnich
lat poważiie zmiany. Prowadzo­
na jest ciągła praca nad ulep­
szaniem ubioru naszych żołnie­
rzy pod kątem dostosowania go
do wymogów klimatycznych i
wymogów pola walki, a także —

estetyki i . trwałości ubioru.

RAMIĘ W RAMIĘ
Z PRZYJACIÓŁMI

Zabierający
głos zgodnie podkre-
Iż wracający do cy-
to zupełnie inni lu-

zdyscyplinowani, po-

wykły żołnierski dzień za­
jęć na granicy. Czy dzisiaj
wydarzy się coś niezwy­
kłego?

Tego dnia pogoda nie była najlepsza. Po­
chmurne dni i mżawka znacznie utrudniają
obserwację, nie na tyle jednak by wyostrzony
wzrok WOP-isty nie dostrzegł

'

świetlnych
znaków. A tak właśnie było owego wrześnio­
wego wieczoru 1968 r.

Alarm na strażnicy

Element X (jak nazywają regulaminowo
patrol WOP) kończył już służbę. Chłopcy mieli
wrócić do swego rejonu zakwaterowania. I
wtedy właśnie jeden z nich zauważył migają­
ce światełko. Żołnierz na granicy z natury
rzeczy musi być bacznym obserwatorem
wszystkiego co go otacza. Starszy szeregowy
Janusz Bogacz mówi po prostu: Przez dwa
lata służby człowiek wyrobił sobie trochę oko
i poznał nadgraniczne tereny.

Właśnie to wyrobione oko i wyostrzony
lmysł obserwacji nakazały właśnie zaintere­
sować się świetlnymi znakami. Istotnie żoł­
nierski „nos” nie zawiódł. Już po polskiej
stronie pod osłoną lasu kilka osób przenosi­
ło jakieś ciężkie walizki. Na moment osadzi­
ło ich w miejscu hasło — stać, służba gra­
niczna! Później rozpierzchli się w różne stro­
ny unosząc towar. Ujęto-jednego. Na strażni­
cy ogłoszono alarm. W różne strony wyruszy­
ły grupy pościgowe.

Akcja trwała całą noc i zakończyła się peł­
nym powodzeniem. Grupa jugosłowiańskich
przemytników została ujęta, w lesie znalezio­
no walizki pełne towaru, o wartości 253.840 zł.

Bohaterowie tej nocy

Rozmawiam z trzema żołnierzami, z któ­
rych dwóch wkrótce opuści mury strażnicy.
Kończą służbę i przechodzą do cywila. Za
oknami ulewny deszcz jesieni w górach. Py­
tam o specyfikę służby. Dla nich wszystko jest
zwyczajne. Cokolwiek zrobią, mieści się to w

przepisach regulaminu i służbowej instruk­
cji.

Więc co? Czy nie ma w tym nadzwyczajnoś­
ci? Ich zdaniem — nie. Bo przecież uciekając

czyny społeczne mierzone
wartością milionów zło­
tych, konkretna praca na

rzecz swojej jednostki 1

społeczne potrzeby środo­
wiska, w którym
pełni służbę,
powszechne.

Spróbujcie
rektorów czy

stytucji gospodarczych o to

jak przyjmują powracają­
cych z wojska. Kiedyś dla

tego rodzaju wypowiedzi
zostały otwarte łamy pi­
sma codziennego „Żołnierz
Wolności”,
tam

siali,
wiła
dzie:

siadający wiele cech piękr
nych, wartościowych i o-

gromnie potrzebnych w

pracy dużego zakładu pra­
cy. Lepiej potrafią sobie

organizować pracę, posia­
dają poczucie osobistej od­
powiedzialności i koleżeń­
stwa. Wracający z wojska
są mile widziani przez
kierowników, którzy do­
magają się ich powrotu do

dawnych brygad. Wyczu­
wa się u nich, jak gdyby
nadal związani byli żoł­
nierską przysięgą o rzetel­
nym wykonywaniu obo­
wiązków.

I zatem, choć podstawo­
wym zadaniem i celem
istnienia wojska jest o-

brona ojczyzny poprzez u-

macnianie sił pokoju, nie
można pominąć tych
wszystkich zjawisk, które
pozwalają na stwierdzenie,
że służba wojskowa
służba dla idei. (mar)

się do innego przykładu z życia: piekarz musi
produkować dobry chleb, a krawiec szyć po­
rządne ubrania.

Ale spróbujmy popatrzeć na ich pracę in­
nym okiem. Z naszego punktu widzenia trud­
na służba na granicy wymaga wielu wyrze­
czeń, o których najlepiej wiedzą sami żołnie­
rze i oficerowie latami mieszkający w „od­
ciętych” od reszty świata strażnicach. Tylko
telefon, radiostacja i samochód przypominają
o cywilizowanym świecie. To prawda — po­
wiadają żołnierze, lecz w dalszym ciągu nie

przyznają racji. To co wykonują, jest dla nich

codziennością, choćby było nawet i bohater­
stwem.

Pozwólcie zatem, że ich przedstawię. Wy­
branych z tysięcy, oto oni: st. szer. Janusz

Przemysław Marcisz

Sformowane
w okresie II

wojny światowej, dzięki
pomocy Związku Ra­
dzieckiego, jednostki Lu­
dowego Wojska Polskie­
go zostały wyposażone w

uzbrojenie i sprzęt tech­
niczny, jakimi dysponowała w

tym czasie Armia Radz!ecka.
Po zakończenifi wojny nastą­

pił w całym świecie burzliwy
rozwój nauki i techniki, który
przyczynił się również do roz­
woju nowych rodzajów techni­
cznych środków walki. Rok 1945
zapoczątkował nowy okres rów­
nież w rozwoju techniki woj­
skowej naszych sił zbrojnych.

Trzeba zdać sobie sprawę, że
zaczynaliśmy wówczas prakty­
cznie ód zera: fabryki były zni­
szczone, a ocalałych fachowców
było w kraju bardzo niewielu.

W oparciu o dorobek przed­
wojennej myśli technicznej na­
szego kraju, dzięki ogromnej
pomocy technicznej Związku
Radzieckiego, podjęte zostały u

nas prace nad zapewnieniem
pokrycia potrzeb wojska w za­
kresie techniki wojskowej.

Podejmowane wówczas przed­
sięwzięcia miały na celu głów­
nie uruchomienie i rozwój pro­
dukcji uzbrojenia i sprzętu, a

więc stworzenie odpowiednio
silnego przemysłu obronnego o-

raz niezbędnej bazy projektowo-
konstrukcyjne; i naukowej. —

Szczególnie wielki wysiłek przy-
padł na okres lat 1949 — 1955

Poważne osiągnięcia nnszej go­
spodarki w latach 1961 — 1965
umożliwiły podjęcie w kraju
produkcji bardziej złożonego u-

zbrojenia i sprzętu wojskowego
oraz poszerzenie zakresu prac
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Gen. bryg, mgr inż. Zbigniew Nowak

Gł. inspektor planowania i techniki, z-ca szefa Sztabu Gen. WP

TECHNIKA

LUDOWEGO
WOJSKA

POLSKIEGO
z szerokim asortymentem amu­
nicji, sprzęt pancerny, lotniczy,
sprzęt łączności i radiolokacji,
inżynieryjny, chemiczny, kwa-
termistrzowski. Nasz krajowy
przemysł obronny dostarcza ró­
wnież szeregu typów, nowoczes­
nych okrętów dla naszej Mary­
narki Wojennej.

Rozwój naszej technik! woj­
skowej jest nierozerwalnie zwią­
zany od chwili powstania LWP
ż rozwojem uzbrojenia i sprzę­
tu wojskowego w ZSRR.

Od szeregu lat prowadzoną
jest m. in. i pogłębiana współ­
praca ze Związkiem Radziec­
kim na odcinku naukowo-tech­
nicznym. Polega ona na koor­
dynacji planów wojskowych
prac naukowo - technicznych i
pomocy ze strony ZSRR w reali­
zowaniu konkretnej problematy­
ki techniczno - wojskowej przez
nasze naukowo - techniczne o-

środki wojskowe i komórki
przemysłowe. Koordynacja ta
umożliwia nam korzystanie z

osiągnięć naukowo - technicz­
nych z dziedziny techniki woj­
skowej Związku Radzieckiego w

zakresie odpowiadającym zada­
niom naszych sił zbrojnych.

Jeśli idzie o współpracę z kra­
jami demokracji ludowej, to do­
tyczy jej zarówno to, co mówi­
liśmy o koordynacji wysiłków z

ZSRR, zagadnienie wymiany do­
świadczeń, czy wreszcie — co

bardzo ważne — problem ko­
produkcji czy też specjalizacji
w produkcji pewnych typów
sprzętu wojskowego.

Warto przy tej okazji podkre­
ślić, że również i z tego względu
jedność krajów wspólnoty socja­
listycznej ma ogromne znacze­
nie militarno - obronne.

<-

GRANICA
BOGACZ, dowódca jednej z grup pościgowych
działających Hej nocy. Pochodzi z Tarnowa,
gdzie w miejscowych „Azotach” po skończe­
niu nauki w technikum rozpoczął pracę. Za­
mierza wrócić do obranego zawodu. Stanie

się znów tym, który na swym stanowisku

pracy doglądał będzie skomplikowanej apara­
tury w zawiłym procesie produkcji kaprolak-
tamu czy nawozów azotowych.

St. szer. Aleksander WOŁCZUK pochodzący
z Żywca, przed rozpoczęciem służby wojsko­
wej pracował w Prezydium żywieckiej PRN.
Co będzie robił po wojsku? Najprawdopodob­
niej wróci do Żywca, a później „jeszcze zoba-

czy”. Jedno jest pewne, że nie wyzbędzie się
pasji pracy w ruchu młodzieżowym. Tu na

strażnicy przez półtora roku pełnił funkcję
przewodniczącego Koła Młodzieży Wojskowej.
To z jego inicjatywy organizacja objęła pa­
tronatem harcerską drużynę szkoły. Żołnierze
byli zapraszani na ogniska, oni zapraszali ich

na strażnicę. Teraz próbują nawiązywać są­
siedzkie kontakty z kołem ZMW.

A oto trzeci z bohaterów nocy pościgu. Szer.

Zygmunt SKOWROŃSKI z Łódzkiego. Adept
sztuki fotogrametrii.

Opinia dowódcy strażnicy o tych trzech

żołnierzach, to same superlatywy. Nie mieli

-yr? -letni wówczas Edek ro-

] / dem ze Stanisławowa na
’

pierwszą wieść o tworze­
niu się polskich oddziałów w

Cieleckim obozie nad Oką zgło­
sił się wraz z kuzynem i ko­
legą do punktu mobilizacyjnego
w Jurdze koło Smoleńska.

Po wstępnych badaniach zo­
stał skierowany do pierwszego
praskiego pułku piechoty I Dy­
wizji im. T. Kościuszki. Two­
rzące się wówczas na gościnnej
ziemi radzieckiej jednostki po­
trzebowały młodych kadr. Z
miejsca tei Edward Chamiała
zostaje skierowany do szkoły
podoficerskiej. 4 miesiące nauki
i zmiana przydziału. Od tej
chwili macierzystą jednostką
stał się 3 berliński pułk pie­
choty z etatowym przydziałem
stanowiska — dowódca drużyny
CKM.

Zupełnie inaczej wyglądało
dowodzenie wtedy. W drużynie
nie było rówieśników. Na ogół
trafiali tu ludzie starsi od swe.

go dowódcy ■ „żółtodzioba”. By

żadnych kar, posiadają same nagrody i wy­
różnienia, wszyscy zdobyli odznaki „Wzoro­
wego Żołnierza Pierwszego Stopnia”, Wołczuk
i Bogacz są posiadaczami odznak „Wzorowe­
go Żołnierza WOP". Oni też ujęli w ostatnich
dniach nielegalnie przekraczającego granicę
oficera Bundeswehry.

rakteryzuje się dużą siłą ognia,
wysokimi zaletami trakcyjny­
mi i manewrowymi, odporno­
ścią na ogień przeciwnika i wa­
runki eksploatacji. Dąży się przy
tym do stosowania w nim co­
raz nowszych rozwiązań techni­
cznych i technologicznych.
. I tak:

— samoloty bojowe posiadają
dużą prędkość, uzbrojenie ra­
kietowe oraz świetne nowoczes­
ne wyposażenie radiolokacyjne,
nawigacyjne i łącznościowe;

— współczesne rakiety charak­
teryzują się wysoką efektyw­
nością bojową, np. jeden rakie­
towy pocisk przeciwlotniczy od­
powiada pod względem skute­
czności ok. 600 pociskom klasy­
cznej artylerii przeciwlotniczej,
nie mówiąc już o znacznie wię­
kszym pułapie i zasięgu;

— nasze czołgi są przystoso­
wane do użycia w warunkach
zastosowania broni nuklearnej
oraz przystosowane do pokony­
wania przeszkód wodnych i do
działań w każdych warunkach
atmosferycznych;

— transportery opancerzone
zapewniają bezpieczne dla żoł­
nierzy pokonywanie trudnego
terenu, w tym również terenu

. skażonego;
— system radiolokacyjny za­

pewnia skuteczne rozpoznanie

WOJSKO A SPOŁECZEŃSTWO

W naszym kraju, w przeci­
wieństwie do państw kapitali­
stycznych ma miejsce pełne
zharmonizowanie badań nauko­
wych i technicznych z ogólnym
rozwojem gospodarczo - ekono­
micznym kraju i potrzebami o-

bronności. W pracy nad uzbro­
jeniem i sprzętem rozwijamy
własne, wojskowe zaplecze nau­
kowo - badawcze które tworzą
akademie wojskowe, oraz insty­
tuty i ośrodki badawcze. Pla­
cówki te mają również osiągnię­
cia, które mogą być i są wyko­
rzystywane w gospodarce na­
rodowej.

Plany rozwoju techniki, zwła­
szcza na etapie ich opracowy­
wania, stwarzają duże możliwo­
ści wiązania potrzeb gospodarki
narodowej z potrzebami obron­
ności i sił zbrojnych. Istnieje
szereg dziedzin techniki, w za­
kresie których stosuje się podob­
ny sprzęt i metody pracy za­
równo dla potrzeb wojska, jak
i gospodarki narodowej.

Rozmawiał:
BOGDAN MIS

Niecodzienny gość

Specyfika tego rejonu granicy ma to do

siebie, że trafiają się tu najczęściej przemyt­
nicy czeskich towarów i młodzi uciekinierzy,
którzy „nałapali” dwój w szkole. Tym razem

jednak trafiła się gruba ryba — oficer Bun­
deswehry legitymujący się turystycznym pa­
szportem NRF z czechosłowacką wizą. Czego
szukał w Polsce ten niefortunny „turysta”?
Odpowiedzi na to pytanie udzieli Służba Bez­
pieczeństwa. Można jednak już dzisiaj stwier­
dzić, że nie przybył on do naszego kraju z

sympatii czy też z chęci poznania piękna pol­
skich gór. Jednak swego szpiegowskiego za­
dania nie wykona — przeszkodzili mu polscy
WOP-iści. Ci sami, którzy pilnie strzegą car

łości granic naszego kraju.

Red.).

•) (Wypowiedź gen. Z. Nowa­
ka drukujemy z pewnymi skró­
tami.

Na szlaku Lenino-Berlin
li i tacy, którzy liczyli sobie 50
lat. Lecz wiek, jeśli odjąć ży­
ciowe doświadczenie, nie odgry­
wał większej roli. Rozumowa­
no tak — cóż z tego, że młody,
wrócił ze szkoły i ma widać na

tyle doświadczenia, skoro go
tutaj postawili. Koleżeństwo,
wyrozumiałość — to cechy spo­
tykane na każdym kroku, w

każdym pododdziale. Dzięki te­
mu i nieprzepartej woli jak
najszybszego dotarcia do ojczy­
zny w najtrudniejszych chwi­
lach wszyscy za jednego odda­
liby życie. Miał się wkrótce o

tym przekonać 17-letni cekaemi-
sta. 12 października 1343 r. zo­
stał rzucony rozkazem na pra­
we skrzydło frontu nad Mie-
reją pod Lenino.

— To były straszne chwile,
przeżyłem wtedy chyba jeden z

najdłuższych dni, a w gruncie
rzeczy było to tylko kilka go­
dzin. Od 8 rano w powietrzu
wisiały niemieckie samoloty.
Rzucały tony bomb. Na polu
bitwy pozostała jedna trzecia
moich kolegów. Najwidoczniej
miałem szczęście, skoro w tym
samym berlińskim pułku wy­
trwałem do Warszawy. Przerwę
stanowiła jedynie na królico
nauka w szkołę podchorążych
w Mińsku Mazowieckim. Prze­
trwał także mój ojciec, który w

tym pułku szedł dalej rozpo­
czętym szlakiem bojowym^ Do­
łączyłem do niego w roku 1944
przed samyjm Berlinem. Na ty­
le jednak wcześnie, że zdąży­
łem na ostateczne gromienie
wroga. Wojenny szlak zakoń­
czyłem nad Szprewą.

Już po kapitulacji Niemiec

nie było dane jednak spocząć
młodemu dowódcy. Ze swoim
plutonem został skierowany w

rejon Białej Podlaskiej do walki
z bandami. Za chlubny szlak od
Lenino po Berlin, za walki z

reakcyjnym podziemiem posia­
da wysokie odznaczenia: Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodzenia,
Krzyż Walecznych, trzykrotny
Medal „Zasłużonym na poli
chwały”, odznaczenie specjalne
„Medal srebrny za bitwę pod
Lenino" i wiele innych odzna­
czeń.

Dzisiaj mjr E. Chamioła pra­
cuje w jednym ze sztabów woj'
skowych Krakowa. Nadal czu­
je się młody, kocha młodzież :

nie wyobraża sobie innej pra­
cy jak służba w wojsku. Mo
tylko jedno marzenie — by sta­
ra gwardia uczestników brawu­
rowego szturmu pod Lenino
mogła od czasu do czasu, choć­
by przy takiej okazji jak ju­
bileusz ćwierćwiecza naszej ar­
mii spotkać się na dawnych bi­
tewnych szlakach. (MP)
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rozlieznych
i wysiłków

Rzeczypospo-
nie zdołano

spra­
wy tak elemen­

tarnej, jak rejestracja stanu

cywilnego. A przecież jedno­
lita, uporządkowana i spraw,
na rejestracja stanu cywil­
nego jest jednym z ważnych
obowiązków władzy państwo,
wej, jest niezbędnym elemen­
tem porządku prawnego i spo­
łecznego.

W latach 1918—1939 w

przeważającej części pań­
stwa rejestracja stanu cywil­
nego opierała się na zasadach
ąyyznaniowych i była spełnia,
na przez instytucje wyzna­
niowe, w szczególności przez
Kościół Rzymsko _

Katolicki.
Podstawowe prawne akta, o-

kreślające życie i osobowość
człowieka, urodzenie i śmierć
oraz zawarcie, rejestrację, jak
również ustanie związku mał­
żeńskiego — wszystko
leżało do kompetencji
ników wyznaniowych.

Na terenie byłego
austriackiego obowiązywały
przepisy patentu cesarskiego
z roku 1874, przyznającego
księgom parafialnym Kościo­
ła katolickiego, służącym do
rejestracji urodzeń, małżeństw
i zgonów, moc państwowych
dokumentów publicznych. W
b. zaborze rosyjskim rejestra­
cja stanu cywilnego, doko­
nywana przez parafie i gmi-

lmo

prób
wII
litej
uregulować
wy

to na-

czyn-

zaboru
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Perypetie z aktami

stanu cywilnego

religijnych stosowały
kruczki w orzekaniu

małżeńskich, uwzględ-
tutaj własne interesy,

ny wyznaniowe, była oparta
na przepisach kodeksu z 1825
roku oraz na carskim prawie
o małżeństwie z 1836 roku.

Stosowanie starych i niejed­
nolitych przepisów zaborców o

aktach stanu cywilnego w no­
wych warunkach stwarzało pań­
stwowym władzom administra­
cyjnym mnóstwo trudności. We­
wnętrzne normy kościelne i re­
ligijne, na które państwo nie
miało wpływu, pociągały za so-

znań
różne
spraw
niały . . ..

nie liczyły się z ogólnopań-
stwowym interesem prawo­
rządności i z elementarnym
porządkiem prawnym. W dzie­
dzinie tej panował niesamowi­
ty chaos, zupełny brak stabi­
lizacji prawnej, co podważa­
ło powagę instytucji małżeń-

łatwiano sprawy małżeństwa
w b. Królestwie Kongreso­
wym, a jeszcze inaczej na

ziemiach wchodzących daw­
niej bezpośrednio do Cesar­
stwa Rosyjskiego; w b. żabo,
rze pruskim występowały
różnice w przepisach obowią­
zujących w Wielkopolsce i na

Górnym Śląsku.
Chaos i anarchia panowały w

całej wyznaniowej rejestracji

ba skutki cywilno-prawne, re­
gulowały sprawy wykraczające
poza organizację kultu religijne­
go. Stosowanie wewnątrzko-
ścielnego prawa kanonicznego
na forum publicznym, np. w

sprawach małżeństwa, stwarzało
kolizję między prawami pań­
stwa a przepisami kościelnymi,
których pogodzenie z ustawo­
dawstwem państwowym nie by­
ło możliwa. Sądy kościelne nie
podporządkowane systemowi są­
downictwa państwowego roz­
strzygały sprawy małżeństw i
całkowicie ignorowały dotyczą­
ce tej materii przepisy pań­
stwowe. Instytucje kościelne
stosując własne prawu — po­
siadające moc praw cywilnych,
a w różnych dz;edzlnach sprze­
czne z ustawami państwowymi
— nieustannie podważały pra­
worządność.

Sądy kościelne rzymsko­
katolickie oraz innych wy-

stwa. Bywało, że osoby, które
nie mogły uzyskać rozwodu
w Kościele katolickim zmie­
niały wyznanie i np. przecho­
dziły do Kościoła prawo­
sławnego lub ewangelickiego,
gdzie sprawy rozwodowe roz­
patrywano w oparciu o inne
prawa wewńątrzkościelne i z

odmiennego punktu widzenia.
Miarę anarchii dopełniała od­
mienność przepisów ogólnych
dotyczących małżeństwa na

terytorium trzech byłych za­
borów, przy tym na terenie
poszczególnych b.
przepisy ulegały
zróżnicowaniu; tak
przepisy i praktyka obowią­
zywały w b. zaborze
kim na terytorium
cji, Śląska Cieszyńskiego oraz

na Spiszu i Orawie, w b. za­
borze rosyjskim inaczej za-

zaborów
dalszemu
oto inne

austriac.
b. Gali-

! stanu cywilnego. Instytucje
( wyznaniowe, rejestrując uro-

. dzenia, małżeństwa i zgony zgo­
dnie z przepisami kościelnymi
dopuszczały się samowoli, uchy­
bień i niedokładności — stwa-

’ rzających obywatelom i wła­
dzom administracyjnym niezli-

■czone kłopoty. Do dziś urzędy
: państwowe i sądy np. w przy­

padkach konieczności ustaleń
, metrykalnych i innych zapisów

sianu cywilnego osób urodzo­
nych w latach II Rzeczypospoli­
tej parają się z trudnościami,
spowodowanymi niedbałym i
niefachowym prowadzeniem ów­
czesnych akt i ksiąg stanu cy­
wilnego.

Samowola niektórych duchow­
nych, bałagan w wyznaniowych
zapisach stanu cywilnego oraz

brak należytej kontroli władz
administracyjnych — stwarzały
możliwość różnych nadużyć. Za­
pisów metrykalnych i innych

niezgodnych z rzeczywistością
było tak dużo, że sądy przed
wojną zarzucono niezliczoną 1-
lością interwencji administracyj­
nych wnoszących o sprostowa­
nie zapisów w księgach.

Jakże często specialiści-
prawnicy od spraw cywilnych
zasiadający w sądach pań­
stwowych — kierujący się po­
czuciem praworządności —

byli bezsilni wobec niedorze­
cznych, sprzecznych z zasada­
mi prawa orzeczeń o rozwo­
dzie. ważności lub nieważno­
ści związku małżeńskiego,
podjętych przez sądy duchów,
ne, a to dlatego, że wyroki
tych sądów miały moc cywil­
no - prawną na równi z wy­
rokami sądów państwowych.

Uporządkowania rejestracji
stanu cywilnego i przekaza­
nia jej świeckim urzędom
państwowym domagało się
wielu obywateli, interpelacje
w tej sprawie składali posło­
wie w Sejmie, radykalnej
zmiany istniejącego stanu

rzeczy żądały również wła­
dze administracyjne.

Dopiero w Polsce Ludowej
na mocy dekretu z 25 wrześ­
nia 1945 r. ustanowiono świe­
ckie prawo małżeńskie, obo­
wiązujące wszystkich oby­
wateli. Równolegle utworzo­
no na terenie całego kraju
świeckie urzędy stanu cywil­
nego, prowadząc księgi lud­
ności jednolicie i dokładnie.
W aktach stanu cywilnego
skreślono wszelkie rubryki
dotyczące wyznania, zgodnie z

ideą równoprawności wyz­
nawców różnych religii i
światopoglądów oraz zasadą
głoszącą, że religia jest
sprawą prywatną obywateli.

Stanisław MARKIEWICZ

s:
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Stanisław Peters
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W Polsce współczesnej istnie­
je żywe zainteresowanie kraja­
mi Bliskiego i Dalekiego Wscho­
du. Dowodzą tego wzajemne
wizyty ekip rządowych, i par­
tyjnych, pogłębiające się sto­
sunki handlowe i kulturalne.
Polska nawiązuje tym samym
do wiekowych tradycji. Wpty-
wy Bliskiego Wschodu, a szcze­
gólnie Turcji i Persji były du­
że i obejmowały wiele dziedzin
życia polskiego. Szlachta ubie­
rała się, poczynając od wieku
XV, w stroje mające cechy wy­
bitnie wschodnie: długi żupan,
dolman a potem jcontusz. Wraz
z rozwojem stosunków handlo­
wych z Turcją zjawiła się mo­
da na białe kołpaki, na spin­
ki i pasy, klamry, złote łańcu­
chy i na szaty ze złotogłowiu.

Zamiłowanie do wschodniego ‘

kostiumu zaznaczało się rów­
nież w polskich urządzeniach
wojskowych, od konia i broni
poczynając a na janczarskiej
kapeli w chorągwiach kończąc.
Sobieski, jeszcze jako marszałek
wielki koronny, zobowiązywał
każdego polskiego posła czy re­
zydenta przy chanie, by mu

przywoził z podróży w dalekie
strony kulbaki, w których był
szczególnie rozkochany. A gdy
został wybrany królem, doma­
gał się od rezydentów na Kry­
mie szczegółów na temat rzę­
dów końskich. Smak oriental­
ny zaznaczył się również w

złotnictwie polskim. Najpierw
sprowadzano drogie kamienie i
stosowano je w wyrobach pol­
skich. Potem poczęto sprowa­
dzać wyroby złotnicze tureckie.
Klejnoty służyły jajco ozdoba

paradnego stroju tak męskiego
jak i kobiecego. Złotnictwo
wschodnie było stosowane szcze­
gólnie chętnie w białej broni
oraz w rzędach końskich i u-

przężach. Karabela, jako typ
polskiej szabli, wzorowała się
na szablach wschodnich. Ręko­
jeść i pochwa były tak boga­
to zdobione, że karabela prze­
stała być bronią bojową a sta­
ła się paradną. Po zwycięstwach
nad armią turecką w XVII
wieku wprowadzono w Polsce
oryginalne rzędy tureckie i per­
skie.

Zamiłowanie do przepychu i
wystawności znalazło właściwe
wzory na Bliskim Wschodzie.
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Kalkan wschodni, wysadzany turkusami — z Państwowych Zbio-
'

na Wawelu.rów Sztuki

” Królowie i możnowładztwo oraz
szlachta przepychem

'

stroju
działa na wyobraźnię tłumu.
Jan III Sobieski wjeżdża na

koronację w Krakowie w rzę­
dzie Husejna Paszy. Gdy poseł
polski Radziwiłł wjeżdżał do
Rzymu w 1666 r., ubrał konie
w rzędy wschodnie.

Ilość broni wschodniej zdo­
bytej w bitwach i zakupywanej
na Wschodzie była olbrzymia.
Wielu spośród magnatów i
szlachty kolekcjonowało broń.
Mimo wielkich strat, jakie
w tym zakresie poniosła Pol­
ska na skutek łupiestwa
wojsk szwedzkich, pruskich,
o szczególnie niemieckich pod­
czas ostatniej wojny, wiele
zasobów broni wschodniej zgro­
madziły muzea oraz prywatni
kolekcjonerzy.

Jednym z przedmiotów sztu­
ki, szczególnie cenionym i ko­
lekcjonowanym w dawnej Pol­
sce, były kobierce głównie per­
skie. Zdobywano je na wojnie,
częściej jednak nabywano w

drodze kupna. Królowie polscy
czynili zamówienia przez swych
wysłanników u najsławniejszych
artystów - rzemieślników per­
skich. Z polecenia Zygmunta III
a później Augusta III wyjeż­
dżały całe ekipy handlowe,
które czyniły zamówienia w

myśl wskazówek swych wład­
ców. Pewien rodzaj kobierca
był tak popularny, że zys,kał
sobie na wystawie paryskiej
mylną nazwę kobierca polskie­
go. Mylił herb Czartoryskich

wyszyty z-polecenia tej rodziny.
na owych zamówionych kobier­
cach. Wielu posiadaczy tych
wspaniałych arcydzieł nie zda­
wało sobie często sprawy z ich
wartości artystycznej czy han­
dlowej i sprzedawało je obcym
handlarzom. Z 400 tzw. polskich
kobierców pozostały w kraju
tylko nieliczne.

W muzeach znalazły schro­
nienie resztki wspanialej ongiś
fortuny orientalnej. Wiele eks­
ponatów znajduje się w rękach
prywatnych. Świadczą one o si­
le, z jaką orientalizm zawła­
dnął umysłowością całych po­
koleń.

Sajdak haftowany — ze Zł>lo
rów Czartoryskich.

Zazwyczaj problematyka demokracji so­
cjalistycznej zaczyna zajmować więcej
miejsca w naszej propagandzie i publi­
cystyce, gdy zbliża się termin kolejnych
wyborów do Sejmu i rad narodowych
lub w sytuacji, w której wymagają te­

go szczególnie potrzeby walki i dyskusji ideolo­
gicznej. Przyzwyczailiśmy się do ujmowania pro­
blemu demokracji socjalistycznej w sprawach
wielkich i zasadniczych, niejako od święta.
Istotnie, biorąc udział w dyskusjach przedwy­
borczych i samych wyborach, biorąc udział w

spotkaniach z posłami czy radnymi, uczestni­
czymy bezpośrednio w funkcjonowaniu socjali­
stycznej demokracji, aczkolwiek nie zawsze

zdajemy sobie sprawę z wagi tego uczestnictwa
i uprawnień, jakie nam

sługują.
w tym zakresie przy-
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Istnieje wszakże druga
bardziej codzienna, lecz właśnie poprzez swoją co­
dzienność ważna. Chodzi o funkcjonowanie demo­
kracji socjalistycznej w bezpośredniej ciągłej na­
szej działalności, w kontaktach z innymi ludźmi,
z instytucjami i organizacjami. Ta druga strona

zagadnienia częstokroć wyznacza nasze oceny de­
mokracji socjalistycznej i w poważnym stopniu
determinuje nasz współudział w rządzeniu spra­
wami tego kraju.

Podobnie jak nikt w naszym kraju nie komu­
nikuje się bezpośrednio z socjalizmem jako takim,
lecz z konkretnymi układami społecznymi i insty­
tucjami, w których strukturze, zadaniach i dzia­
łalności ujawnia się socjalizm lub ujawniać się
powinien — podobnie z demokracją socjalistyczną
spotykamy się najczęściej poprzez konkretne urzą­
dzenia społeczne, stosunki międzyludzkie, insty­
tucje i organizacje. Częstokroć problemy owej
„małej” demokracji ujmowane są w kategoriach
stosunków międzyludzkich, bowiem w warunkach

DZIEŃ
strona tego zagadnienii,

Sprawa zabezpieczenia
załogi pojazdu kosmi­
cznego w żywność u-

rasta do jednego z ważniej­
szych problemów. Dość po­
wiedzieć, że przy locie na
Marsa .który trwać** będzie
około 420 dni, załoga 6-osa-

bowego statku — gdyby za­
opatrywać ją w żywność w

taki sposób, jak zaopatry­
wano dotychczas kosmonau­
tów — musiałaby zabrać ze

sobą 2,5 tony produktów.
Poza tym na statku winny
znajdować się: woda, sub­
stancje regenerujące tlen i
szereg innych środków nie­
odzownych dla sprawnego
funkcjonowania organizmu
człowieka.

W lotach dłuższych, przy
podróżach na dalsze plane­
ty, masa produktów, które
powinna zabrać załoga ura­
sta do astronomicznych roz­
miarów. Tymczasem wypo-

nia statków przeznaczonych
do długotrwałych lotów
międzyplanetarnych.

Najbardziej realnym spo­
sobem na obecnym etapie
wiedzy i możliwości techni­
cznych — pisze N. Radczen-
ko — byłoby stworzenie na

pokładzie statku systemu
zamkniętego obiegu pro­
stych substancji chemicz­
nych, takich jak woda, tle­
nek węgla, azot, sole mine­
ralne. Innymi słowy, wraca

się do koncepcji K. Ciołkow­
skiego,
przed
nyeli.

Prace
tym kierunku prowadził już
w latach dwudziestych Cąn-
der, który proponował wę­
giel drzewny jako glebę dla
roślin na statkach kosmicz­
nych.

Późniejsze doświadczenia
wykazały, że hodowla ro-

głoszonych na długo
erą rakiet kosmicz-

doświadczalne w
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w podróży na Marsa?
sażając statek, trzeba się li­
czyć nie tylko z każdym
kilogramem, ale dosłownie
z każdyn». gramem.

Jakie Są więo drogi wy­
jścia, w jakim kierunku

prowadzone są badania i do­
świadczenia?

W czasopiśmie „Awiacja 1
Kosmonawtika” N. Radczen-
ko pisze, że zdaniem uczo­
nych, kosmonoiuci wypra­
wiani w podróż trwającą do

pół roku zabierać będą ze

sobą potrzebne zapasy żyw­
ności. Dla zmniejszenia ma­
sy .1 objętości w skład żyw­
ności wejdą produkty od­
wodnione w głębokiej próż­
ni i sprasowane w odpo­
wiednio formy. Ten rodzaj
żywności — jak twierdzą u-

czeni — ma największe per­
spektywy i znajdzie
kie zastosowanie w

szłych lotach.
Na okołoziemskie stacje

orbitalne, które krążyć bę­
dą w Kosmosie, produkty
żywnościowe dostarczane bę­
dą nuzem z kolejną zmianą
załogi. To jednak nie roz­
wiązuje kwestii zaopatrze-

szero-

przy-

ślin wyżej rozwiniętych na­
stręcza. w warunkach kos­
micznych zbyt wiele trud­
ności. Uwaga skupiała się
więc na jednokomórkowych
wodorostach.
truje
źródło
trwałych
nych.

Ostatnio
w ZSRR
jach wypowiada się za wy­
korzystaniem odpowiednich
gatunków bakterii jako
źródła pożywienia białko­
wego. Doświadczenia prowa­
dzone na zwierzętach wy­
kazały wysoką przyswajal-
ność białka wytwarzanego
przez bakterie. Równocze­
śnie prowadzi się badania i
doświadczenia nad hodowlą
w zamkniętym systemie
ekologicznym roślin wyższe­
go rzędu oraz zwierząt. Do­
tychczasowe wyniki świad­
czą, iż na statkach kosmicz­
nych hodowlane będą jarzy­
ny: ogórki, pomidory, mar­
chew czy ziemniaki. Niema­
łe nadzieje rokują podobno
kury i króliki.

się obecnie
żywności

lotach

W nich upa-
główne

w długo-
kosmicz-

i
uczonychwielu

w innych kra-
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ięć telefonów z czerwonymi słuchaw­
kami. Bez przerwy alarm. Blond-se-

kretarka (z tych, co to zawsze mają
prawo wtargnąć na naradę i wywołać
szefa) nieomylnie rozpoznaje po głosie
swoje „baranki”. Zgłasza się natych­

miast z wystudiowanym ożywieniem: Halo?
Tak! „Elwro”! Dyrektora? Bardzo proszę! —

Słucham? O co chodzi? O czytniki? Od 2 ty­
godni leży pismo! Halo! Tu Wrocławskie Za­
kłady... A, to ty hrabio? Gdzieżeś się zapo­
dział, a ja szukam po Wydziałach! Przychodź,
dziennikarz czeka.

Odkłada słuchawkę, jakby rzucała koronę.
I do mnie szeptem: nasz inżynier jest bardzo
nieśmiały, niewiele pani powie!

*

Bywają jednak interesujący nieśmiali. Ten,
który ma nadejść, jest kierownikiem Sek­
cji Technologicznej Maszyn "i Urządzeń

Cyfrowych w „Elwro”. Mgr inż. Potocki otrzy­
mał niedawno nagrodę miasta Wrocławia za

wybitne osiągnięcia w dziedzinie popularyza­
cji techniki.

Drzwi uchylają się ostrożnie, wchodzi boha­
ter. Włos falisty, oczy niebieskie. — Widzę
kochasiu, że stałeś się bożyszczem prasy —

docina kolega.
Pawilony Wrocławskich Zakładów Elektro­

nicznych jak schludne, białe pudełeczka. U-
stawiono je wzdłuż ul. Ostrowskiego naprze­
ciw rozległych pól, po których jeszcze hula
wiatr. Przed bramą sznur samochodów: Wart­
burgi, Skody, Zastawy, ale najwięcej Syrenek.
Miłe to sercu (chociaż mdłe w kolorach) i
kieszeni wrocławskich technologów najbliż­
sze. W bramie sroży się naczelna od przepu­
stek. Mijamy pawilon biurowy. Mój przewod­
nik nieswojo czuje się z aureolą niedawno
dostąpionego zaszczytu: — proszę mi wierzyć,
ja tylko przygotowuję technologicznie pro­
dukcję. Razem ze swoim zespołem. Progra­
mują matematycy, a my tworzymy techniczne
rozwiązanie. Mój inżynier lubi porównania.
To tak — powiada — jak z podróżą w kosmos:
astronomowie wiedzą, gdzie gwiazda, a tech­
nicy robią pojazd.

Zbliżamy się do pawilonu produkcyjnego.
Więc tak wygląda jedyny (z wyjątkiem Związ­
ku Radzieckiego) zakład w krajach demokra­
cji ludowej, gdzie maszyny cyfrowe wytwarza­
ne są na skalę przemysłową. Była to dziedzina
dla Polski nowa, technologie nieznane. Tym
większa chwała tęgim mózgom! Nasze „Odry”
wędrują na Targi Lipskie, Poznańskie i na Wy­
stawę Osiągnięć Technicznych w Moskwie.
Znajdują chętnych nabywców. Jest ich znacznie
więcej niż możliwości nadążania zamówieniom.

— Rozpocząłem pracę jako stażysta w „El­
wro’’, Nie, nie w maszynach cyfrowych. Na
razie w Podzespołach Radiowo-Telewizyjnych.
Ale byłem przy narodzinach „Odry 1003’’ i
maszynom cyfrowym pozostałem wierny. To
lepsze, niż podzespoły. Ich produkcja była już
opanowana, a ja lubię nowości, po co się nu­
dzić?

Inż. Potocki hrabiów nie przypomina, ksiąg
genealogicznych nie wertuje. Za to jego ma­
szyny lubią rodowody. Oto „rodzina” oparta o

tę samą technikę: Odra 1003, 1013, 1103. W
roku 1965 rozpoczęto prace przygotowawcze
nad nowym typem Odry 1204. Produkcja tej
serii ruszyła w ubiegłym roku. Obecnie w

„Elwro” dojrzewa prototyp następnej familii

Odry 1304. Ta będzie już przystosowana do

przetwarzania danych.
Hala montażowa nieruchomieje. Ruszyła pro­

dukcja. Może za silne słowa, może po prostu le­
piej powiedzieć: tkaczki zaczęły pracę. Niezwy­
czajne to jednak tkanie, w którym surowcem

jest miedziany drucik, a produktem — niewiel­
ka ramka pamięci ferrytowej. Przez każdy
rdzeń o średnicy wewnętrznej 0,75 milimetra
trzeba przeciągnąć 4 druty. Ramkę plecie się
przez tydzień, a takich ramek w jednej Odrze
jest aż 100! Milimetrowa niedokładność „kła­
dzie” pracę całej maszyny. Nic więc dziwnego,
że precyzję robotnic trzeba wielokrotnie spra­
wdzać.

Oto np. przyrządy do badania tzw przekaźni­
ków kontaktowych. Nazwano je obrazowo: tu

Foka, tam Świerszcz, obok Kuna z Aligatorem.
Cały zwierzyniec! Komórki błędne ujawnia
czerwony błysk sygnalizacyjny. Próbujemy. Na
szczęście nie zaświeciła żadna.

— Każdy element musi być w 100 procen­
tach sprawdzony — wyjaśnia mój cicerone.
Bo zbyt dużo czasu tracimy na szukanie błę­
du w gotowej maszynie. To — szuka porów­
nania — jak w wojsku: im więcej potu na po­
ligonach, tym mnjej krwi w bitwie.

Wkraczamy w królestwo uruchomień. Ti
już tylko fachowcy mają wstęp. Rozruch obej­
muje równocześnie 5—6 maszyn. Oto kartki
ze specjalnego dziennika. Dane wypełnia bry.
gadzista zupełnie tak, jak pielęgniarka — kar.
tę choroby: „przyszła na oddział 5 sierpnia
dziś od godz. 7 w ruchu, błędów nie zauwa­
żono”.

Załoga oddziału Wstępnej Eksploatacji łą­
czy, jak widzę, czytanie taśm perforowanych
z lekturą „Przekroju”. Tutaj poddaje się ma­
szynę różnym eksperymentom, np. na wy­
trzymałość. Czy „Odra” może działać okrą­
głą dobę? Praca, jak wiadomo, rozgrzewa lu­
dzi i maszyny. Pokój jest duszny, kiepsko z

wentylacją. — Jak włączymy wszystkie ma­
szyny, to i dla nas jest próba: termiczna!

Wreszcie córa „Elwro” może iść w świat.
Dział Obsługi Technicznej demonstruje ją, jak
ZUR.IT telewizory. Nabywcy przyjeżdżają z

własnymi programami, wynajmują eksper­
tów, próbują setki razy. Emocje? — Najwię­
cej ich mdmy wtedy właśnie. Zaskoczy po
włączeniu, czy — nie? Wieźliśmy „Odrę" do

Ewa Owsiany

Halo,
tu „Elwro bi

Moskwy. Trzy czy cztery dni. U nas było
ciepło, a tam raptowne mrozy. Skutek? Nie­
które bloki trzeba było sprowadzać samolo­
tem.

Ludzie z „Elwro” wyprodukowali już ponad
150 maszyn. Narodziny setnej obchodzono spe­
cjalnie uroczyście. Cieszyli się wszyscy, któ­
rych zasługą jest, że np. lekarz trafnie określi
chorobę swego pacjenta. Wystarczy Odrze .1204
podać kilka spośród tysiąca numerów objawów
choroby, a wybierze tę właśnie spośród 10 tys.
innych, na którą cierpi pacjent. Dzięki zespoło­
wi z „Elwro” zwiększa się niepomiernie szyb­
kość obliczeń w urzędach statystycznych. Wro­
cławski „Optymalizator” precyzyjnie wskazuje
hutnikom, jak należy pociąć walcowane kawa­
ły blach, aby resztka była minimalna. Maszynę
tę wykonano specjalnie dla nowohuckiego kom­
binatu. Kosztowała wprawdzie 1,5 min zł, ale
już przynosi wielkie oszczędności.

Wracając odwiedzamy jeszcze Pracownię
Wzornictwa Przemysłowego. To sztab este­
tów, znawców od piękności maszyn. Z relacji
młodych plastyków wynika, że „Elwro” ogro­
mnie dba o swój „gabinet kosmetyczny”. Nic
dziwnego, ponieważ „Odry” — jak sama na­
zwa wskazuje — należą do rodzaju żeńskiego.

* .•

Godzina 15. Syrenki przed bramą dygocą
już z niecierpliwości. Biurowiec cichnie,
jeszcze gdzieniegdzie zgrzytają klucze w

zamku. Wędrówka długim korytarzem sprzy­
ja refleksjom.

Czy ludzie z „Elwro” wiedzą, że na ich pra­
cę czekają poczty, banki, handel, transport?
Tezy na V Zjazd Partii postulują doskonale­
nie metod planowania i zarządzania. To jest
głos czasu, nakaz współczesności.

Czemu więc tak mało produkujecie? Już
teraz rynek krajowy i eksport mogą wchło­
nąć kilkanaście tysięcy sztuk maszyn cyfro­
wych. A gdyby tak wyspecjalizować zakład
i zamiast jednego — zająć wszystkie piętra
bloków przy ul. Ostrowskiego dla „Odry’*,
najważniejszej lokatorki.

Sądzę, że ąni inż. Potocki, ani Grek Tha-
nasis Kamburelis, główny matematyk i „mózg
mózgów" nie mają nic przeciwko temu. Ani
robotnica Maria Sumara. Nie sprzeciwiałby
się takim zmianom ani Janusz Książek, kon­
struktor „pamięci", ani Edmund Dubicki, od
którego zależy, czy lakier na maszynach spo­
doba się klientom czy też nie.

A więc?
Ale nim to nastąpi, kończymy spacer po

„Elwro”, bo inż. Potocki musi zabrać córeczkę
z przedszkola.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
soejalizmu stosunki międzyludzkie winny być u-

kładane w sposób właściwy, na zasadzie równości
1 sprawiedliwości, w związku z właściwą oceną
ludzi itd. itp. Jednakże problematyka ta ma rów­
nież swój aspekt ideologiczno-polityczny. Nie cho­
dzi więc wyłącznie o to, by kształtować właśeiwe
stosunki
towania,
zaiczne
interesie
nież w

międzyludzkie. Postulaty takiego kształ-
aezkolwiek przyświecają im bardzo pro-

eełe maksymalnej wydajności pracy, w

przedsiębiorcy formułowane bywają rów-
przedsiębio-rstwach kapitalistycznych, o

dobrego obyczaju czy wychowania, bądź też
w kategoriach charakterologicznych. Są to rów­
nież, a może nade wszystko, problemy ideolo-

giczno-politjyczne.
Jeżeli wyborca, a więc każdy dojrzały 1

pełnoprawny obywatel, jest traktowany przez
urzędników reprezentujących organa władzy w

sposób lekceważący, a częstokroć wręcz wielko-
pański i obrażliwy, to w świadomości tego
człowieka wytwarza się przekonanie,, iż demo-

w praktyce zasad centralizmu demokratyczne­
go. Niestety jej przykład nie zawsze dociera
do różnego rodzaju organizacji, spółdzielni itp.
Uważna obserwacja różnych przejawów życia
społecznego wykazuje, iż w różnych małych or­
ganizacjach, spółdzielczości, a w szczególności
w spółdzielczości pracy, mimo demokratycznych
statutów, praktyka decydowania, rozstrzygania,
zatrudniania i p.’ac kształtuje się częstokroć w

sposób antydemokratyczny. W związku z tym

Henryk Jankowski

DEMOKRACJA WIELKA I MAŁA
czym świadczy rozwinięcie się w zachodniej socjo­
logii całej problematyki tzw. human relations.

W naszych warunkach nie jest przecież tak, iż
postulat właściwego kształtowania stosunków
dzyludzkich opiera się o stwierdzenie, że w

szych stosunkach istnieje lepsza efektywność
dukcji, aczkolwiek wzgląd na efektywność
również bardzo ważny. Chodzi tu przede wszyst­
kim jednak o te, by zasada demokracji przepajała
wszelkie dziedziny naszego życia politycznego, spo­
łecznego, ekonomicznego, kulturalnego.

mię-
lep-
pro-
jest

NIE CHODZI O GRZECZNOŚĆ

Sprawy demokracji na co dzień są tylko po­
zornie drobne. Błędem jest jeśli problemy sto­
sunku urząd — petent, przełożony — podwład­
na, przewodniczący organizacji i jej członek
traktuje się li tylko w kategoriach grzeczności

kracja socjalistyczna świętuje wybrane tylko
dni i okresy, podczas gdy w istocie rzeczy ma

on do czynienia z niezależnym i nie kontrolo­
wanym samowładnym biurokratą. Co
sam urzędnik, który bezkarnie w ten

sposób traktuje petenta, zaczyna sądzić
iż jest w jakiejś mierze wyróżniony,
jakąś mistyczną władzę, której źródeł
patruje się bynajmniej w zasadach socjalisty­
cznej demokracji. Jeżeli więc przykładamy
wielką wagę do analiz problematyki demokracji
socjalistycznej, nie możemy zapominać i o tej
drugiej stronie zagadnienia.

To samo w dużej mierze dotyczy problema­
tyki demokracji w różnego rodzaju społecznych
organizacjach. Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza przykłada wielką wagę do realizacji

więcej,
właśnie
o sobie,
posiada
nie do-

tam, gdzie rozstrzyga się to demokratycznie —

panuje przekonanie, iż wynika to z dobrych
cech charakteru czy z dobrej woli tego czy in­
nego prezesa czy zarządu. A przecież wszę­
dzie demokracja socjalistyczna jest zasadą o-

bowiązującą, a nie tylko zasadą zalecaną,
której realizacja zależy od dobrej czy złej woli
kierownika danej placówki.

SYSTEM POWSZECHNY

Wszechogarniający i ciągły system demokracji
socjalistycznej winien więc być wcielany
życie wszędzie. Poczynając od samorządu ucz­
niowskiego, któremu opiekun-nauczyciel
powinien poza bezwzględną koniecznością
czego narzucać, poprzez np. komitety rodziciel­
skie w szkołach, zgromadzenia członków róż-

w

nie
ni-

nego rodzaju spółdzielni i organizacji społecz­
nych, aż do samorządów robotniczych, wszędzie
■— stosownie do specyfiki — zasady socjalisty­
cznej demokracji winny być realizowane z całą
konsekwencją.

Zasadniczym założeniem takiej praktyki jest
nie tylko przyjęcie ogólnych politycznych zasad
ustroju socjalistycznego, lecz również właściwa
ocena i właściwe podejście do ludzi. Przyjęcie
założenia, zgodnie z którym każdy człowiek,
niezależnie od swych kwalifikacji i zajmowane­
go stanowiska, może wnieść coś pozytywnego
do pracy i działalności, przyjęcie założenia,
zgodnie z którym szerokie przyciąganie ludzi
do współkierowania i współdecydowania jest
ważne nie tylko ze względu na efekty działali
ności, lecz również ze względu na kształtowanie
postaw współodpowiedzialności za wszystko, co

dzieje się w naszym kraju, jest sprawą niesły­
chanie ważną.

W naszych warunkach istnieją obiektywne
ramy maksymalnego rozszerzania i pogłębiania
zarówno demokracji socjalistycznej w sensie
ustrojowym, jak i demokracji na co dzień. Co

więcej — PZPR stwarza wszelkie bodźce i wa­
runki ku temu, by każdy obywatel mógł się

’ ■■’ ....................... , frzy
wy-
na-

tego
róż-

wypowiedzieć w sprawach publicznych,
czym, by głos jego był z należytą uwagą
słuchany i rozpatrzony. Dlatego też nie
leży pozwalać na to, by poważne efekty
rodzaju działalności były w odniesieniu do
nych ludzi marnotrawione poprzez postawy
wielkopańskie, autokratyczne, a częstokroć po­
przez zwykłą pogardę czy też rutyniarstwo i in­
dolencję.

Kształtowanie postawy współgospodarza kra­
ju musi stanowić integralny- element wszelkiej
działalności w naszym społeczeństwie.
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Dylematy kulturalne

Wokół prawa

odpowiedzialności i troski o kształt kultury,
o ideową i artystyczną wartość popularyzo­
wanych dzieł, o to, czy i jak zaspokajają one

kulturalne potrzeby odbiorców.

do eksperymentu
„Po co wystawiać takie- sztuki? Nie wia­

domo, co autor miał na myśli, co chciał po­
wiedzieć? Kpiny z publiczności!"

Sztuka, o którą chodziło oburzonemu panu,
odbierającemu w czasie przerwy płaszcz w

szatni, rzeczywiście nie odznaczała się wa­
lorami ideowymi, ani chyba poznawczymi.
Była po prostu żartobliwą żonglerką słowną
wywracającą do góry nogami (ale ciekawie
artystycznie) normalny sposób widzenia świa­
ta. Wspaniale grana, stanowiła dla widzów
dwie godziny rozrywki polegającej co praw-

Jak się wydaje — na podziwie dla akto­
rów i dla fantazji autora: czego to ludzie
nie wymyślą! I koniec.

Kłopoty mecenasów

W jakim stopniu państwo czy społeczeń­
stwo, które jest w naszym kraju jedynym
mecenasem kultury, popierać ma, a więc Sfi­
nansować eksperymenty poszczególnych twór­
ców, udzielać kredytu zaufania, a więc wy­
datkować mniejsze czy większe sumy na re­
alizację poszukiwań artystycznych, które

mogą okazać się fiaskiem? Ale bez których
jednocześnie niemożliwy jest rozwój żadnej

z dziedzin sztuki... Jak wyważyć ową troskę
o rozwój twórczości na szali społecznych po­
trzeb i zainteresowań, a także finansowych —

ograniczonych przecież — możliwości.

Tezy na V Zjazd PZPR ujmują zagadnie­
nie ogólnie: „Partia opowiada się za rozwo­
jem różnorodnych form wyrazu artystyczne­
go we wszystkich dziedzinach sztuki, lecz po­
piera przede wszystkim te poszukiwania
twórcze, które są podporządkowane nadrzęd­
nym celom ideologicznym- oraz potrzebom
najszerszych kręgów społeczeństwa”.

Konkretyzacja tego stwierdzenia, określe­
nie wymagań pod adresem twórców, ocena

optrzeby i wartości twórczych eksperymen­
tów są już kwestią odpowiedzialności i arty­
stycznej świadomości ludzi, decydujących o

kierunkach rozwoju poszczególnych dziedzin
działalności kulturalnej.

Sprawy kulturys i sztuki przestały być w

naszym kraju domeną zainteresowań wąskiej
warstwy łudzi wykształconych, otrzymały
rangę problemu ogólnopaństwowego, ogólno­
społecznego. Powstało w ten sposób i umoc­
niło się właściwie powszechnie cenne i war­
tościowe poczucie osobistej, obywatelskiej

W poszukiwaniu nowego

Rozwoju kultury w sensie artystycznym nie
można zaplanować. Tak jak żadne zamówienie,
żadna obiecana zapłata za dzieło sztuki, wszy­
stko jedno w jakiej dziedzinie, nie gwarantuje
jego artystycznej genialności. Jest to — cokol­
wiek by się mówiło — w ostatecznym rachunku
kwestia ludzkiego talentu, natchnienia, poszuki­
wań. Do twórców można apelować, można się
troszczyć o stworzenie im odpowiednich warun­
ków rozwoju talentu, można — poprzez polity­
kę wydawniczą, repertuarową, zakupy dzieł
sztuki — zachęcać do tworzenia takich książek,
sztuk, utworów, obrazów, które najlepiej i naj­
pełniej odpowiadają potrzebom społecznym. Ale
nie można wymagać od nich tworzenia dzieł na

miarę Fidiasza, Tołstoja, Beethoyena, Rembrand-
ta, bo po prostu albo je stworzą bez nakazu, albo
nic z tego nie wyjdzie.

Stworzyć w sztuce czy w literaturze coś no­
wego, coś tak odkrywczego i genialnego, jak
dzieła tamtych dawnych mistrzów, można tylko
na drodze indywidualnych artystycznych poszu­
kiwań, z których większość zresztą okazuje się
fiaskiem. A mimo to bez tych nieudanych, ale

uporczywych poszukiwań, bez artystycznych po­
myłek, wahań, zwątpień, nie może być mowy
o torowaniu nowych dróg w sztuce. Dlatego
uznanie „prawa do eksperymentu artystyczne­
go” jest i musi być obowiązujące w społecznym
stosunku do twórców.

Przyziemne sprawy sztuki

— Dobrze — powie niejeden zirytowany
czytelnik’ niezrozumiałej prozy Buczkowskie­
go, oburzony pan z teatralnej szatni, widz,
który wyszedł z kina w trakcie choćby filmu
„Żywot Mateusza” czy słuchacz wyłączający
ze złością gałkę radioodbiornika w czasie

transmisji z „Warszawskiej Jesieni” — niech
ludzie genialni sobie eksperymentują, ale dla­

czego za moje, za nasze pieniądze, dlaczego
„marnuje się” na to papier, ludzką pracę,
czas na antenie?

I o odpowiedź na to ohureenie chodzi chyba
przede wszystkim. O określenie — w skali po­
trzeb upowszechnieni* kultury, w skali możli­
wości zaspokajania tych potrzeb — rami za­
kresu eksperymentów artystycznych. Czy moż­
na określić owe ramy?

Pod jednym kątem można na pewno: pod ką­
tem angażowania sil i środków, jakie poza ludz­
kim talentem niezbędne są dla prowadzeni* po­
szukiwań i — przede wszystkim — przedstawie­
nia ich odbioreom.

To znaczy — na pewno szerzej powstawać
mogą i być prezentowane widzom „udziwnione”
i niezrozumiałe obrazy ęyy rzeźby niż książki
pisane w sposób niedostępny dla przeciętnego
czytelnika. Ostatecznie — aby malarz czy rzeź­

biarz mógł „sprawdzić” swą twórczość u od­
biorców wystarczy miejsce na ścianie w galerii
czy placyk w plenerze. Pisarzowi trzeba zabez­
pieczyć papier, honorarium, drukarnię, introli-
gatornię, ekspedycję „Domu Książki”... Większy
jest i może być margines swobody eksperymen­
towania w teatrze niż w filmie. Wielokrotnie
taniej kosztuje przecież wystawienie sztuki niż
produkcja filmu, której koszt liczy się — bez
przesady — w milionach. ■

Śmiało i szeroko sięgać mogą do nowatorskich
i dyskusyjnych sztuk sceny eksperymentalne,
jakich wiele w Polsce, ale już zaprezentowanie
tych samych sztuk w telewizji wymaga dużej
rozwagi i namysłu. Ostatecznie pomijając koszt
spektaklu telewizyjnego, trzeba się liczyć z mi­
lionami telewidzów, którym trzeba prezentować
program co najmniej zrozumiały,

I w tych — przyziemnych sprawach sztuki —

zawarty jest chyba podstawowy klucz do zrozu­
mienia faktu, że słusznie „nie pozwolono two­
rzyć” genialnemu podobno reżyserowi, który
chciał kręcić filmy z natchnienia — bez scena­
riusza, bez wstępnej oceny i... bez ograniczeń fi­
nansowych. Ale także kluez do zrozumienia
faktu, że chyba niesłuszne było oburzenie pana,
którego opinię przytoczyłam na wstępie. Wygło­
sił ją bowiem w szatni eksperymentalnej „ma­
łej” sceny warszawskiego teatru.

S. GRABOWSKA

W
łaściwie, to sto­
sunkowo rzad­
ko spotyka się
nowe

lalkowe
dzieci.

sztuki
dla

Prze­
ważnie królują adaptacje
— lub teatry sięgają po
odświeżone wersje bajek.
Krakowska „Groteska”
wykazuje jednak chwaleb­
ne ambicje poszukiwań —

zarówno nowych form sce­
nicznych w starych teks­
tach — jak i tekstów,
specjalnie napisanych dla
potrzeb własnej sceny. Od
niedawna, już w samej
nazwie tej placówki poja­
wił się podtytuł „Teatr
Lalki i Maski” — co wyra­
źnie zdaje się wskazywać
zmianę tradycyjnego kie­
runku uderzenia artysty­
cznego, poprzez przesunię­
cia akcentów w realizac­
jach scenicznych widowisk
„Grcdaski”.

Maski i lalki przemieszały
się w ostatnich premierach
teatru, maski zaskakująco
przybliżyły młodemu (i nie
tylko młodemu) widzowi
klasycznego już „Skąpca”.
Moliera — i również maski,
pogodzone częściowo z lal­
kami — nadają ton widowi-

mogą trafić do wyobrażeń
każdego dziecka. Tym nie­
mniej sposób ukazaaiia tego
procesu — owe złowrogie
maczugi, wielkoludy znęca­
jące się nad lilipucimi lal­
kami, klatki oraz „uciero-
wy” terror (kogel-mogel)
wobecdobrego obywate-
1 a króla Kogel Mogła, utoro­
wały sobie niewątpliwie dro­
gę do młodocianej publicz­
ności. Pomysłowe spięcie ca­
łego widowiska — opowie­
ścią jakby z prawdziwej
szkoły, z symbolem profe­
sorskim: Globusu, wpływają­
cego na pobudzenie zdrowej
ciekawości uczniowskich
głów „globusików” — ucie­
leśnianych w osobie Jasi*
Scyzoryka, wspomaganego
przez Dziadka-łącznika ta­
jemniczej wyprawy „w górę
rzeki” oraz zabawnego ini­
cjatora buntu, Ekrazyta
Sierotkę — jeszcze bardziej
mogły
latków

zafrapować siedmio-
z widowni.

pokazana
i walka

Dobra ze Złem, po­
dana ze sceny językiem
współczesnym dla spraw
społecznych oraz politycz­
nych — w miarę „groźna”
i w miarę „komiczna” —

spełnia więc w utworze

Wolskiego funkcję u m i e-

Zręcznieodwieczna

Jerzy Bober TEATR

KSIĄŻKI

BELLONA

usługi i porady
AM na wartość

program akcji
równym

stron,

390.000 egzem-
nakład 93 mo-

poświęęonych
Ludowego

od-

Maria Szelingowska
Olgierd Jędrzej czyk

Od wieków w naszym
kraju karabin i pió­
ro wielką odgrywały

rolę. Często dzieło literac­
kie zastępowało broń. A
oręż nasz i jego chwała
odbicie znajdowały na

kartach literatury pięknej,
w pamiętnikach i rozpra­
wach historycznych. Nic'
dziwnego, że Wydawnic­
twa Ministerstwa Obrony
Narodowej mają we

względzie edycji' poświę­
conych czynowi zbrojne­
mu Polaków w II wojnie
światowej, dość duży do­
robek- Rośnie on zresztą
w roku bieżącym znacznie,
co związane jest z 25 ro­
cznicą powstania Ludowe­
go Wojska Polskiego. Do­
tychczas Wydawnictwa
MON wydały. 53 prace o

zakresie zasadniczych roz­
ważań całościowych po­
święcone, walce wyzwoleń­
czej Narodu Polskiego w

latach 1939—1945. Do naj­
ważniejszych należą tu

„Wojna wyzwoleńcza Na­
rodu Polskiego 1939—1945”,
„Dowództwo Główne GL i
AL”. Ponad
plarzy liczy
nografii
jednostkom
Wojska Polskiego i
działom partyzanckim,
a pamiętniki oraz wspom­
nienia żołnierzy i party­
zantów wydane zostały w

nakładzie 2.130.000 egzem­
plarzy (172 tytuły).

Należy zwrócić baczniejszą
uwagę na szereg książek, ja­
kie mogą stanowić prawdzi­
wą gratkę dla miłośników
literatury wojskowej. Na
pierwszym miejscu stawia­
my tu literaturę piękną. Li­
stę otwiera wydanie zbioro­
we opowiadań nadesłanych
na konkurs „Żołnierza Wol­
ności” pt. „Dzieje frontowej
miłości”. Walkom I Armii
WP poświęcone są opowia­
dania w zbiorze A. Kaniec-
kiego „Na wojnie nie ma po­
żegnań”. Powieść J. Grzym-
kowskiego „Czarna kołysan­
ką” mówi o latach walki za

władzę ludową w Polsce. W-
Biliński w powieści „Nagro­
dy i odznaczenia” mówi o

frontowym szpitalu, a Z.
Kremf swe „Rogate kule”
poświęca Marynarce Wojen­
nej, odrodzonej po wojnie
do ram potężnego działu na­
szej armii. Opowieści o Po­
lakach biorących udział w

czechosłowackim ruchu opo­
ru pt. „Dalekie gwiazdy”
napisała M. Warneńska.

Zkolei.proponujemy prze­
gląd pamiętników >

wspomnień, bo przecież
stawały się one bardzo
często zaczynem twórczym
dla twórczości oryginalnej.
Trzeba na pierwszym
miejscu wymienić tu „Bar­
wy walki” M. Moczara,
rzecz wyczerpaną mimo
paru wznowień, ale już po­
dobno przygotowywaną do
kolejnej edycji. Piękne są
wspomnienia St. Komor­
nickiego „Na barykadach
Warszawy”, „Idą partyzan-
ci” M. Janica, „Wiele prze­
szliśmy rzek” J- Pokrzy­
wy, „Strzępy żołnierskiej
epopei” L. Małka i „Ra­
zem ze Świerczewskim”
M. Kaseji. Seria ta zosta­
ła ostatnio uzupełniona
przez dzieła wspomnienio­
we J. Ptasińskiego „Z
zowieckich pól” i M.
gana „Poczta połowa
358”.

Jeśli będziecie mieli szczę
ście, to może jeszcze znaj-
dziecie informator o waż­
niejszych walkach i akcjach
bojowych stoczonych na zie­
miach polskich w latach II

wojtiy światowej B. Dola­
ły i T. Jurgi. Praca M. Anu­
siewicza „XXV lat Ludowe­
go Wojska Polskiego” daje
popularny ze rys dziejów na­
szej armii. Rzecz J. Korcza­
ka „Wal pomorski” przyno­
si zbeletryzowany opis dzie­
jów walki I Armii o „wał
pomorski” i opis znaczenia
tej operacji dla zdobycia
Berlina. S. Rzepski nap’sał
książkę o b storii 32 pułku
piechoty, a K. Kaczmarek o

dziejach 17 pułku piechoty.
Jedna uwaga pod ad­

resem Wydawnictwa: do­
magamy się częstszych i
sprawniejszych wznowień
takich książek, jak „Bar­
wy walki”, „Czterej pan­
cerni i pies”

uż Proszowice zrobiły du­
że wrażenie — głośno
wkoło nich było i szum­
nie na całą Polskę stu­
dencką i niestudencką:
pierwszy raz porwano się

wtedy na taką robotę i po­
wiat nie szczędząc wdzięcz­
ności sklasyfikował ją na

„piątkę” (tudzież na dziesiąt,
ki tysięcy złotych), a autorom

wystawił jak najznakomitsze
referencje. W porównaniu z

debiutem proszowickim . „Li­
manowa 68” była operacją
typu gigant: 26 kół nauko­
wych z: UJ, PK, WSR, WSP,
WSE, AM — w sumie blisko
600 studentów i pracowników
naukowych. Na same noclegi
Powiatowa Rada wyasygnowa­
ła 100 tys. zł. Ile zaś „zaro­
biła” na tym geście szczodrej ..

gościnności, dokładnie dowie- /
my się z wiosną 1969 r. kie­
dy studenci opracowywane te­
raz w katedrach materiały
przekażą powiatowi, w formie
gotowych do eksploatacji pro­
jektów. Ze wstępnych sza­
cunków wynikałoby jednak;
że za tę wspomniane wydatki
Limanowa wzięła rewanż

jeszcze w czasie wakacyjnego
lata. We wsi Kamienicy sta- ;
nął na trzy tygodnie obóz ,

AM w sile 50 studentów i '_________________ ___ ___ ____ __ _____

kilku sekcji: chirurgia, ftizja- : podąrczego a Komisją Nauki , sztat? Od językoznawczych do-
tria, pediatria^ stomatologia, . ro ZSP biegła główna linia '’ '

~

“

roboczych przygotowań. Per­
sonalnie (upraszczając wy­
miary kontaktów) między
przewodniczącym Faberem
(PKPG) i przewodniczącym
____

> (Komisja Nąuki RO
ZSP) — przy czym pierwszy,
jako rzeczoznawca spraw Li­
manowej okazał., studentom
nieocenioną pomoc przy wy­
tyczaniu kierunków problemo­
wych działalności kół.

Dlaczego wybrano ten re­
gion województwa krakows­
kiego? Motywy decyzji zo­
stały dobrze i trafnie wywa-

a później przez cały okres
trwania obozu ich uczestnicy
na każdym kroku spotykali
się z dowodami niezwykle ser­
decznej pomocy i żywego za­
interesowania doznawanego
od władz partyjnych i admi­
nistracyjnych Limanowej, nie
mówiąc już o powszechnie o-

kazywanej sympatii społe­
czeństwa. Koncepcja tej wiel_
kiej kampanii społecznego
czynu studenckich kół nauko­
wych z 6 krakowskich uczel-

żonę. Limanowskie to Jeden
z terenów o bardzo Jeszcze
słabej aktywności gospodar­
czej, z najniższymi kraju
wskaźnikami dochodowości na

głowę jednego mieszkańca.
Ziemia ogromnych potrzeb,
dużych ale niełatwych do u-

ruchomienia rezerw, a z

punktu widzenia zawodowo-

studyjnego
ambitnych
ło obawy,
a obozów

istna kopalnia
tematów. Nie by-
aby którykolwiek
strawił czas na

Studenci
Limanowej

ni rodziła się we wspólnych rozwiązywaniu akademickich
dyskusjach. Między powiato- problemów!

i .wą Komisją Planowania Gbs- Jakie tematy wzięto na war-

Zabawa

botanika, „apteka” i własny
ambulans rentgenowski. Pro.
wadzono badania nad stanem

zdrowotnym ludności przy o-

kazji rzecz zrozumiała, współ­
zawodnicząc najpożyteczniej- Sadło
szą w świecie konkurencją z

miejscowymi ośrodkami lecz­
nictwa. Wzięcie mieli młodzi
medycy ogromne. W powiecie
przeliczono
studentów z

100 tys. zł.

Plan oraz

przygotowywano z

zaangażowaniem obu

ciekań począwszy, skończywszy
na: orzecznictwie o stanie tech­
nicznym różnych obiektów, ba­
daniach geologiczno - inżynier­
skich, ekspertyzach przedmelio-
racyjnych itp. Szczegółowo spi­
sać by to można tylko na wo­
łowej skórze! Pracowali przy­
szli specjaliści zawodów inży­
niersko - technicznych z kół:
Żelbetu, Mechaniki Budowli,
Mechaniki Gruntów, Budowy
Zapór i Siłowni Wodnych. So­
cjologowie, etnografowie, medy­
cy, geodeci, zootechnicy, geo­
grafowie gleboznawcy, ekono­
miści, historycy, leśnicy, języko­
znawcy, ekonometrycy. Praco­
wali „weterani” z Proszowic.

Koła doświadczone w takich ak­
cjach, z nie byle jakim już sta­
żem społecznego działania, jak
np. słynni Drogowcy — pod­
opieczni dr J. Cieślińskiej, zna­
ni z czynów społecznych od lat
prowadzonych na terenie Mie­
chowa czy Proszowic. Teraz
przeprowadzali pomiary do pro­
jektu technicznego drogi Jur­
ków — Limanowa, a kierowała
ich obozem sama laureatka kon­
kursu Czerwonej Róży na naj­
lepszą studentkę, T. Cichocka-

Zawadzińska. Niespóro mi spośród
tych kół stanowiących prawdzi­
wie obywatelski zaciąg służby
społecznej, wymieniać jed­
nych, innych pomijać milcze­
niem. Wszystkie zasłużyły jed­
nakowo na głośne> publiczne u-

znanie. Jakże jednak nie wspo­
mnieć o świetnie pracującym
obozie historyków z WSP, któ­
rzy prowadząc badania nad ru­
chem oporu rozwijającym się
na Limanowszczyźnie w czasie
II wojny światowej, przywró­
cili pamięci wiele zapoznanych
faktów, zagubionych śladów
walki oraz miejsc straceń i
zgromadzili dla Komisji do Ba­
dań Zbrodni Hitlerowskich wie­
le cennego nowego materiału.

Dziś w Limanowej odbywa
się wielkie i uroczyste zakoń­
czenie akcji „Limanowa 63”,
którą krakowskie Zrzeszenie
ogłosiło swym czynem dla
uczczenia V Zjazdu Partii i
25-lecia PRL. Jest to tylko
zakończenie pierwszego eta­
pu tak owocnie rozpoczętej
współpracy ze społeczeństwem
limanowskim. Trwać ona bę­
dzie, kontynuowana z jeszcze
większym rozmachem w o-

kresie przyszłego lata. A jak
się zaś szerzy jej popularność
i jak się wzmaga jej cena — na

to najlepszym dowodem jest
następna oferta jaką otrzymało
nasze Zrzeszenie od jeszcze
jednego powiatu. I tak oto z

nadejściem wakacji będziemy
pisać znowu o „Limanowej
69” i po raz pierwszy... o

„Dąbrowie Tarnowskiej 69”.
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w „Grotesce
sku Juliusza Wolskiego „W
górę rzeki”. Przy czym sce­
nariusz owej „niezwykłej
przygody Jasia Scyzoryka”
powstał nie tylko na zamó­
wienie teatru, jako orygi­
nalne widowisko współczes­
ne dla dzieci — ale jego au­
tor należy do zespołu arty­
stycznego „Groteski” — ja­
ko aktor i reżyser. A więc
mamy do czynienia z fa­
chowcem, w pełni obezna­
nym z techniką sceny tego
typu, znawcą tej specyficznej
„kuchni teatralnej” w lalko-
wo-maskowym wydaniu, co

stwarza przecież dodatkowe
trudności do pokonania, na­
wet dla wytrawnego drama­
turga — piszącego pod ką­
tem „zwykłej” sceny.

W swoim nowym utwo­
rze, Wolski bardzo zgrab­
nie umiał połączyć szereg
elementów akcji, niezwy­
kle ważnych dla wyobraź­
ni dziecięcej — z próbą
wprowadzenia swych naj­
młodszych odbiorców w

świat pełen zdarzeń spo- .

łeczno-politycznych, a więc
i w krąg problemów ideo-
wo-wychowawczych. Am­
bicje autorskie sięgały tu

wyżej, aniżeli tylko zapre­
zentowaniu w wątkach
przygodowych — bajkowo
rozwiniętego morału-

Pewnie, że nie wszystkie —

zaproponowane przez dra­
maturga
miające
lcmem
przeciw
wom niesprawiedliwości, si­
łą przejętej władzy, wbrew
żywotnym interesom ludu —

kwestie, zaznaja-
widownię z prob-

tyranii oraz buntu
jaskrawym przcja-

jętnego podprowadza­
nia dziecka w świat doro­
słych, w zalążki życia spo­
łecznego — nie tracąc
jednak z pola widzenia ani
stopnia wrażliwości, ani
zakresu przyswajania
sobie pojęć, wedle stopnia
umysłowego rozwoju naj­
młodszych widzów.

Scenariusz nie sili się
na tzw. wielkie głębie. Jest
bezpretensjonalny, prosty
i naprawdę zabawny. Świe­
tnie ponadto ilustrowany
muzyką Lucjana
kiego, zmienną
mach, wpadającą
— dopasowaną do
teru spektaklu. Maski do­
wcipne, wyraziste w swej
nieruchomości — podobnie,
jak cała scenografia Kazi­
mierza Mikulskiego — do­
skonale współgrała z tek­
stem i nie nachalnie pun­
ktowała pointy.

No więc: dobra, pouczają­
ca zabawa — „zmontowa­
na” przez równie dobrych
fachowców od spraw arty­
stycznych, jak i znających
psychologię dziecka, czyli
swojego (teatralnego) od­
biorcy. Pod maskami —

wystąpili z powodzeniem:
A. Białas, J. Pyjor, A. Ryl-
Krystianowski, S. Urbaniak,
M. Korska, A. Wolska, R.
Olszak, J. Wolski, A. Hy­
dzik, R. Berdziakiewiez, Z.
Wirska i in.

Reżyserował oraz insce­
nizował to, splecione hu­
morem oraz dydaktyką,
przedstawienie — sam au­
tor. Bez pudła.

Kaszye-
w ryt-

w ucho
charak-

DOMU KULTURY
O Krakowskim Domu

Kultury pisaliśmy już
niejednokrotnie. Jes.t to insty­
tucja, która na stałe wrosła
w świadomość krakowian.

Jak wiemy praca KDK wy­
raża się dużym bogactwem
form. Dziś, kilka dni po ina­
uguracji nowego roku k.o. w

tej instytucji, zainteresowała
nas szczególnie działalność
działu artystycznego, którego
wieloletnim kierownikiem
jest Karol Lehnert. Czy za­
pełnia w jakimś stopniu luki
estetycznego wychowania mło­
dzieży, jakie wykazują szkoły?
Na pewno tak, ale chyba w

nikłym procencie, skoro

uczestnikami kursów artysty­
cznych są na równi ludzie w

podeszłym wieku, co i mło­
dzież szkolna oraz 4-letnie
dzieci. Dział artystyczny KDK
kształci zdolności i rozwija
zamiłowania w czterech dzie­
dzinach artystycznych: mala­
rstwa, muzyki, teatru i tańca.
Płatne kursy z tych zakresów
sztuki przygotowują pod wzglę­
dem fachowym, pod wzglę­
dem wiedzy i techniki. Wyż­
szą, bogatszą w treści ducho­
we i społeczne formą upow­
szechniania treści artystycz­
nych jest bezpłatne uczestni­
ctwo w klubach i zespołach:
amatorów plastyki, tańca
towarzyskiego, chórach itp.
Np. 150 uczestników "Akade­
mii Twórczości Dziecięcej”,
świadczy o jej potrzebie i po­
pularności. Główne kierunki
działalności tej akademii wy­
znacza znany popularyzator
wiedzy o sztuce prof. Włodzi­
mierz Iiodys. Kursy mala­
rstwa dla dorosłych prowadzi
prof. Ludwik Pindel. Efektem
jego pracy jest coraz większy
procent absolwentów kursu
przyjmowanych na ASP. Klub
amatorów-plastyków to ca­
ły odrębny i złożony roz­
dział. Tworzą go ludzie prze­
ważnie starsi, utalentowani
plastycznie, przedstawiciele
wielu zawodów i emeryci.
Przynależność do klubu umo­
żliwiła im weryfikację, orga­
nizację wystaw indywidual­
nych, zespołowych i proble­
mowych, rozwijanie drogą
wykładów wiedzy plastycznej.

Chór „Lutnia Robotnicza”

znany w kraju i za granicą (o-
itatnie występy w Niemczech)

1 pięknego repertuaru, wyso­
kiego poziomu artystycznego 1
doskonalej dyscypliny, należy
do tych zjawisk społecznego
ruchu kulturalnego, które po­
wodują nie tylko aktywizację
poszczególnych środowisk, ale
budzą uczucia patriotyzmu i u-

miłowania polsko-proletariac-
kiej pieśni. Jest on — podob­
nie, jak chór „Echo” — objęty
opieką działu artystycznego
KDK, która wyraża się w za­
bezpieczeniu lokalowym i in­

struktażowym. Dział artystycz­
ny stara się o dyrygentów i
pianistów, pomaga w organizo­
waniu imprez i artystycznej wy­
miany z krajami socjalistyczny­
mi.

60-osobowa orkiestra akor­
deonistów i mandolinistów o-

raz zespół gitarzystów i kwar­
tet rozrywkowy w pełni za­
spokajają zainteresowania i

potrzeby muzyczne uczestni­
ków, a zespól dziecięcy „Fa-
fik” i młodzieżowy teatr po­
ezji propagują żywe słowo i
poezję, uczą poprawnej dyk­
cji, gestu i miłości do sceny,
co jest przecież tak ważne
dla prawidłowego i pełnego
kształtowania wrażliwej oso­
bowości ludzkiej. Jednak najli­
czniejsze i najpełniej odzwier­
ciedlające przekrój społeczny
uczestników jest studium tań­
ca i rytmiki, młodzieżowy ze­
spół baletowy i kursy tańca.

Tanecznego kroku pod kie­
runkiem prof. Wieczystego u-

czy się ok. 3 tys. osób rocz­
nie. Są wśród nich robotnicy
i' profesorowie uniwersytetu,
małżeństwa, pary narzeczeń-

skie itp.
Artystyczne imprezy, po­

moc instruktażowo-metodycz-
na z jaką trafiają pracownicy
tego działu do klubów i świe­
tlic peryferyjnych, powołanie
do życia instytucji jednego
aktora, debiutów młodych i

różnego typu festiwali arty­
stycznych, określa właściwie

wychowawczą i oświatową
rangę tej dynamicznej pla­
cówki. (W. CZ.)
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Władysław Bieroń

I

s:

świadectw
uniwers-y-

listopadzie

Jednym
z przejawów pogłębiającej się

współpracy międzynarodowej jest wy­
syłanie coraz większej liczby młodzieży

na studia do innych krajów. Poza grani­
cami kraju ojczystego uczą się również
dzieci pracowników, prżebywających" na

placówkach zagranicznych bądź zatrud­
nionych w instytucjach i organizacjach
międzynarodowych. Stąd rodzi się potrze­
ba równouprawnienia i wzajemnego uzna­
wania przez poszczególne kraje
szkolnych, dyplomów i stopni
teckich. *)

Problem ten omawiano w

1966 roku na XIV sesji Konferencji Gene­
ralnej UNESCO w Paryżu. Delegacje 120
państw członkowskich jednomyślnie wy­
powiedziały się za wprowadzeniem zasady
równouprawnienia świadectw i dyplomów,
zalecając podejmowanie studiów porów­
nawczych, eksperymentów i badań nauko­
wych w tej dziedzinie.

Jednym z ciekawszych będzie eksperyment
Stowarzyszenia Szkół Międzynarodowych.
Cóż to zacz — szkoły międzynarodowe?
Pierwsza powstała w 1924 roku w Genewie
z inicjatywy pracowników Ligi Narodów.
Dziś do Stowarzyszenia Szkól Międzynarodo­
wych należy 25 świeckich szkół średnich i
podstawowych (niektóre obejmują również
przedszkola). Do największych należą szkoły
w Genewie i w Hadze (po 1500 uczniów). W
Nowym Jorku szkoła „Narodów Zjednoczo­
nych” liczy 400 uczniów. Językiem wykłado­
wym w szkołach międzynarodowych jest
głównie angielski i francuski.

Eksperyment międzynarodowego egza-
m:nu maturalnego ma być przeprowadzo­
ny w latach 1969—1975. Polegać on bę­
dzie — z grubsza rzecz biorąc — na takim
ustawieniu programu szkół międzynarodo­
wych i końcowego egzaminu, które uła­
twiłoby ich uczniom podjęcie studiów w

wybranym kierunku w ich kraju ojczy­
stym. W związku z tym projektuje się za­
pewnienie uczniom szkół międzynarodo­
wych możliwości nauki języka ojczystego
oraz wybranych wiadomości w tym języku
z literatury i historii swojego kraju. Po­
nadto podjęta będzie próba dostosowania

w ostatnich latach szkoły średniejnauki
do potrzeb kierunku przyszłych studiów.

W związku z tym przewiduje się wprowa­
dzenie dwóch poziomów nauczania poszcze­
gólnych przedmiotów w dwóch ostatnich la­
tach nauki w szkole średniej: średni (3 go­
dziny tygodniowo) i wyższy (5 godzin tygo­
dniowo). Wyboru poziomu dokonywać będzie
uczeń z pomocą nauczyciela, kierując się
swymi zainteresowaniami i uzdolnieniami, a

przede wszystkim potrzebami przyszłych stu­
diów. Tak więc już na 2 lata przed maturą
uczeń będzie zmuszony podjąć decyzję W
sprawie kierunku przyszłych studiów. Rów­
nież na dwa lata przed maturą będzie wy­
bierał przedmioty, z których będzie zdawał
końcowy egzamin. Eksperymentalny regula­
min egzaminu maturalnego w szkołach mię­
dzynarodowych przewiduje bowiem możli­
wość wyboru trzech spośród sześciu przed­
miotów „maturalnych”, ale zdawać trzeba
zgodnie z rozszerzonym programem naucza­
nia. Tak więc zarówno nauka w dwóch koń­
cowych klasach szkoły średniej, jak i egza­
min maturalny, powiązane zostaną ściśle 1
kierunkiem przyszłych studiów.

Oczywiście wymagać to będzie zmian
nie tylko samych programów, ale również
metod dydaktycznych i środków naucza­
nia. I właśnie w tym aspekcie — jako pró­
ba zreformowania systemu przygotowania
uczniów szkoły średniej do studiów w

wyższej uczelni, dostosowania treści i me­
tod nauczania do potrzeb współczesnej
szkoły średniej i do wymagań szkoły wyż­
szej — eksperyment szkół międzynarodo­
wych może być interesujący dla polskiego
szkolnictwa.

•) O sprawach tych pisała Maria Źakowa
w miesięczniku „Nowa Szkoła”, skąd za­
czerpnęliśmy kilka informacji, zawartych
w powyższym artykule.
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wy.
jest swym os-

bezposred-
przeciwko krajom

Stwarza to

ublikacje
i temat

zw. „wojny
A .... psychologi­

cznej omawiają najczęściej te

jej metody, wyliczają te pla­
cówki, organizacje i ośrod­
ki, działalność których
mierzona jest swym
trzem
nio
socjalistycznym.
wrażenie, że kraje „trzeciego
świata”, a przynajmniej kraje
kapitalistyczne nie są podda­
wane „brainwashing”, czyli a-

merykańskiemu „praniu móz­
gów”.

Boipoco?—wydajesię—
przecież kraje kapitalistyczne
same są ogniwami w antyko­
munistycznym froncie. Tym­
czasem ośrodki amerykańskiej
„psychological warfare” dążą

,do ideologicznego podporząd­
kowania sobie narodów c a-

.łę g o świata, prowadzą wal
,kę ż ruchami postępowymi
(czasem dalekimi od komuni­
zmu) wszędzie tam, gdzie one

■istnieją. Antykomunizm bo­
wiem nie jest celem sam w

sobie: dla kół rządzących USA
celem jest narzucenie amery­
kańskiej hegemonii całemu
światu — a że komunizm jest
na tej drodze główną prze­
szkodą, że jego ideologia go­
dzi wprost w fundamenty u-

stroju kapitalistycznego, dla­
tego jest zwalczany najzacie­
klej, wszystkimi metodami.
Jedną z tych metod jest wła­
śnie zdobywanie wpływów
ideologicznych w krajach naj­
ogólniej mówiąc — niesocja.
listycznych.

. Wiadomo, że głównym ko­
ordynatorem i centrum ame-

.: rj’kańskiej dywersji jest słyn­
na USIA, czyli Agencja In-
formacyjna Stanów Zjedno­
czonych. Wiadomo powszech­

ni nie, że pod najsilniejszym ob_
g strzałem prowadzonym przez

podległy USIA „Głos Ame­
ryki”, przez RIAS, czy „Wol­
ną Europę” znajdują się kra­

je socjalistyczne. Ale — nie
należy sądzić, że dla Stanów
Zjednoczonych taka np. Ame.

ryka, Łacińska ma mniejsze
znaczenie niż Europa. Prze­

śni cięż wystarczyłoby na parę
■miesięcy odciąć USA od jej

.. głównych źródeł surowco-

|L wych znajdujących się właś-
fe. nie w Ameryce Południowej
M (i Środkowej), a świat stałby

się świadkiem największego
krachu gospodarczego w his-

S ■torii. Nic więc dziwne­
go, że największa z pod­
ległych USIA ’

radiowych
stacji nadawczych, a znajdu­
jąca się w Greenwille (USA)
— zbudowana została z myś­
lą o ugruntowaniu wpły­
wów USA w Ameryce Łaciń­
skiej. A ośrodek w Greenwil-
le’) jest naprawdę imponują­
cy: 19 nadajników, z których
największy dysponuje mocą

w

4,8 megawatów! Dzięki temu
nadawane przez niego pro­
gramy słyszane są nawet w

Argentynie.
Dla porównania: moc na­

dajników „Głosu Ameryki”
wymierzonych w kraje Euro,
py wschodniej wynosi 4,3 me­
gawaty.

Oczywiście, postarano się o

to, by ośrodek w Greenwille
został w pełni wykorzystany

— nadaje on więc również au­
dycje dla Afryki zachodniej.
Dla Afryki przeznaczone są
poza tym programy propagan­
dowe, wysyłane w eter przez 8

nadajników znajdujących się
w Liberii i w Maroku. Do
światowego systemu radiowego
USIA propagującego za grani­
cą „amerykański styl życia” i
nienawiść do socjalizmu należą
poza tym ośrodki w Wietnamie
płd., w Syjamie, na Filipinach,
w Korei płd., w Grecji, Anglii
(w Ufferton — 6 nadajników
po 250 kilowatów każdy), w

NRF (Monachium) i w Berlinie
zachodnim.

Ameryki”
rozgłośni o

megawatów,
je program

W sumie „Głos
dysponuje setką

łącznej mocy 15
przez które nada-
w 38 językach

(845 godzin tygodniowo),
dalszych ośrodków propagandy
radiowej znajduje się w budo­
wie.

Już te liczby są wymowne,
bardzo wymowne, a przecież
USIA prowadzi swoją działal­
ność nie tylko poprzez włas­
ne radiostacje. Z programów
„Głosu Ameryki” nagranych
na taśmie magnetofonowej
(w 60 językach) korzysta stale
ponad 5 tysięcy zagranicznych
radiostacji (w większości la­
tynoamerykańskich;. Równo­
cześnie — niezwykła opera­
tywność „Głosu Ameryki”
sprawia, że liczne rozgłośnie
często i chętnie korzystają z

serwisu informacyjnego „Gło­
su” jako ze źródła.

Oczywiście, programy radio­
we stanowią bardzo ważny in­
strument propagandy i dy­
wersji ideologicznej, ale bynaj­
mniej nie jedyny. Bardzo su­
gestywną formą oddziaływania
jest telewizja — nic dziwnego,
że USIA chętnie z niego korzy­
sta. Tu szczególną rolę odgry­
wają materiały filmowe ... wy­
pożyczane bezpłatnie stacjom

telewizyjnym w wielu
jach, m- in. w 17 krajach za­
chodniej półkuli. Wg obliczeń,
filmy USIA ogląda 200 min
ludzi z górą w 100 państwach.

Dodajmy na marginesie, że
roczna produkcja USIA wy­
nosi ok. 190 filmów propa­
gandowych (z tego 40-pełno-
metrażowych) i 350 kronik
filmowych. O zakresie „filmo­
wej działalności” Agencji
Informacyjnej USA mówi
m. in. fakt, że np. film sta­
rający się usprawiedliwić a-

gresję w Wietnamie wykona,
hy został w 1700 kopiach, w

kilku językach. Służba fil­
mowa USIA zaopatruje też
kina lokalne w wielu pań­
stwach oraz sieć własnych
„ośrodków informacyjnych”,

tzw. USIS. Składa się na nią
298 placówek (w 105 Krajach).
Placówki te są świetnie wy­
posażone: posiadają własne
biblioteki, sale kinowe, pro­
wadzą odczyty i wykłady,
kursy jęz. angielskiego, orga.
nizują stałe i ruchome wysta­
wy, drukują (we własnych
zakładach poligraficznych)

plakaty i afisze, ulotki (150
min rocznie), gazetki ścienne.

Kolejny kanał propagandowy
USIA stanowią materiały dru­
kowane. Wachlarz ich jest
bardzo szeroki — od biulety­
nów zawierających oficjalne
dokumenty rząuowe, informacje
I komentarze przeznaczone dla

miejscowej prasy, przez włas­
ne i importowane ze Stanów
czasopisma — po broszury i
książki. Z czasopism wydawa­
nych przez UniA wymienimy
przykładowo „Amerykę (zna­
ną i w polskiej wersji .języko­
wej), „Problemy komunizmu”,
miesięcznik „Frec World”, wy­
chodzący w poi min egzempla­
rzy, a przeznaczony dia Amery­
ki Łacińskiej, dalej — wycho­
dzący także w jęz arabskim
„News Keview”, dwutygodnik
„Informacje i Dokumenty”
W sumie — USIA wydaje
czasopism w 25 językach i
dzienników w

Niezależnie od

Informacyjna
granicą szereg
cych w

wersjach
„Time”,
bune”, .

______

,,Newsweek”.

Ważnym elementem
gandy jest fotografia,
— USIA dostarcza zestawy
zdjęć 940 gazetom w kilku­
dziesięciu krajach. •

I wreszcie książki: do 1963
r. Agencja wydała 1514 tytu­
łów *w 12.700.000 egzempla­
rzy. Dla ścisłości wypada do­
dać, że drukiem i kolporta­
żem książek i broszur zajmu­
ją się — w ramach współ­
pracy z USIA — różnego ro­
dzaju organizacje i towarzy­
stwa amerykańskie. Do naj­
większych wśród nich należy
„Wydawnictwo Francklina”,
które w okresie 12 lat wyda­
ło 41 min e?»z. książek i bro­
szur.

Przytoczone dane, fakty i
liczby charakteryzują działal­
ność jednej tylko — oficjal­
nej — Agencji Informacyjnej
USA, zalewającej świat 15 ty­
siącami słów dziennie (rą-
dio i dalekopisy). Oprócz niej
„wojnę psychologiczną” pro­
wadzą liczne „prywatne’
środki dywersyjne w rodzaju
„Wolnej.Europy” (250.000 słów
dziennie), „Komitetu Wolnoś­
ci” (dawna nazwa: „Ośrodek
Koordynacji Walki z Bolsze.
wizmem”) dysponujący 17
nadajnikami w NRF, Hisz­
panii i na Tajwanie, „Komi­
tetu Walki o Wolną Azję” i
wiele innych. Znaczna część
tych antykomunistycznych
organizacji dywersyjnych fi­
nansowana jest przez Cen­
tralną Agencję Wywiadowczą
USA oraz — przez potężne
koncerny amerykańskie. Ale
to już osobny temat, (mer)

itd.
80
60

14 językach,
tego Agencja
kolportuje za

pism wychodzą-
Stanach (również w

różnojęzycznych), nn.

„Life”, „Herald Tri-

,.Reader’s Digest”,

propa.
a więc

o, że Portugalia z większym
uporem niż jakiekolwiek inne

aństwo kolonialne usiłuje u-

trzymać na starych zasadach
swe afrykańskie posiadłości,
wynika z zacofania gospodar­

czego mej Portugalii. Jej ekonomia jest
tak ściśle uzależniona od dostaw bawełny,
cukru, kopry herbaty i kawy iak w żad­
nym innym państwie Zachodu. Rząd liz­
boński kontroluje ściśle gospodarkę tego
rejonu, starając się za wszelką cenę za­
chować zarówno Angolę jak i Mozambik
w charakterze rezerwatów siły roboczej i

zaplecza dla swej nie nadążającej za inny­
mi państwami kapitalistycznymi gospo­
darki.

Rolnicy mozambijscy, którzy są teore­
tycznie ludźmi wolnymi, jeśli nawet pra­
cują na własnych fermach, muszą siać lub
sadzić te rodzaje roślin i w takich iloś­
ciach, jakie są potrzebne lizbońskim hur­
townikom lub firmom przemysłowym me­
tropolii. Cała wymiana handlowa jest ści­
śle reglamentowana wyłącznie pod kątem
ratowania chwiejnej i anachronicznej go­
spodarki portugalskiej. Odbywa się to
kosztem zahamowania rozwoju społeczne­
go i ekonomicznego prowincji.

Przytłacza iąca większość ziemi ornej
pozostaje wysiadaniu plantatorów i far­
merów pochodzenia europejskiego. Choć
ich los jest bez porównania lepszy od czar­
nej ludności tubylczej, są oni również w

pewnym stopniu dyskryminowani przez
XIX-wieczną politykę kolonialną dykta­
torskich rządów Salazara.

Władze lizbońskie z uporem, nie pozba­
wionym pewnych swoistych racji stwier­
dzają, że Portugalia nie może istnieć bez
swych zamorskich „prowincji” — Angoli
i Mozambiku. Że bez nich gospodarka por­
tugalska dozna kompletnego załamania, a

kraj popadnie w ruinę. Prawdopodobnie
nie bez powodu stwierdzali to samo bry­
tyjscy politycy na przełomie dwóch stu­
leci. Trudno było wówczas wyobrazić so­
bie. jak można wyżywić Anglię i w jaki
sposób Wyspy Brytyjskie mogłyby zacho­
wać swój standard życiowy bez kolonii.
Mimo to, w kilkadziesiąt lat później oka­
zało się, że jest to możliwe. Być może więc,
że Portugalia, której ekonomika zatrzyma­
na została w rozwoju przez jedną z naj­
starszych i najbardziej reakcyjnych dykta­
tur, sprawowaną przez Salazara, rzeczy­
wiście nie może istnieć bez Angoli i Mo­
zambiku. Wynika jednak z tego jeden o-

czywisty wniosek: te dyktatorskie rządy
są szkodliwe zarówno dla Mozambijczy-
ków i Angolańczyków, jak i dla samej
Portugalii i że ich obalenie leży w obopól­
nym interesie.

FRELIMO
WYZWALA

MOZAMBIK
Niemniej to ostatnie musi pozostać spra­

wą nie mieszkańców kolonii, ale samych
Portugalczyków. I choć cele polityczne
portugalskich oponentów Salazara bliskie
są interesom Mozambiku, nie można ich
żadną miarą ze sobą identyfikować.

Dlatego zapewne, między innymi, wszel­
kie próby pokojowego wynegocjowania
niepodległości Mozambiku przez tutejszych
działaczy afrykańskich zawiodły i na prze­
łomie roku 1963 i 1964 rozpoczęto zbrojną
walkę z portugalską okupacją. Charakter

tej walki jest nieco inny niż w państwach
osiedleńczych, gdzie podział społeczny
zbiega się z podziałem rasowym. W sze­

regach FRELIMO, organizacji wyzwoleń­
czej, walczy pewna liczba białych Mozam-

bijczyków. Również wielu żołnierzy por­
tugalskich opuszcza szeregi armii Salaza­
ra, przechodząc na stronę powstańców.

W ciągu czteroletniej akcji wojskowej
przeciw okupacji portugalskiej, FRELIMO

wyzwoliło mniej więcej jedną piątą teryto­
rium Mozambiku i jest obecnie w stanie
osiedlić na obszarach przez siebie kontro­
lowanych około 70 tysięcy uchodźców,
przebywających w Tanzanii. W ten sposób,
prowadząc nadal akcję zbrojną, FRELIMO

zaczyna z wolna tworzyć strukturę pań­
stwową na terenach odebranych Portu­
galczykom. FRELIMO nie czyni tajemnicy
ze swych dalszych planów wojskowych.
Następną wielką ofensywę, którą zamie­
rzają podjąć powstańcy, będzie akcja w

granicznej prowincji Tete nad brzegami
rzeki Zambezi, która oddziela Mozambik
od Południowej Rodezji.

ZBIGNIEW BYRSKI

|olqnta Klimowicz MEKSYK

W cieniu

wulkanów
Oryginalna nazwa stolicy Meksyku brzmi:

Ciudad de Mexico, lub Mexico, Distrito Fe-
deral. Po polsku — miasto Meksyk.

Godłem Meksyku jest orzeł pożerający wę­
ża,- a obranym ostatnio symbolem miasta
Meksyk — Kolumna Niepodległości. Ze wzglę­
du na wieńczącą ją postać uskrzydlonej Nike
nazywa się ją po prostu „aniołem”: El Angel.

Jak podają historyczne źródła, Mexico-Te-
nochtitlan zostało założone przez Azteków
gdzieś około 1325 r. nad brzegami słonych je­
zior pośrodku meksykańskiej doliny, u stóp
dwóch zawsze ośnieżonych wulkanów. Doli­
na meksykańska, wbrew nazwie — leży nad
poziomem morza: na wysokości 2240 m! Posia­
da suchy, górski klimat. W dzień temperatura
zawsze sięga dwudziestu kilku stopni, wie­
czorami, szczególnie zimą spada do zera. Mek­
syk ma 360 słonecznych dni w roku i prze­
ciętną temperaturę 16,5 stopni Celsiusza. Ale

jest tó przeciętna temperatura.
Wbrew rozpowszechnionym wyobrażeniom

Meksyk leży na północnej półkuli, a nie na

południowej. Powierzchnia blisko 2 miliony
km kw., jak Europa zachodnia od Polski do
Portugalii!

Na temat wpływu wysokości na organizm
człowieka, szczególnie sportowca, powiedzia-

no już chyba prawie wszystko. Lekarze stwięr- □
dzili, że zaledwie po paru dniach następuje □
całkowita adaptacja do zmienionych warun- □
ków. Jeszcze w 1965 roku w czasie pierwszych □
zawodów przedolimpijskich, z przygotowanych
dla zawodników tysiąca metrów sześciennych
tlenu zużyto tylko 25 metrów i to, jak pa­
miętam, raczej dla celów naukowych, niż na

skutek wypadków rzeczywistego zasłabnięcia.
Wracając jednak do opinii lekarzy: dla

większości sportowców którzy tutaj przyjadą
z innych kontynentów, daleko bardziej do­
kuczliwa będzie zmiana czasu, dająca się jed­
nak głównie ze znaki w ciągu pierwszych
dwóch dni, kiedy odczuwa się stałą senność.
Natomiast w nocy człowiek czuje się żwawy
jak skowronek!

Drugim ewentualnym niebezpieczeństwem,
na jakie mogliby być narażeni zarówno spor­
towcy biorący udział w Olimpiadzie, jak i o-

limpijscy kibice, to miejscowa kuchnia, pi­
kantniejsza niż węgierska.

Jednak polskiej restauracji nie ma. Nato­
miast już od stycznia pracują kolejno w naj­
lepszych restauracjach śródmieścia panowie
Marian Niemiec z Hotelu Francuskiego w

Krakowie i Wiesław Cendrowicz z warszaw­
skiego Bristolu. Uczą oni swych meksy­
kańskich kolegów po fachu przyrządzania
„rotula ternera a la polaca”, czyli giczy cie­
lęcej, „pescado relleno en jelle” czyli ryby
w galarecie, czy też „medalion de cerdo en

salsa de champinones” — co jak łatwo się
domyślić jest po prostu wieprzowymi zraza­
mi w sosie pieczarkowym. .

Pan Niemiec mówi, że czasami dość trud­
no poradzić sobie z uzyskaniem „typowo pol­
skiego” smaku przyrządzanych potraw, bo­
wiem dzięki innemu klimatowi nawet mar­
chew czy ogórki mają odmienny od naszych
smak.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
n

T
warz Niemiec można
najlepiej zobaczyć
nie w wielkich
metropoliach, nie w

ludnych centrach.
Niemcy najlepiej czu-

ją się w mniejszych miastach,
tam są bardziej otwarci, tam

łatwiej zauważyć, jak toczy
się nurt życia. Przez wiele lat
wschodnich sąsiadów Nie­
miec — Polaków „uczono"
pojmowania tych Niemiec w

specyficzny sposób. W roli
„profesorów" występowali

przywódcy marchii wschodniej,
Krzyżacy, Prusacy, hitlerow­
cy. Po raz pierwszy w historii
Niemiec w roku 1949 powstało
państwo robotników i chło­
pów — Niemiecka Republika

czasie mojego pobytu
w Londynie odbyła
się premiera nowe­
go filmu Beatlesów

„Yellow Submarine”. Jest to film rysunko­
wy, w którym nagrali oni jedynie dialogi i
piosenki. Ale równie zabawny, jak sam film

był przyjazd premierowych gości do kina na

Picadilly Circus. Mogłoby się wydawać, że w

kinie odbywa się bal maskowy. Zupełnie jak
u nas w czasie juwenaliów. Większość gości
przyjechała w dziwacznych szatach (niektórzy
w kostiumach kąpielowych), przeważnie żółte­
go koloru zgodnie z tytułem filmu. Sam Paul
Beatles przyjechał w żółtym samochodzie x

lat dwudziestych pozdrawiając ze znudzoną
miną tłum piszczącej histerycznie młodzie­
ży, powstrzymywanej z trudem przez silny
kordon policji. Nazajutrz gazety pisały jaki
to świetny „psychodeliczny” film wszedł na

ekrany i jak pomysłowo przystroiła się pre­
mierowa publiczność.

Dziwacznie przebrani i monstrualnie za­
rośnięci młodzi ludzie stanowią zwykły wi­
dok w centrum Londynu. Mają swój punkt
zborny na Picadilly Circus, gdzie siedzą go­
dzinami na stopniach fontanny. Siedzą smęt­
ni, bo w końcu takie juwenalia na co dzień
muszą być bardzo nudnym zajęciem. Część
z nich uprawia regularne włóczęgostwo, za

cały bagaż mając brudny śpiwór. Często wę­
drują parami. Można ich spotkać w par­
kach, gdzie śpią wystawiając do słońca
brudne, zmaltretowane nogi.

Ale takich prawdziwych obieżyświatów
jest niewielu. Większość przebiera się i ciąg­
nie na Picadilly Circus, bo tak każę moda

150 LAT

POLSKIEGO

ALPINIZMU

)□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□£

Kustosz rozpoczyna opo-

Tak pokonuje się dachy skalne. Fot. R. Szafifski

o-

02211017

♦) Dane pochodzą i wydaw­
nictwa MON pt. „Operacja
PW”.

Demokratyczna. Po raz pierw­
szy w historii tysiącletnich
stosunków między Niemcami
i Polską głos wzajemnej roz­
mowy rozbrzmiewa przyjaź­
nie. Po raz pierwszy też do­
wodnie mogłem sprawdzić, jak
niemieccy komuniści — czoło­
wa siła NRD — odnoszą się
do przeszłości swego narodu,
do pięknych i wspaniałych
osiągnięć kultury niemiec­
kiej. Było to w Eisenach, w

Wojaże
NRD-owskie

mieście, gdzie urodził się Jan
Sebastian Bach i gdzie uczył
się Marcin Luter. Czyż może
być coś bardziej niemieckie­
go, niż te dwa nazwiska wiel­
kich ludzi?

Niemiecka Republika De-
mokratyczna odnosi się z sza­
cunkiem do tego wszystkiego,
co w przeszłości stanowi
przedmiot szacunku i podziwu
u innych narodów. Dlatego
dom, gdzie mieszkał na. stan­
cji Marcin Luter, został zaraz

po wojnie bardzo szybko wy­
remontowany i odbudowany.
Dzisiaj odwiedzają ową skro­
mną budowlę tłumy wycie-

młodzieżowa i dyktatorzy tej mody — właś­
ciciele sklepów na Carnaby Street, którzy
obmyślają coraz to nowe ekstrawagancje, aby
był ruch w interesie.

Na Carnaby Street mieszczą się sklepy, w któ­
rych można dostać skórzane spodnie i kurtki
prosto z westernu, kędzierzawe peruki z lat
dwudziestych, romantyczne surduty i bajecz­
nie kolorowe krawaty. Kupisz tu tęczową ko­
szulę i srebrne buty, jedwabne spodnie wie­
czorowe i kożuszek. Oprócz tego możesz wy­
brać coś we flagę brytyjską w sklepie, gdzie
wszystkie towary są we flagi, a więc: nocni-

szczytach
świata

czek.
wieść o młodym uczniu, któ­
ry studiował w szkole śred­
niej w Eisenach, a w domku
zamieszkał na stancji u mie­
szczan.... Zaraz po wstępie
kustosza z głośników zaczy­
nają płynąć dźwięki luterań-
skich hymnów. Wstępujemy
na pierwsze piętro do małej
izdebki, gdzie zachowano
sprzęty służące prawdopodob­
nie późniejszemu
reformatorowi.
mym
zeum
Dohn
torze.
rodził on się właśnie w tym
domu, gdzie zgromadzono
szpinety i cemballa, flety i

oboje, rogi i wiole da gamba.
Dom ojca Jana Sebastiana —

Ambrożego Bacha wtopiony
jest w ciemną zieleń drzew.
Ulica nosi nazwę Frauen-
plan. Przed domkiem spiżowy
posąg autora Koncertów
Brandenburskich w niczym
nie przypomina, że kompozy­
tor był człowiekiem weso­
łym, lubił piwo i mocniejsze
trunki....

I tak kończąc nasz pobyt w

NRD unieśliśmy w sercach
pamięć gorącego szacunku, z

jakim Niemcy odnoszą się do
spuścizny kulturalnej swego
narodu. Blisko 500 muzeów w

Republice — to już nie baga­
tela! (Jędrz.)

; wielkiemu
Z takim sa-

pietyzmem kustosz Mu-
im. Bacha — Eugeniusz
mówi o Wielkim Kan-
Najprawdopodobniej u.
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bieżącym roku mija

. 150 lat od chwili, gdy
poeta-romanfyk An­

toni Malczewski stanął ja­
ko pierwszy Polak na szczy­
cie najwyższej góry Europy
Mont Blanc. Data ta otwie­
ra 15Ó-letnie dzieje pol­
skiego alpinizmu i polskiej
eksploracji gór pozaeuro­
pejskich. Od tego czasu za­
częły pojawiać się na ma­
pach górskich całego świata
polskie nazwy, takie jak np.
Góra Kościuszki — najwyż­
sze wzniesienie Alp Austra­
lijskich, a także nazwiska
ich polskich zdobywców7:
Edmunda Strzeleckiego w

Australii, Ignacego Domej-
ki w Andach, Józefa Cho­
dźki na Kaukazie, w górach
Syberii i Turcji czy Stefa­
na Szulc-Rogozińskiego —

pierwszego badacza gór Ka­
merunu.

W ciągu ostatnich 20 lat
polskie zespoły pokonały
wszystkie najsłynniejsze i
najtrudniejsze ściany alpej­
skie: zachodnią ścianę Petit
Dru, północne urwiska Ni-
geru, Matterhornu, Gran des

Pojawiły się też

Alpach nowe pol-
"

alpinistyczne:

Jorasses.
w całych
skie „drogi
filar Freney w Mont Blanc,
północna ściana Cima del
Burel w Dolomitach 'wło-
skich i inne. Tegoroczny,
jubileuszowy sezon alpejski
przyniósł dalsze cenne o-

siągnięcia.
Polski zespół dokonał pier­

wszego przejścia 1700-metro-
wego filaru Eigeru, jednego
z ostatnich wielkich alpini­
stycznych „problemów” al­
pejskich.

Od 1960 roku polskie wy­
prawy' prowadzą eksploracją
gór Hindukuszu w Afgani­
stanie. W tych właśnie
górach ustanowiony został
polski rekord wysokości.
Jest nim szczyt Noszak
(7492) zdobyty przez Pola­
ków w 1960 r. W ostatnich
latach nasze wyprawy dzia­
łały również na Szpicberge-
nie i w górach Afryki Pół­
nocnej — Atlasie. Za kilka­
naście dni wyrusza I Polska
Wyprawa w góry Etiopii.
Nie zdobyte szczyty czekają
na polskich alpinistów.

z dziwacznymi ubiorami — zadecydowali
właściciele sklepów. Pomysł chwycił. Ciąg­
nie na Carnapy Street młodzież i turyści.

Aby zrozumieć ten pęd do ekstrawagancji
i podkreślenia swej odrębności u młodzieży an­
gielskiej trzeba przed godziną 9 rano stanąć
sobie koło wejścia do metra albo koło stacji
kolejowej niedaleko City. Nieprzerwany potok
podobnie ubranych ludzi ciągnie do biur i skle­
pów. Bardzo wielu z nich to ludzie młodzi —

nawet bardzo młodzi jak na nasze pojęcia. Za­
równo chłopcy, jak i dziewczęta wcześnie za­
czynają tutaj pracę zarobkową. Nie jest przy-

Andrzej Magdoń

ANGLIA wMIN
ki, zapałki, popielniczki, fartuszki, ręczniki, po­
duszki i inne potrzebne oraz zupełnie niepo­
trzebne przedmioty. Możesz tu dostać portret
Guevary oraz gazetę, w której na poczekaniu
twoje nazwisko zostanie wydrukowane ogrom­
nymi literami w sensacyjnym tytule.

Z tajemniczo oświetlonych sklepów płynie
wrzaskliwa muzyka, a sprzedawcami są mło­
dzi chłopcy i dziewczęta, którym kazano się
upodobnić strojem i nonszalanckim sposobem
bycia do młodocianej klienteli. Niech wy­
glądają jak rówieśnicy bawiący się w sklep

jęte, aby młody człowiek, który nie studiuje,
a stosunkowo niewielu z nich studiuje, obi­
jał się i był ciężarem dla rodziców. Wcześnie
więc poznają uroki życia ustabilizowanego. Ten
sam pociąg co rano, ta sama smutna perspek­
tywa nowego tygodnia w niedzielę wieczorem.

Stąd potrzeba maskarady, draki, potrzeba
szokowania starszych i manifestowania swojej
odrębności ubiorem, młodzieżową muzyką.

Ale tutejsze starsze pokolenie niełatwo
daje się zaszokować, natomiast tutejsi kupcy
z wiekowymi tradycjami łatwo dostrzeoii

źródła dobrego interesu. Protest pokolenia
został skomercjalizowany i powielony w ty­
siącach egzemplarzy oraz odpowiednio roz­
reklamowany. Handel czeka tylko na nowe

pomysły. Narkotyki? proszę bardzo. Już

jest muzyka psychodeliczna, malarstwo psy­
chodeliczne, bary psychodeliczne, Posmaczek
owocu zakazanego.

Kiedy pierwszy raz widzi się cudacznych
przebierańców i ulice, gdzie zainstalowały się
sklepy mody młodzieżowej — wydaje się to
różnorodne i zabawne. Po pewnym czasie za­
czyna się dostrzegać szablon masowej pro­
dukcji i zaczyna się rozumieć, że kupieckie
podejście spłatało młodym Anglikom wyjąt­
kowo przykrego figla. W swoim dążeniu do
oryginalności i ekstrawagancji padli ofiarą
reklamy i pozbawieni zostali nawet tej szan­
sy, aby być naprawdę oryginalnymi.

Jedyne czego dorośli nie potrafią skomercja­
lizować i co młodzieży pozostało to draka. Ale
i o to coraz trudniej. Nie robi już wrażenia
wpuszczanie proszku mydlanego do fontanny na |
placu trafalgarskim, nie imponuje kąpiel w

ubraniu w sadzawce w ruchliwym punkcie
Londynu. Pozostaje stara rozróbka uliczna >
demolowaniem samochodów i wybijaniem szyb.

Powstanie wielkiego rynku zbytu na to­
wary młodzieżowej podkultury i ekstrawa­
gancji wydaje się być bardzo niebezpiecznym
zjawiskiem obyczajowym. Mechanizm intere­
su raz uruchomiony będzie produkował co­
raz to nowe dziwactwa, coraz nowy chodliwy
towar. Wielka Brytania stała się eksporterem
tego towaru. Interes ten niesie zubożenie du­
chowe młodzieży i zabija w niej wrażliwość
na sprawy naprawdę ważne.
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olosalne tempo tycia
miejskiego wymaga w-

sprawnień. Kiedyś pod­
różowało się dyliżansem z
Krakowa do Warszawy —

tygodniami, Z chwilą uru­
chomienia poczty tę samą
długą drogą odbywały
również listy. Dzisiaj, gdy
Poczta zechce działać
sprawnie nawet i za jeden
dzień' może dotrzeć list z

Warszawy do Krakowa.
Gorzej natomiast wygląda
sytuacja, gdy list jest pole­
cony a adresat miał pecha
nie być w domu i znaleźć
się w zasięgu nowej rejo­
nizacji pocztowej.

Rejonizację wydumano
sobie w dyrekcji Poczty pa­

trząc chyba w sufit pokoju
biurowego a nie na plan
miasta Krakowa. Gdyby
było inaczej nie mogłyby
się bowiem zdarzyć takie

paradoksy. Przychodzi list
polecony do mieszkańca ul.
Śląskiej, Listonosz nie za­
stoje go w domu, więc zo­
stawia awizo. List jest do
odebrania w urzędzie pocz­
towym przy ulicy... 18
Stycznia. Niezorientowa­
nym wyjaśniamy, że aby
tam dotrzeć z ulicy Ślą­
skiej, Cieszyńskiej Święto­
krzyskiej trzeba iść 25 mi­
nut piechotą w jedną stro­
nę lub jechać autobusem i
tramwajem, co zabiera w

sumie około 15 minut. Naj­
bliższy urząd pocztowy
przy ul. Słowackiego znaj­
duje się natomiast o 3 mi­
nuty drogi.

Tak więc Wielce Szanow­
na Dyrekcja Poczty do
swojej pocztowej usługi do­
liczyła niefortunnemu kli­
entowi 50 minut jego cen­
nego czasu, które może on

jednak zamienić na 30 mi­
nut plus 5 zł (za dwa do­
jazdy autobusem i dwa —

tramwajem). Ten przypa­
dek nie jest odosobniony.
Nie tak dawno żalili nam

się na podobne paradoksy
organizacyjne — okradają­
ce ich z czasu — nasi czy­
telnicy z Dąbia których
■„zrejonizowano” aż w No­
wej Hucie, (hz)

Rys. T. Kubarski

Kiedy ciemne kuchnie przestaną być
zmora mieszkańców?

Klucze do nowego mieszka­
nia — to wielka rąrłość dla

przyszłego użytkownika. Ale
zaraz po wprowadzeniu się do

nowego locum zaczynają się
kłopoty — bo oto okazuje się,
że kuchnia jest bez okna, ła­
zienka tak mała, że nie ustawi
się w niej pralki, mini-przedpo-
kojc nie pozwalają na swobod­
ne poruszanie się. Wszystkie te

wady wynikają z tego, że typo­
we zestawy projektowe, które

są obecnie realizowane, opraco­
wywane były w dobie przesad*,
nej oszczędności.

Zewsząd więc odzywają się
głosy domagające się zaniecha­
nia budowy mieszkań według
tych oszczędnościowych projek­
tów. Sprawa ta znalazła się
na warsztacie Prezydium RN

m, Krakowa, które przygotowu­
je się do podjęcia w tej spra­
wie specjalnej uchwały. Jakie

Muzeum Lotnictwa

zaprasza...
Muzeum Lotnictwa w Czyży-

nach zawiadamia uprzejmie, że
w dniu 12 bm. udostępni bez­
płatnie swe zbiory dla publicz­
ności, z okazji 25-lecia Ludowe­
go Wojska Polskiego. Godziny
otwarcia: od 10 do 14.

Przerwy w dostawie

prqdu
Zakład Energetyczny Kra­

kusy-Miasto przeprasza Odbior­
ców za przerwy w dostawie

energii elektrycznej
0wdniachod14do16paź­

dziernika od godz. 7 do 15 na

os. Wadów.

Bliższych informacji udziela
Rejon raiergetyczny II, Nowa

Huta, tel. 412-10.
Ponadto: w dniach od 14 do

19 października, od godz. 6 do
18 w miejscowości Kurdwa-

nów,
• w dniu 14 października,

od godz. 7 do 16 przy ul. Prze­
mysłowej, w miejscowośoi Rżą.
ka,

• w dniu 15 października,
Od godz. 6 do 17 przy ul. Ka-

pelanka, Słomianej, Dworskiej.
Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny nr 3 „Pod­
górze”, tel. 586-80, wewn. 555.

Ponadto: w dniach od 14 do
19 października, od godz. 7 do
15, przy ul. Bronowickiej, Ja­
błonkowskiej, Czepca, Złotym
Rogu, G. Zapolskiej, Bocznej
Bronowickiej,

• w dniu 15 października,
oa godz. 7 do 15, przy ul. Mo­
gilskiej 57—101 i 36—106. Cys­
tersów 1—15.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel.

586-80, wewn. 454.

mają być główne założenia tej
uchwały? Wszystkie projekty
począwszy od roku 1969 mają
eliminować ciemne kuchnie, na­
leży zwiększyć powierzchnie ła­
zienek i przedpokoi, wszystkie
pomieszczenia w mieszkaniu po­
winny być dostępne z przedpo­
koju. Słowem — w projektach
zostaną uwzględnione słuszne

sugestie przyszłych użytkowni­
ków mieszkań.

Projekt uchwały wydaje się
ze wszech miar słuszny! A jed­
nak wywołał on podczas wczo­
rajszego posiedzenia Komisji
Budownictwa i Architektury
RN — burzliwą dyskusję. No bo
wiadomo, że w ciągu najbliż­
szych 2—3 lat nie ulegną zmia­
nie dotychczasowe normatywy.
A projektowanie lepszych mie­
szkań w ramach obowiązujących
normatywów jest niemożliwe,
więc jak tu realizować słuszną
skądinąd uchwalę RN? Problem

jest na pewno skomplikowany.
Nie ulega jednak wątpliwości,
że trzeba eliminować wszystkie
złe projekty, bo tak nakazuje
życie. (ans)

Dla ochrony ładu

Ocena dyskusji przedzjazdo-
wej w jednostkach MO w' na­
szym województwie oraz omó­
wienie aktualnych zadań dla

funkcjonariuszy MO i służby
bezpieczeństwa były tematem

narady aktywu partyjnego i

kierowniczego Milicji Obywatel­
skiej w Krakowskiem. Dyskutu­
jąc nad Tezami na V Zjazd
PZPR funkcjonariusze MO wy­
sunęli szereg wniosków zmierza­
jących do lepszego zwalczania

przestępczości kryminalnej i

politycznej oraz zabezpieczenia
ładu 1 porządku publicznego w

województwie.
Referat wygłosił komendant

wojewódzki MO tow. pik M.

NOWAK, obecny był również
kierownik Wydziału Administra­
cyjnego KW PZPR tow. E.
PIECZKA. (jl)

Zatrudnienie w przemyśle
uspołecznionym Krakowa

Z okazji 19 rocznicy
powstania NRD

W ramach obchodów 19
rocznicy powstania NRD w dniu
10 bm., w ZDK HiL w Nowej
Hucie odbyło się spotkanie, w

czasie którego I sekretarz am­
basady NRD MANFRED TIE-
DE wygłosił prelekcję na temat
historii powstania i rozwoju
NRD oraz zagadnień związa­
nych z nową konstytucją.
Odpowiadał także na szereg py­
tań z dziedziny ekonomii, roz­
powszechniania kultury oraz

stanowiska NRD wobec propa­
gandy zachodnioniemieckiej,

W dniu wczorajszym dokona­
no podsumowania obchodów tej
rocznicy w Krakowie na cock­
tailu, który odbył się w klu­
bie MPiK w Nowej Hucie.

Wzięli w nim udział: I sekre­
tarz ambasady NRD Manfred

Tiede, kierownik Wydziału
Kultury, Nauki i Oświaty KW
PZPR tow. Jerzy Jarowiccki,
wiceprzewodniczący WRN tow.

Wincenty Zydroń oraz dyrek­
tor Krakowskiego Oddziału O-

środka Kultury i Informacji
NRD w Krakowie Harri Kirsch.
Sekretarz Manfred Tiede po­
dziękował za zorganizowanie
uroczystości z okazji
nicy powstania NRD,
nlk Jerzy Jarowiecki
natomiast toast za

Polski z NRD. (n-11)

Zatrudnienie w przemyśle
uspołecznionym naszego re­
gionu wzrosło w ostatnich

pięciu latach o 20 proc.
Równocześnie produkcja glo­
balna w latach 1964—68
wzrosła o 54,2 proc. co

wskazuje na. to, że przyrost
jej był wynikiem wzrostu

wydajności pracy a nie wy­
łącznie wzrostu zatrudnie­
nia.

Udział regionu w produk­
cji ważnych dla całego kra­
ju wyrobów w 1970 r. wy­
niesie — energia elektryczna
21,9 proc., surówka żelaza —

48.1 proc., aluminium —

54.2 proc., kaprolaktam i ka­
uczuk syntetyczny po 100

proc, (dane WiM US) Gra­
fika S. Berdaik.

Z okazji Tygodnia Archiwów

za

19 rocz-

kierow-
wzniósł

przyjaźń

Mała kronika

PONIEDZIAŁEK
PAN (Sławkowska 17):•

godz. 18 — posiedzenie nauko­
we z referatem prof. dr K. Wyki
„Problem i pojęcie struktury u

Stanisława Brzozowskiego”.
• PTE (Jana 15): godz. 17 —

„Zarys systemu obrotu towa­
rowego w Polsce” — odczyt mgr
E, Kołodzieja.

O problemach
pierwszoroczniaków

Klub
kowskiej
gościł
mentu

dzieży
światy
szego,
wziął on udział w spotkaniu
ze studentami lat pierw­
szych.

W bezpośredniej dyskusji
zatrzymano się nad proble­
mem przyjęcia najmłodszych
studentów w murach uczel­
ni, a w szczególności spe­
cjalnej trzydniowej „akli­
matyzacji”, jakiej przed roz­
poczęciem roku akademic­
kiego poddano krakowskich
beanów. Owe trzy dni po­
święcono na zapoznanie
studentów pierwszego roku
z tokiem i organizacją stu­
diów, z macierzystą uczelnią
i z miastem, w którym bę­
dą studiować. Organizowano
także spotkania z władzami
uczelni i działaczami orga­
nizacji młodzieżowych.

Najmłodsi studenci Poli­
techniki bardzo pozytywnie
mówili o tej inicjatywie. Po­
mysł ów zostaJ również

przychylnie oceniony przez
przedstawiciela Ministerstwa*.
Stwierdził on, że pomysł
ten powinien być rozpow­
szechniony w innych ośrod­
kach akademickich.

Winda jako eiement

dekoracyjny
Inauguracja roku akade­

mickiego w DS „Piast” prze­
biega jak zwykle pod zna­
kiem zepsutej windy. Czyż­
by nie zauważono tego man­
kamentu, który zwłaszcza w

okresie zakwaterowania o-

gromnie utrudnia życie?
Wnoszenie bowiem ciężkich
waliz na szóste czy siódme

piętro to nie bagatelka!

Politechniki '

Kra-
„Pod Przewiązką”

dyrektora departa-
d/s wychowania mło-
w Ministerstwie O-
i Szkolnictwa Wyż-

mgra Szymańskiego;

O skarbnicy wiedzy
z ulicy Siennej

lokacyjny m.Dokument
Krakowa z roku 1257 — jeden
z kilktitysięcznego zbioru do­
kumentów pergaminowych,
najstarsza księga urzędowa na

ziemiach polskich jaką jest
księga ławnicza miasta z 1300
r. akta miast i urzędów z XIX
i XX wieku, akta już z okre­
su Polski Ludowej — wszyst­
ko to można znaleźć w Archi­
wum Państwowym m. Krako­
wa i województwa. A przecież
wymieniliśmy tylko niektóre
z ogromnego zasobu orchiwa-
liów tej skarbnicy wiedzy o

i mieście mieszkańcach,

Nowe Telecentrum na ukończeniu

23 października nastąpi otwarcie nowego Telecentrum na

Krzemionkach. Prace dobiegają zasadniczo końca. Otocze­
nie Ośrodka TV wymaga jednak ostatniego retuszu. W naj­
bliższe niedziele nadal będą organizowane na terenie bu­
dowy czyny społeczne. Zgłoszenia udziału w tej społecznej
akcji przyjmuje kierownictwo budowy pod nr 624—84. Jest
to konieczne ze względu na zabezpieczenie frontu robót. Po
zakończeniu pracy każda grupa będzie

zwiedzenia nowego obiektu.

prawach jakimi się rządzili,
systemie organizacyjnym, sto­
sunkach społecznych. Placów­
ka, która powstała 90 lat te­
mu zmieniała kolejno swoją
nazwę, wzbogacała zbiory i słu­
żyła wiedzą, niewiele jednak
zyskując, jeśli chodzi o lokum.
Np. dom przy ul. Siennej 16
(jeden z 5 budynków Archi­
wum poważnie zniszczony, z

zarysowującym się sufitem t

zaciekami deszczowymi nad
magazynem nie poddano do tej
pory remontowi jakim objęto
zabytkowe kamieniczki Stare­
go Miasta.

Tylko w ostatnich latach
przez pracownie naukowe Ar­
chiwum przewijało się rocznie
ponad 600 badaczy; liczba zaś
odwiedzających wynosiła ok.
4 tys. Trafiają tutaj w poszu­
kiwaniu dokumentów pracow­
nicy instytucji obchodzących
jubileusze, dziennikarze a na­
wet ludzie ubiegający się o

renty. Corocznie ukazuje się w

druku 60 do 80 prac, pisanych
w oparciu o materiały kra­
kowskiego archiwum. W ostat­
nich 2 latach pracownicy ar­
chiwum przeprowadzili 6 kwe­
rend tematycznych do dziejów
Rewolucji Październikowej,
KPP, okupacji hitlerowskiej,
rad narodowych, związków
zawodowych i ruchu ludowe­
go. Archiwum sprawuje po­
nadto nadzór archiwalny nad
zbiorami akt 900 instytucji
Krakowa i województwa. Ich
zniszczenie pozbawiłoby bo­
wiem podstaw do opracowania
historii najnowszej przez przy­
szłych historyków. (hz)

Tajemnice krakowskich kamienic

miała sposobność
(n-11)

Fot. W . Klag

( O,GDZIE,KIEDY a
Ś!

S * PAŹDZIERNIKA sobota Maksymiliana 13 niedziela Edwarda

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Meteor — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Biogra­
fia — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu Jl): Niewin­
ne kłamstwa, Czarna komedia
- 19.15, ROZMAITOŚCI (Kar­
melicka 4): Salud — 19.15,
LUDOWY (Majakowskiego):
Kram z piosenkami — 19.15,
Operetka (Lubicz 48): Wiedeń­
ska krew — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): W górę rzeki —

11, KOLEJARZA (Bocheńska
7): Radcy pana radcy — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Me­

teor — 19.15, STARY: Biogra­
fia — 15, Derby w pałacu —

19.15, KAMERALNY: Niewin­
ne kłamstwa, Czarna kome­
dia — 15, Mizantrop — 13.15,
ROZMAITOŚCI: Niebieski

ptak — 11, Niemcy — 18, LU­
DOWY: Kram z piosenkami —

19.15, OPERA (pl. Ducha): Fra

diavolo — 14, GROTESKA: W

górę rzeki — 12, Skąpiec —

19.15, KOLEJARZA: Radcy pa­
na radcy — 19

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL: (9—14 .15). GALE­
RIA SUKIENNICE: Pol. mai.

i rzeźba do 1764 r. (10—15).
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): Pol. mai. i rzeźba do

1764 (10—15). CZARTORYS­
KICH (Jana 19): Europ, rzem.

art„ pamiątki hist. (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska
41):. „Jan Matejko — portre­
ty” (10—15). NOWY GMACH

(Al. 3 Maja 1): Współczesne
mai. franc. (10—15). LENINA

(Topolowa 5): (9—16). STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): (9—14).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): Archeologia Małopolski.
Starożytny Egipt, Pradzieje
N. Huty (10—14). PAŁAC

SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wyst. filatelistyczna (11—18).
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): Wyst. filate­
listyczna (10—18). KTF (Sto­
larska 9): Wyst. fotogr. (10—
18). „PRYZMAT” (Łobzow­
ska 3): Wyst. grafiki i mai.
Jana Pamuły (11—22). GALE­
RIA RYTM (ZDK HiL) Wyst.
fotogr. I . Domańskiej. WSR

(Al. Mickiewicza Jl): Wystaw*
odczynników chemicznych
(10—18). MUZ. LOTNICTWA

(Czyżyny): (10—14).

NIEDZIELA
GALERIA SUKIENNICE:

(10—16). SZOŁAYSKICH . (pi.
Szczepański 9): (10—16). CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (9—15).
NOWY GMACH (Al. 3 Maja
1): (10—16). LENINA (Topolo­
wa 5): (10—15). STARA BOŻ­
NICA (Szeroka 24): (10—14).
ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): Archeologia Małopol­
ski. Starożytny Egipt. Pra­
dzieje N. Huty. (10—13). KTF

(Stolarska 9): (10—14). „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): Nie­
czynna. GALERIA „RYTM”
(ZDK HiL): Wyst. fotogr. I.

Domańskiej. PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA św. Wojciecha: „Dzie­
je Rynku krakowskiego” (10—

jak w sobotę.Pozostałe

Wypadki, kraksy...
Funkcjonariusze MO wzywani

byli wozoraj do 7 wypadków
drogowych. • Ambulatorium

Chirurgii Urazowej do godz. 19
odnotowało 98 przypadków. Na

placu Axentowicza Maria H., lat
64 została potrącona przez mo­
tor, doznała stłuczenia głowy i

wstrząsu mózgu. Przewieziona
została na ostry dyżur chirurgi­
czny do kliniki przy ul. Ko­
pernika 21. • Stanisław W., lat

29, zam. Grodzka 26 wypad! z

tramwaju doznając rany tłuczo­
nej głowy. • Straż Pożarna
miała wczoraj spokojny dzień- I

Pod Jaszczurami"
łJ

Mieści się tutaj — klub śro­
dowiskowy krakowskich stu­
dentów „Pod Jaszczurami”, a

w oficynie — eksperymental­
ny Teatr Studencki „38” —

cieszący się opinią jednej z

najciekawszych tego typu pla­
cówek w kraju.

Kamienica, w której znajdują
się obie placówki studenckie

pochodzi prawdopodobnie z XV
wieku. Pierwszym odnotowa­
nym w kronikach miasta właś­
cicielem był aptekarz niejaki
Szymon Rhoncnberg. Od 1680
do 1789 roku dom znajdował się
w rękach tzw. Bractwa Włos­
kiego, które grupowało liczne

Bardzo piękny koncert przy­
gotowała młodzież Państwowe­
go Liceum im. Fryderyka Cho­
pina dla uczczenia 25-lecia Lu­
dowego Wojska Polskiego. Uro­
czysty występ młodych artys­
tów w Filharmonii Krakowskiej
otworzyła. Barbara Grela, recy­
tując wiersz Stanisława Ryszar­
da Dobrowolskiego pt. „Wojsko
Polskie”. W pierwszej części
programu orkiestra i chór pod
dyrekcją prof. Jerzego Jamiń-
slciego wykonały i pieśni woj­
skowe Swolkienia. Zwracało u-

wagę, świetne przygotowanie ze­
społu orkiestralnego w uwertu­
rze Kurpińskiego „Dwie chat­
ki". Przecież to dopiero paź­
dziernik, młodzież jeszcze się
nie rozegrała, a tutaj słychać
było, iż nauka nie poszła w las.
Bardzo pięknie brzmiały skrzyp­
ce, dobrze grały instrumenty
dęte.

Część druga, przygotowana z

Młodzi
muzycy —

wojsku
dobrym zamysłem, przyniosła
na począt.ku część drugą Andan­
te Koncertu Es-Dur Haydna w

wykonaniu solisty Ryszarda Sta-
rzyckiego, (z klasy prof. L. Lu-
taka), z towarzyszeniem orkies­
try. Oczywiście nie można się
tutaj przyczepiać do jakiegoś
jednego czy drugiego małego
błędu. Miody trębacz jest zdol­
nym muzykiem, gru z dużym
zaangażowaniem, końcowa par­
tia Andante brzmiała prawie
idealnie. Z kolei Wacław Łazarz
(kl. prof. W. Chudziaka) grał

część I Allegro Koncertu D-Dur
na flet Mozarta. Flecista jest
nieco egzaltowany, ale trzeba
przyznać, że z dużą maestrią
pąkonał wszelkie trudności tej
niełatwej kompozycji.

Wreszcie
Franciszka
grała orkiestra Państwowego Li­
ceum im. Fryderyka Chopina
pod dyr. J. Jamińskiego. Nieco
może zatarte były na początku
kontury rytmów, ale przecież
jest to zespół ludzi młodych... I
bynajmniej nie traktujemy ich
występu okolicznościową laurką
ciesząc się, że Kraków będzie
miał w niedługim czasie wielu
znakomitych instrumentalistów,
rzetelnie przygotowanych do za­
wodu. Samej młodzieży, a prze­
de wszystkim ich wychowaw­
com, należy się gorące podzię­
kowanie za uczczenie piękną
pracą 25-lecia Ludowego Woj­
ska Polskiego.

’

(R)

Marsz wojskowy
Schuberta. Ładnie

rodziny pochodzenia włoskiego
mieszkające podówczas w Kra­
kowie. Piękny portal i gotyckie
sklepienia zachowane po dziś

w salach na parterze to właś­
nie dzieło owego Bractwa Włos­
kiego. Z chwilą przeniesienia
stolicy państwa do Warszawy
wiele rodzin włoskich wypro­
wadziło się z miasta, inne zu­
bożały, tak że koniec końcem
w drugiej połowie XVIII wie­
ku Bractwo Włoskie przestało
istnieć, a kamienice podlegle
bractwu, w tym dom „Pod
Jaszczurami” zostały sprzedane.
Właścicielem budynku został
Jan Kaśpary, który jako jeden
z 3 radnych miasta uczestni­
czył w ostatnim obiedzie kró­
lewskim na Wawelu wydanym
19. VI 1787 roku. W połowie
XIX wieku kamienica była
miejscem schadzek poetów, bo

tutaj mieściła się redakcja
„Świstka” krakowskiego. I

jeszcze jedno — na portalu do­
mu umieszczone jest godło —

splecione ze sobą jaszczurki.
Obecna rzeźba jest kopią go­
tyckiej przechowywanej w la­
pidarium Muzeum Narodowe­
go. (ans)

„Kochajmy
zwierzęta”

W dniu 16 bm. o godz. 16-

tej odbędzie się w Młodzie­
żowym Domu Kultury przy
ul. Krowoderskiej konkurs

organizowany wspólnie z To­
warzystwem Opieki nad
Zwierzętami w ramach mie­
siąca dobroci dla zwierząt.
Konkurs pod hasłem „Ko­
chajmy zwierzęta” przewi­
dziano dla uczniów szkół

podstawowych, którzy opie­
kują się zwierzętami, (y)

Mała kronika
SOBOTA

• Instytut Geograficzny
(Grodzka 64): godz. 9.1J5 — po­
siedzenie naukowe dla uczcze­
nia 60-lecia urodzin prof. dra

Mieczysława Klimaszewskiego.
O DK DiM (Grunwaldzka 5):

godz. 17 — Konkurs dla uczest­
ników DK pt. „Żołnierz Woj­
ska Polskiego w filmie”,

NIEDZIELA
• Klub ,,Pod Jaszczurami”

(Rynek GL): godz. 15.30. Z cy­
klu „Popołudnie autorskie”
spotkanie z twórcą i krytykiem
— B. Taborskim, prowadzi Z.
Siatkowski.

• KDK , „Pod Baranami”:

godz. 11 — ZO 'Krakowskiego
LOP w ramach obchodów 40-
lecia Ligi Ochrony Przyrody
organizuje imprezę, na którą
złożą się: odczyt doc. A . Kor-

nasiowej, występy muzyczne i
seans filmowy.

SOBOTA
APOLLO: Wikingowie (USA,

14 lat) — 10, 12.30. Twardzi
ludzie (fr., 16 lat) — 15.30, II,
20.30 . CHEMIK: Syn kapitana
Blooda (wł., 12 lat) —

DOM TURYSTY PTTK:

życie dla Ruth (ang., 16
— 20. DOM ŻOŁNIERZA:
sażerka (poi., 16 lat) — 15.45.
KIJÓW: Ci wspaniali mężczyź­
ni w swych latających ma­
szynach (ang., 11 lat) — 17, 20.

KULTURA: Nieczynne. MAS­
KOTKA: Twarz zbiega (USA,
14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. ME­
LODIA: Pan do towarzystwa
(fr., 16 lat) — 16, 18, 20.15.

MIKRO: Krzyżacy (poi., 12

lat) — 16, 19.15. MŁ. GWAR­
DIA: Weź ją jest moja (USA,
16 lat) — 10, 12.15. Jak zdo­
byto Dziki Zachód (USA, 16

lat) — 14 .45, 18. SZTUKA:

Gdzie jest generał (poi., 12

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. Wieczory dla znawców:
Gabinet dr Caligari, Schody
kuchenne

TĘCZA:
rzymskim legionom (rum., 14

lat) — 17.30, 19.30 . UCIECHA:

Panienki z Rochefort (fr., 14

lat) — 15.30, 18, 20.30. WAN­
DA: Nieczynne. WARSZAWA:

' Siedmiu w blasku złota (wł.,
16 lat) — 15 i 22.45. Hrabina
Cosel (poi., 14 lat) — 17, 20.

WISŁA: Kopciuszek w po­
trzasku (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Ostatni

po Bogu (poi., 14 lat) — 13.45,
18, 20.15. WRZOS: Old Sure­
hand (jug., 11 lat) — 15.45, 18,
20. ZUCH: Zamach (poi., 14

lat) — 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Hrabia Monte Christo (fr., 14

lat) — 16, 19.30 .

19.

O

lat)
Pa-

(niem.) — 22.30 .

Waleczni przeciw

W. Klag

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Winnetou III s., (jug.,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Westerplatte (poi.,
14 lat) — 15. 17, 19.15. ŚWIA­
TOWID: Księżniczka (szwedz.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA-»

TOWID M. SALA: Czterej
pancerni i pies I s., (poi., 7

lat) — 15, 17.15, 19.30 . SFINKS:
Wielki wyścig (USA, 11 lat)—
16. Dyskusyjny Klub Filmo­
wy: „Kobieta i mężczyzna’
godz. 20.

PŁASZOW — Energetyk: O-

statni Mohikanin (NRF, 11 lal)
— 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Fanfan

Tulipan (fr., 14 lat) -

PROKOCIM — ZZK:

kapitana Granta (ang.,
— 18.

CYRK RADZIECKI

Błonia): 15 i 19.
ZOO (Las Wolski) -

- 17.30.
Dzieci

11 lat)

(Małe

co-

NIEDZIELA
CHEMIK: Syn kapitana Blo-

oda (wł., 12 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA; Baj­
ki — 12 .30. Błędne gwiazdy
Wielkiej Niedźwiedzicy (wł.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Ci wspaniali mężczyźni
w swych latających maszy­
nach (ang., 11 lat) — 11, 17,
20. MELODIA: Bajki — 11, 12,
13. Pan do towarzystwa (fr.»
16 lat) — 16, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15. Twarz zbiega (USA, 14

lat) — 15.30, 17.39, 19.30 . MIK­
RO: Krzyżacy (poi., 12 lat) —

11. SZTUKA: Niedziele w

Avrey (fr., 16 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Waleczni przeciw rzymskim
legionom (rum., 14 lat) — 15,
17.30, 19.30 . UCIECHA: Panien­
ki z Rochefort (fr., 14 lat) —

12, 15.30, 18, 20.30 . WARSZA­
WA: Siedmiu w blaskach zło­
ta (wł., 16 lat) — 10, 12, 13.

Hrabina Cosel (poi., 14 lat)
— 17, 20. WISŁA: Cartouche
— zbójca (fr., 14 lat) — 11, 13.

Kopciuszek w

16 lat) — 15.45,
NOSC: Ostatni

14 lat) — 11,
WRZOS: Bajki
Surehand (jug., 11 lat) —

14, 16, 18, 20. ZUCH: Zamach

(poi., 14 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.

Hrabia Monte Christo (fr., 14

lat)—:
KINA

ŚWIT:
lat) -

(jug.,
ŚWIT
ogniu
19.15.
11.15.

19.00 Wiad. 19.12 Muz. rozrywk.
19.30 „Matysiakowie". 20.00
Koncert Chóru i Ork. Centr.

Zesp. Ar. Wojska Polskiego.
20.32 „Cóż za pomysł tato” —

pow. W. Saroyana. 20.40 Gra

Zespół J.

kraju i ze świata,
olimp. 21 .33 Recital tyg. —

Schmidt — fort. 22.08 Pol.
muz. lud. 22 .20 Zespół Dzie­
wiątka. 22 .5Q Mel.

Koncert z okazji Dnia

ska Polskiego. 0.05—3 .00

gram z Warszawy.

Miliana. 21.00 Z

21.27 lnf.

A.

tan. 23.05

Woj-
Pro-

potrzasku (fr.,
18, 20.15. WOL-

po Bogu (poi.,
15.45,
— 11i12.Old

18, 20.15.

16, 19.30 .

W NOWEJ HUCIE

Mezalians (węg., 12

11. Winnetou III s.,

. lat) — 15.45, 18, 20.15.

M. SALA: Skąpani w

(poi., 14 lat) — 15, 17,
ŚWIATOWID: Bajki —

Księżniczka
'

(szwedz., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. Wielki wy­
ścig (USA, 11 lat) — 16, 19.

PŁASZOW — Energetyk: O-

statni Mohikanin (NRF, 11 lat)
— 12. 17, 19.

SWOSZOWICE
wianka: Hatari
— 15.30 . Prawo
14 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Fanfan

Tulipan (fr., 14 lat) — 15.30 .

17.30 .

Tozostała kina — jak w so­
botę.

CYRK RADZIECKI (Małe
Błonia): 15 i 19.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro-

11

— Swoszo-

(USA, 11 lat)
i pięść (poi.,

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 16, NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn. PEDIATRYCZNY:
Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: N. Huta.

INTERNISTYCZNY: N. Huta.

LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23. OKULISTYCZNY: N.

Huta. UROLOGICZNY: N. Hu­
ta. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna

Huta.
3. PEDIATRYCZNY: N.

Po
RA

OTOWIE
UNKOWE

M

G
T

Siemiradzkiego 1, wypadki
zachorowania
i przewozy 395-00,
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

395-01, 395-02

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Ląblcz 14,

Krowoderska 74, Konopnickiej
.3, Pstrowskiego 27, N. Hut*
— Os. Teatralne 28 (tlen).
Struga 3 (tlen).

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05 In­
formacje olimp. 6.10 Kiermasz

„Pod kogutkiem”. 7.00 Dzien­
nik. 7.10 Informacje olimp.
7.15 Kalendarz Radiowy. 7.30

, Dzień dobry melodio”. 8.00
Wiad. 8 .15 Tańce poi. 8.30

Przekrój muzyczny tygd. 9 .06

Wiad. 9 .05 „Fala 56”. 9.15 Ma­
gazyn Wojsk. 10.00 Dla przed­
szkoli — „Ziemniaczana przy­
goda” — słuch. 10.20 Gra zesp.
rozrywk. NRD. 10.35 Koncert

rozrywkowy. 11.00 „Rozgło­
śnia Harcerska”. 11.40 „Czy
znasz mapę świata”. 12.05

Wiad. 12 .10 lnf. olimp. 12.15

Jarmark cudów. 13.15 Gra
Polska Kapela. 13.40 Nowości

programu III. 14.30 „W Jezio­
ranach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tygod. prze­
gląd wydarzeń. 16.20 „Polacy
w bitwie o Wielką Brytanię”
— słuch. 17.20 Pol. muz. roz­
rywkowa. 17.40 Zespół Wł.

Byszewskiego. 17.55 Wyniki
gier liczbowych. 18.00 XIX

Igrzyska Olimp. — w Meksy­
ku. 18.40 Utwory Liszta i Wag­
nera. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 „Przy muzyce o

sporcie”. 20.00 „Siedem dni w

kraju i na świecie”. 20.26 lnf.
- olimp. 20.32 „Matysiakowie”.

21.02 Radiokabaret „Trzy po

trzy”. 22.02 Gra Ork. PR 22.50

Dziennik. 23.00 Transm. XIX

Igrzysk Olimp, w Meksyku.
0.05—3 .00 Program z Lublina.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 lnf. Olimp.
6.40 Muz. 6 .30 Dziennik. 6.40

Próg. pog. (KR). 6.50 Muz.

7.30 Wiad. 7.35 lnf. olimp. 7 .40

Przegląd prasy lit. 7 .50 Z na­
grań zespołu „Warszawa”.
7.59 Próg. pog. (KR). 8 .00 Mo­
skwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8 .39 Wia­
domości. 8 .35 „Radioproble-
rny” — „Oświata rolnicza”.

8.45 9 kwadransów z lit.i

muz. — Defilada rytmów. —

Listy do Apollina — „Lata
walki”. — Koncert. — W po­
wietrzu i na ziemi — frag.
wspomn. J. Meissnera. 10.30
Koncert życzeń. 11 .00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiad. 12.10 Tr.

Poranku Muz. Pol. z sali Filh.

Narodowej z okazji 25-lecia

LWP. ok. 13.05 „Pod Koło­
brzegiem” — frag. pow. „Ja­
łowiec”. ok. 13.25 d. c . poran­
ku. 14.10 Zespół „Studio M2”.

14.30 Dla dzieci — „Staruszek
Hassan 1 jego brat” — słuch.
15.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 17.00 Wiad. 17.05
Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 17.30 Wyniki Lajkoni­
ka (KR). 17.31 Lista przebo­
jów. 17.50 Fel. „Spór z abs-

trakcjonizmem”. 18.00 Wie­
czór lit.-muz. „Na zachód

marsz” z okazji 25-lecia LWP.

20.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 20.3-3 Krak, aktualn. sport.
26.43 ----- ---------

’

21.00
lnf.

22.00

sport. 1 wyniki
22.20 Tr. z Rzeszowa.

„Niedzielne spotkania z mu­
zyką”. 23.30 Mel. tan. NRD.

23.SO Wiad. 24 .00 Hymn.

Mel. srebrnego ekranu.

Dziennik oraz fel. 21 .22

olimp. 21.27 Muz. tan.

Ogólnopolskie wiad.

Toto-lotka.

22.30

TELEWIZJA

A.

I

j

NIEDZIELA
Jak w sobotę

5.35
Muz.

Pro-(KR). 6.00

informujemy,
6.20 Gimn. 6.30

Publicystyka
6.50 Muzy-

7.15 Próg.

SOBOTA
8.05 Potem nastąpi elszi

(film poi.) . 10.55 Dla szkół:

Nauka o człowieku (kl. VIII)
„Postaw’*”. 11.25—14 .35 Przer­
wa. 14.55 Program dnia. 15.00

TV Kurs Roln. 15.45 Program
Tygodn. 15.55 „zawsze z Par­
tią” — ognisko harcerskie.

15.45 Dzień LWP w TVP. 15.50

Wiadomości. 17.05 „Poligon”
— wyd. specjalne. 17.50 Inter-

wiz. XIX Igrzyska Olimpij­
skie w Meksyku. Uroczyste
otwarcie Igrzysk. 20.35 Moni­
tor. 21.10 Idzie żołnierz — pol­
ska pieśń wojskowa —

TV. 22.00 Dziennik TV.

Potem nastąpi cisza (film
0.35 Program na jutro.

film

22.40

poi.)

SOBOTA
PROGRAM II

5.00 Muz. 5.30 Wiad.

Wiejski Tygodnik. 5 .45

5.59 Próg. pog.

ponujemy,
przypominamy.
Dziennik. 6.40

międzynarodowa,
ka i aktualności.

pog. (KR). 7.16 Tr. z Rzeszo­
wa. 7 .30 Dziennik. 7.50 Muzy­
ka 1 aktualności.

funkcjonowania
radzieckiej”. 8.20

(KR). 8.25 Próg.
8.30 Wiad. 8.35 ,,

których żyjemy
9.30 Wiad. 9 .35 ,

ska”. 9.50 Mel. wł. 10.00 J. S.

Bach — I Suita Ork. C-dur.

10.25 Teatr PR „Na wsi we­
sele” — słuch. 11.10 Radiowa

estrada piosenkarzy. 11.25

Konc. Chopinowski. 11.55 Tr.

uroczystej odprawy wart gar­
nizonowych przy Grobie Niez­
nanego Żołnierza w Warsza­
wie. 12.30 Marsze i mel.

nierskie. 12.55 Wiad. 13.00

z I-go Międz. Festiwalu
kloru Ziem Górskich.

. .Towarzysze frontowych
dróg” — „Wśród przyjaciół”
— frag. wsp. M. Prokopiuka.
13.45 Przerwa

14.05 Koncert

„Doktor Marcin”

14.45 „Błękitna sztafeta”.

Gra Orkiestra. 15.20 Zespoły
amatorskie przed mikrofonem.

15.45 „U historyków wojsko­
wych” — fel. 16.00 Wiad. 16.05

Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na kra­
kowskim rynku. 17.15 Gra Ze­
spół Organowy (KR). 17.30

Słuchamy po raz pierwszy
(KR). 17.50 Fel. W . Zechentera

„Nasz przyjaciel Rostand”.
18.00 Dziennik krak. 18.10 Gra

duet fort. 18.20 Radio-reklama

(KR). 18.30 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 18.45 Jęz. franc.

8.10 „System
gospodarki

Temat dnia,
pog. (KB).

. Ludzie wśród

9.00 Muz.

„List ze Ślą-

żoł-

Rep.
Fol-

13.25

dla Krakowa,
rozrywk. 14.30

gawęda.
15.00

NIEDZIELA

8.20 Program dnia. 8 .25 Kurs 1
Roln. 9.00 „Przypominamy, !

radzimy”. 9.15 Stawka więk- |

sza niż życie. 10.10 Melodie. I
10.30 Klub Rodziców (KR), j
11.00 Transmisja ze wsi I

Polichno w pow. piotrków- fl

sklm z urocz, przekazania |

społeczeństwu Muzeum Czynu S

Partyzanckiego. 13.00 Wiado- S
mości. 13.10 „Przemiany”. 13.40 5
Dla dzieci: B. Leśmian „Baśń 3
o zaklętym rumaku”. 14.35 S
„Pogadanki o języku” (KR). I
14.30 „Śpiewające podwórko”.
15.50 „Ukochany kraj, umiło­
wany kraj” — teleturniej.
16.40 Fel. Tel. 17.00 Eurowiz.

XIX Igrzyska Olimpijskie w

Meksyku (Kronika Olimp.)
(z Meksyku). 17.30 Tele-Echo.
18.10 Estrada . Literacka ,,W
marszu strudzeni” zb. Jerzy- |

ny. 18.30 „Ludzie jednej bu- a

dowy” rep. film, 18.55 Wyblt- 3
ni aktorzy — Jan Kurnako- u

wicz. 19.20 Dobranoc. 19.30 £

Dziennik i lnf. Olimp. 2- .20

„Parada tańców i piosenek” j
— film węg. 21 .20 PKF. 21 .35
Eurowiz. XIX Igrzyska Olimp,
w Meksyku. 0.43 Program na

dz.14.X.68r.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala

235-60

Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.

1 L—23

BS>
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Narada przedstawicieli dowództwa Gwardii Ludowej. Od lewej:
Ignacy I.oga-Sowiński, Marian Spychalski. Władysław Gomułka i

Franciszek Jóźwiak-Witold. Rok — 1942.
22 lipca 1944 —

Dakieta ziemia-powietrze.
*'-Lu dowe Wojsko Polskie

dysponuje dzisiaj wszystkim
tym, co jest niezbedne do o-

brony Ojczyzny. Dzięki współ­
pracy i dozbrojeniu przez
Związek Radziecki mamy
także broń rakietową, która
stanowi główną siłę uderze­
niową i ogniową wojska ery
atomowej. Dysponują nią siły
lądowe, powietrzne i morskie.
Ta najnowocześniejsza tech­
nika obrony i walki obejmu­
je: rakiety balistyczne, prze­
ciwlotnicze, przeciwpancerne,
rakiety powietrze-powietrze,
powietrze-ziemia, woda-zie-
mia, ziemia-woda i inne. Naj­
potężniejsze z nich to rakie­
ty średniego i dalekiego za­
sięgu, które mogą razić prze­
ciwnika na odległość kilku

tysięcy kilometrów. Prędkość
ich lotu kilkakrotnie prze­
kracza prędkość dźwięku.

lynie, płynie Oka
Wisła głęboka’* to*

niosąc słowa żołnie

jone dławiącą tęslc
szymi, rodajja^ słoń?

brzmiewai

nej Ziemi Radzieckiej,
się formować 1 Dywizji
tern przyszedł rozkaz: J

Po krótkim, forsowny
wyruszają na front8
w dniach 12—13 paźd:
storyczny szlak bojowy

Tradycje bojowe Lw
nowsze dzieje naszego
łe wartości. To żołnierze spod t

ziemi ojczystej z żołnierzami
wspólnie z bohaterskimi żołnnk]
wywalczyli tę Polskę, w której
Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR pod k<

łącznie ok. 24 tys. żołnierzy. 18 maTcff

cyzje o utworzeniu 1 Armii Wojska Polskiego. 22 lipca
44 KRN ogłasza ustawę o scaleniu 1 Armii Polskiej
w ZSRR z Armią Ludową w kraju w jednolite Wojsko dzisiaj na nowoczesność naszych sil zbrojnych.

rmii Rai

Saperży wwy*t
Rwanie Alei 1

——

erpniu sformowano 2 Armię WP. W stycz-
e armie Wojska Polskiego liczyły 270 tys.
wiosnę już 400 tysięcy.

mundur dziś, ściśnij pas, pora iść” — szli
tvego wroga. Okryli wieczną chwałą pułko-

sztandary. Na wielkim szlaku wojny naro-

Zei naszego narodu pozostawili pamięć sław-
"pod Lenino i na Bugu, na Wiśle i pod War-

bojów o Wał Pomorski i Bałtyk, o Odrę

'plonej Warszawie, rozmino-
ijazdowskich.

^ciężkich
podL Dreznem i Berlinem. Z dumą piastujemy te

radycje żołnierskiego bohaterstwa, trudu i cierpień,

'zisiaj na

ist£'cęnyćh
z Armią R

straży niepodległości naszej Ojczyzny i so-

zdobyczy narodu stoi, w braterskim soju-
.adziecką i armiami państw-członków Ukła-

skiego — na wskroś nowoczesne wojsko,
ńie tylko najnowocześniejszym sprzętem

(Fprzede wszystkim — świadomym, o dużej
erzem i kadrą oficerską z coraz wyższymi

To symptomy tych wielkich przemian, które

onaly i dokonują się w naszym kraju. Wzrost siły bo-

ej’naszego wojska, wzrost zdolności obronnej naszego
T^państwa, a obok tego wykształcenia żołnierza, jest wy­

razem ogólnego rozwoju gospodarczego, społecznego
i kulturalnego Polski Ludowej. Z podziwem patrzymy

szu-z Arn
du Wars:

Dysponuj,
bojowym,
wiedzy ż<

Siła ognia” — każdy żołnierz wie co to znaczy. Przed- g
wojenna polska dywizja piechoty mogła zużyć w cią­

gu minuty tylko 15,8 ton amunicji. 1 Polska Dywizja Pie­
choty im. T Kościuszki dysponowała |uż ogniem 23,3 ton

amunicji na minutę. Natomiast współczesna dvwizja zme­
chanizowana może wystrzelić w tym samym czasie — 46,3
ton pocisków, nic licząc ognia salw taktycznych i takty-
ozno-operacyjnych rakiet. Warto także podkreślić, że pol­
skie dywizje piechoty z ostatnich lat II wojny świato­
wej pod względem wartości bojowej niewiele ustępowa­
ły, a w niektórych rodzajach uzbrojenia nawet przewyż­
szały — o czym nie wszyscy wiemy — zmotoryzowane dy­
wizje amerykańskie. Tak np. waga salwy dział I moź- ■
dzierży do ognia pośredniego na tysiąc żołnierzy w dy- i
wizjach amerykańskich wynosiła 102 kg amunicji, a w

polskich — 139 kg.
Na zdjęciu: wyrzutnia rakietowa — nowoczesna odmia­

na popularnej w latach czterdziestych „Katiuszy”.

7 w pierwszym szeregu podą­
ża na bój, piechota, ta szara

piechota” — śpiewali nasi ojco­
wie. Pod koniec 1945 roku zasa­
dniczym trzonem naszych wojsk
lądowych nadal były dywizje
piechoty (69,8 proc, stanu etato­
wego); w 1949 r. piechota stano­
wiła już tylko 53,2 proc, składu
dywizji, artyleria — 18,5 proc.,
wojska pancerne — 2,5 proc., a

inne rodzaje wojsk i służb tech­
nicznych — 25,8 proc, (wojska in­
żynieryjne, łączności, zmechani­
zowane i samochodowe, itd.j.

Widząc maszerujący oddział
żołnierzy często jeszcze mówi­
my: — idzie piechota! Tymcza­
sem dzisiaj nie mamy już te­
go rodzaju wojska, w nomenkla­
turze wojskowej nie Istnieją dy­
wizje piechoty. Zastąpiły ją no­
woczesne dywizje wojsk zmecha­
nizowanych, pancernych 1 po-
wietrzno-desantowych.

Na zdjęciu: — Rakietowe wozy
bojowe w nocnej akcji.

Szkoła Generałów” tak popularnie mówi się o Aka­
demii Sztabu Generalnego. Uczelnia niedawno ob­

chodziła jubileusz 20-lęcia swego istnienia, wśród jej
wychowanków jest już kilku generałów Wojska Pol­
skiego. Studia w Akademii obejmują m. in. takie dys­
cypliny wojskowe, jak — zagadnienia obrony terytorium
kraju, doktryny wojskowo- polityczne, prawo i ekono­
mika wojenna, dydaktyka wojskowa, ponadto psycho­
logię, socjologię, cybernetykę i praktyczne stosowalnie
elektronicznej techniki obliczeniowej. Istniejący przy
ASG Ośrodek Elektronicznego Przetwarzania Danych
wyposażony jest w najnowocześniejsze maszyny cyfrowe
przy pomocy których rozwiązuje się najbardziej skompli­
kowane problemy taktyczno -operacyjne.

Symbolem no­
woczesności

naszej armii są
nie tylko ponad-
dżwiękowe samo­
loty, rakiety, u-

rządzenia elektro­
niczne, ale także co­
raz wyższy poziom
wyszkolenia i wie­
dzy żołnierzy. Po­
równajmy: w 1950
roku tylko co 15-

ty oficer posiadał
wyższe wykształ­
cenie, w roku 1940
— co szósty, a o-

becnie już co 4-ty!
Obecnie inżynie­
rowie stanowią
przeszło 9 proc., a

łącznie z techni­
kami ponad 40

proc, stanu ka­
dry oficerskiej.

IZawaleria i ułani — to by-
*^ły popularne synonimy
pozornej „siły” polskiej
armii w niedalekiej przeszło­
ści. Na jednego żołnierza pol­
skiego w 1939 r. przypadało
zaledwie 0,2 konia mechani­
cznego. Zacofanie techniczne
armii było jedną z przyczyn
wielu klęsk w tamtym tragi­
cznym wrześniu. W 1963 r.

ilość koni mechanicznych
przypadająca na jednego żoł­
nierza we wszystkich rodza­
jach naszych sił zbrojnych
była 18-krotnie większa niż
w 1945 r., a prawie — 150 (!)
razy większa niż w armii
przedwrześniowej.

Na zdjęciu: jedne z najno­
wocześniejszych czołgów —

czołgi pływające, które mogą
forsować szerokie przeszkody
wodne i są przystosowane do
prowadzenia ognia w położe­
niu nawodnym.

Polskie skrzydła — nasze

niebo nie jest, jak nieg­
dyś puste. Granic pol­

skich obszarów powietrz­
nych strzegą najnowsze ty­
py odrzutowych myśliwców
i eskadry ciężkich maszyn
bojowych. 25 lat temu, w

Grigoriewskoje w ZSRR, po­
wstało lotnictwo Ludowego
Wojska Polskiego. Szkolenie
pilota wojskowego wówczas
trwało parę miesięcy, dzi­
siaj — dla maszyn ponad-
dżwiękowych — trwa s i e-

d'e m lat. Szerzej o trady­
cjach lotnictwa pisaliśmy 31
sierpnia br. z okazji Święta
Lotnictwa w Krakowie.
Kunszt opanowania pilotażu
I ponaddżwiękowych maszyn
przez naszych „chłopców z

nieba” podziwialiśmy pa­
trząc na popisy zespołowej
akrobacji.

Kolumnę opracował
LESZEK MARCINIK
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AA orze, nasze morze, wiernie ciebie będzlem strzec!" Walczyli polscy marynarze z

»»*’* hitlerowską Kriegsmariue na burzliwych wodach Biskajów i na Adriatyku, wśród

wodnego bezkresu Atlantyku, w konwojach podbiegunowych do Murmańska i na Mo­
rzu Egejskim. Okręty Polskiej Marynarki Wojennej eksportowały 787 alianckich kon­
wojów, stoczyły 660 walk morskich, uczestniczyły w 1.162 wojennych operacjach i pa­
trolach. Historyk angielski B. Tunstal napisał, że: „Ze wszystkich flot Narodów Zjed­
noczonych żadna nie walczyła lepiej w warunkach najwyższych trudności operacyjnych,
jak Polska Marynarka Wojenna”. Z okrętów przedwojennych w czynnej służbie nadal
pozostał tylko niszczycie' „Błyskawica” I okręt podwodny „Sęp”

Siłę uderzeniową naszej floty wojennej na morzu stanowią dzisiaj nowoczesne okrę­
ty rakietowe, kutry torpedowe, trałowce, ścigacze 1 zespoły okrętów podwodnych.
Wiele z tych jednostek jest dziełem polskich konstruktorów i stoczniowców. Polskie­
go Bałtyku strzegą nie tylko okręty, ale także nowoczesne odrzutowce, lotnictwo mor­
skie, jednostki desantowe „Niebieskich Beretów”, sprzęt radarowo-elektroniczny i sta­
nowiska artylerii rakietowej. Na zdjęoiu: pozorowany desant „Niebieskich Beretów”.


